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Wychodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 

Ku naprawie parlamen aryzmu Polski. 
Wielkie zadania dziejowe nakładają wielkie obowiązki na reprezentację narodu. 

Zmiana ordynacji wyborczej przed forum komisji konstytucyjnej. 
Warszawa, 24 lutego. 

Telerram własny „Kurjera Łódzkiego". 
Komisja konstytucyjna w seimłe przy. 

stąpiła wczoraj do prac nad zmianą ordy 
nacji wyborczei do sejmu i senatu. Refe 
rował poseł Ołąblński. W tej mierze ist­
nieła 4 wnlosld ZLN, PSL Piast, Ch. D. I 
Ch. N. Różnłca polega na tem, te woło­
ski ZLN są opracowane szczegółowo i ma 
ją na celu zmniejszenie ilości postów i se­
natorów, tudzież zmianę okręgów wybor 
czych. 

Równocześnie wnioski Z. L. N i Ch. D. 
zmierzają do wzmocnienia reprezentacji 
w zachodnich i środkowych częściach 
kraju. 

ZLN żą4a zmniejszenia liczby posłów 
i senatorów na 244 i 56, zaś Ch. D. doma­
ga się zmniejszenia liczby posłów do 220 
a senatorów oo 80. 

Wni-Oski PSL i Ch. N. są tern do siebie 
podobne, że nie projektują zmiany okrę­
gów lecz zawierają upoważnienia dla rzą 
'du do przedłużenia por}ektu zmieniające­
go ordynacie wyborczą na zasadzie obJę 
tej wnioskami tych klubów. 

Ch. N. domagają się zmniejszenia licz­
l}y posłów do 320 i przyjęcia dla całego 
państwa Jednego okręgu wyborczego o­
partego na zasadzie wyborów proporcjo­
nalnych. Klub Piasta domaga się upo­
ważnienia dla Prezydenta do wydania w 
formie ustawY nowej ordynacji wybor­
czej do sejmu i senatu na zasadzie nastę­
pującej: liczba postów równa 300, z cze­
go 6 część z listy państwowej i posłowie 
są wybierani w okręgach Jednomandato­
wych. Miasta ponad 15 tysięcy mieszkań 
ców stanowią osobne okręgi wyborcze. 
W okręgach więcej niż jednomandato­
wych dopuszczalny jest związek list kan 
dydatów. Wybory dokonywane są na 
numer listy a nie na kandydata. Kandy­
daci, którzy nie są zgłoszeni przez stron­
nictwa wykazuiące 15 postów są obowią 
zani przedstawić listę tysiąca wyborców, 

· popierających tę kandydaturę lub złożYć 
kaucję 2 tysiące złotych w złocie na rzecz 
skarbu państwa na wypadek, gdyby kan­
dydat nie uzyskał tysiąca głosów wybor 
czy eh. 

Wspólnością wniosków jest żą'1anie 
zmniejszenia liczby postów. Poseł Głą­

biński uzasadniając to żądanie podniósł, 

że sejm w państwie, które odzyskało nie­
podległość, winien się składać z posłów, 
którzy rozumieją powagę chwili dziejo­
wej i z całą rozwagą starać się będą o bu 
dawanie państwa. Nie jest koniecznem, 
by sejm polski składał sJę z tylu reprezen 
taatów iłu posiadają parlamenty niektó­
rych innych państw europejskich. Nie od 
pr·wiada rzeczywistości argument podoi~ 
sion.1 przez Jednego z senatorów, jakoby 
sejm nasz miał najmniej postów. Wystar• 

czy wskazać na Niemcy, w których na je 
den mandat przypada 60 tysięcy głosują­
cych, kiedy u nas tylko 30 tysięcy. 

Lewica starała się udaremnić obrady 

nad zmianą ordynacji wyborczej, żądając 
by rząd zaiął stanowisko, chociaż przed­
stawiciel rządu oświadczył, że jest na po­
siedzeniu w charakterze informacyjnym. 

Dalszy ciąg dyskusji w środę. 
Na wtorkowem posiedzeniu komłsfa 

zajmje się wnioskiem o zgromadzenłacb 
i o zmianie .artykułu 26 konstytucji. 

Próioia w ~to~un a[~ ~an~IDWYl~ mi~~lY 'ol~ki a memlami. 
Poseł Rauscher wyjechał do Berlina. 

Opinja Francji o zerwaniu rokowań. 
Tel. wł. ,,Kurjera Łódzkiego". 

Warszawa, 24 lutego. 
Poseł niemiecki Rauscher wyjechał 

wczoraj do Berlina, w celu wyjaśnienia 

sytuacji, spowodowanej przerwaniem ro­
kowań handlowych oraz zło.Zenia sprawo 
zdania z przebiegu narad i rozmów, pro­
wadzonych z ministrem Zaleskim i preze 
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DZIS PREMJERA! 

Dyszący namiętnościl!l, pełen drastycznej treści dra­
mat BLASCO IBANEZA, reżysarji Freda NIBLO 

twórcy BEN HURA 

KUSICIEL 
U to nowoczesny typ patologicznej 

kobiety, którą cierpienia męż­S czyzny wprawiają w stan roz-
kosznej ekstazy, I to film obtitujący w sceny na-

c giego brutalizmu, jak osobliwy 
pojedynek na baty maczane w 

I smole, 
to niepowstrzymany rozpęd naj­E dzikszych instynktów mężczyzny, 

L 
to szalejąca potęga miłości kobiety, 

kt~ra jest niewolnicą własnych 

K zmysłów. 
w roli ~ytułowej peł- Greta 

A 
na ognistego tempe-
ramentu, słoneczna 
Początek o g. 4.SO. Orkiestra •ymfoniez. pod dyr. L. KANTO 

sem Rady Ministrów. Przed wyfazdem 
poseł Rauscher przybył Jeszcze raz do 
ministra Zaleskiego, z którym omawiał 
sprawy aktualne. 

POLITYCY FRACUSCY A ROKOWA­
NIA POLSKO-NIEMIECKIE. 

Paryt, 24 lutego. 
Prasa francuska przepełniona jest o­

becnie wiadomościami z Berlina o bardzo 
pokojowych, ugodowych intencjach rzą· 
du niemieckiego wobec Polski i o mają­
cem nastąpić już w najbliższych dniach 
wszczęciu nowych układów handlo­
wych itp. 

Wiadomości te, są skwapliwie podej· 
mowane nietylko przez prasę lewicową, 
lecz wprowadzają nawet w błąd szcze­
rych naszych przyjaciół, którzy rzekomą 
zmianę frontu w Berlinie przypisują inter 
wencji Watykanu w łonie centrum katoli 
ckiego, do którego należy kanclerz Marx. 
To właśnie ma być genezą słynnego arty 
kufu, jaki ukazał się ostatnio w dzienniku 
„Germania", organie centrum. 

Tymczasem, kiedy w Paryżu naiwni 
cieszą się, że rozum i dobra wola zaczy. 
nają zwyciężać w Niemczech, w Berlinie 
hr. Westarp oświadcza korespondentowi 
socjalistycznego „Soir", że nie przyjmie 
ani jednego dziennikarza francuskiego, 
jak długo na terytorjum niemieckie po­
zostanie choćby jeden żołnierz focha. 

Temu samemu dziennikarzowi socjali 
stycznemu przywódca nacjonalistów, 
prof. Hoetsch składa następujące oświad 
czenia w sprawie Polski: Zapytuje mnie 
pan, jaka jest polityka nasza wobec Pol­
ski? Co za dziwne pytanie! Powinien 
pan raczej zapytać, jaką jest polityka Po~ 
ski wobec nas, Niemców, którzy jesteś­
my ofiarami gwałtów (outrages) codzien­
nie przez Polskę powtarzanych. Co do 
nas, to pragniemy jedynie, aby nastrój du 
cha zmienił się w Polsce przynajmniej o 
tyle, iżbyśmy mogli uregulować dzielące 
nas sprawy w duchu szczerze europej·· 
skim. 

I Hoetsch kończy dosłownie: Partja 
nasza nigdy nie zgodzi się na zawarcie 
Locarna między Niemcami a ~olską. 

Głos „Germanii" podała cala prasa 
ale opinji Hoetscha nikt nie zacytuje, cze 
go najlepszym dowodem jest, że umysł 
tak światły i bezwzględnie nam przy­
chylny, jak poseł Lautier, naczelny redak 
tor „Hamme Libre", komentując przed kil 
ku dniami układ w sprawie fortec wschod 
nio-pruskich, wystąpił z wyraźną obroną 
tezy niemieckiej, że fortece wschodnie 
zbudowane były na długo przed Locar· 
no!. 
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Usławq samorządowe na warsztacie Se ·mu„ 
Wczorajsze uchwały kom·sji" administracyjnej. 

Cale opozycji mniejszości narodowych. 
• Telegram własny „Kuriera Łódzkiego„. 

Warszawa, 24 lutego. 
•. Komisja administracyjna przystąpiła 

wczoraj zgodnie u chwatami posiedzenia 
środowego do trzeciego czytania projek­
tu ustaw samorządowych. Rozpoczęto 

debaty nad ustawą o samorządach gmin­
nych i uchwalono rozdział gminy wiej­
skiej jej obszar, zadania i organa, nazwy 
g.odła gmin· wiejskich i rozdział o człon­
kach zamieszkujących gminę. Sprawę łą 

czenia oddziałów i regulację gmin wiej­
skich prnekazano podkomisji, złożonej z 
posłów Bilickiego, Kiernika i Jnslera. 

Najważniejszą była sprawa czasu za­
mieszkania dla uzyskania miejsca czlon~ 

• 

kowskiego. Komisja w drugiem czytaniu 
przyjęła termin 6-cio miesięczny. Popraw 
ki zgłoszone przez Z. L. N. i Ch. D. okre­
ślały ten termin na rok a poprawka PLS 
Piast na 3 lata. 

Ponieważ klub PPS domagał się utrzy 
mania terminu 6-cio miesięcznego, kluby 
mniejszości narodowych, uprawiające o­
pozycję zdecydowaną wobec prac komi­
sji, postanowiły wyzyskać moment ten 
dla rozbicia sprawy. 

Pzewodniczący poseł Putek poddał 

pod glosowanie wniosek klubu Piasta, 
który uzyskał większość. ZLN głosował 
za wnioskiem Piasta dla zaznaczenia swe 
go stanowiska. ..... 

Z powodu wątpliwości co do wyniku 
glosowania glosowano aż 4 razy, ostatecz 
nie przez odczytanie z .listy. Wobec gry 
żydów i Ukrai!lców zmierzających do u­
trącenia ustaw samorządowych, wnioski 
Piasta przez zmianę stanowiska ZLN zo­
stały odrzucone glosami 17 - przeciw­
ko 12, poczem czas zamieszkania określa 
no na. 1 rok. Mniejszości narodowe stara 
ją się. utrącić ustawę samorządową, po­
nieważ spodzirwająs ię, że w przyszłym 
sejmie przy pomocy radykalnej lewicy 
przeprowadzą te ustawę wedlug swej my 
śli. Razem uchwalono wczoraj 28 arty­
kułów. Dalszy cirur obrad odbędzie się 
dzisiaj. 

Zółty dynamit rozsadza potęgę A • 1onu 
przy współpracy Rosji Sowieckiej. 

/ 

Groźna · .sytuacja na Dalekim Wschodzie. 
AgeneJa telegraficzna ,.fxpress11

• 

Londyn, 24 luffego. 
!Prasa aingielSka wszystkich kierunków 

poill:tycznych Olttla:'wia notę rządu 2!Igiel­
skłego do Sowietów. Komenh!jąc tę notę 
prasa zad:rm.rje je<h.1oimyślne staamwisko a­
probujące ikrnk rządu. „Temps" pisze, .iż 
\l.'liedką zas.tugą noty jest to, frż silmrkzyfa 
o.na z prawdo1pod'Oibieństwem, dż rzą:d nie 
mieaki, który się stale o fo ubiegał mógl 
udzie[ić tej samej 01chrotl1ie dyp1omat}'icz­
ooj jak i inne rządy. Rząd a.ngie'ls'kf nie 
ma obecnie żadnych złudzeń ~ nie .zamie­
rza i:oh naibyć, jeżeili chodzi o l!stotną fiatu­
rę rej budowy politycznej,· która siię na­
zywa rządem Rosji sowiecklej. Rzeczy­
wistym rządem Rosj~ jest lbłuro polHyczne 
partji dromunlsfycz.nej. 

„Mornfog iPost" oieeniia1 notę prz.yohyl­
nfo, Jeicz ma naJC!'Zlie.ję, że odtąd może ona 
s,powoo1owaić, że rząd sowJecki dążyć bę­
dzie do p:orz;uicea;ifa do1tyichczasowej swej 
1poł-i'tY'kL Dziennik zwiraie.a jednocześnie 
UWia·gę, iż ataik, ja•ki prowadzi obecniie 
rząd sowiecki, zrnierzaJily jest nf e tyiliko 
przeciv.i1ko Anglii łecz przechvlko cywi1i-

1 micf! europejsi'kiej, z te) leż stmny na1etiy 
1 :Pailrzeć na niebezpieczeństwo Sowietów. 

„!M.aincheste.r Guairdfan" uważa ()Otę 
.angielską za diOłbrze 111zasa1druioną, przy-
1czem zwraca uwagę na wyraźne dążenia 
noty, by uniknąć osfrego stawienia SI>ra­
wy. Dzioennik pisze, 1ż Sowiety ohrciałyby 
wa1eźć w Ang'lji pewnych poHtycznyich 
' sprzymforzeńców i je<l1nocześnie wyvro-
~ać ~wo1Jucję w Ang-Jji. „Dai1ly MaU" uwa 
ża, iż no.ta angieJSlka jest zbyt mało sta­
nowcza. 

BUNTY WOJSK INDUSKICH. 
Agencja Wschodnia. 

Londyn. 24 lufego. 
\Vedług wiadomośoi, naideszfyich z 

Szanghaju, dwa pułkł, które wYlądoWały 
tam Po przybyciu z Lndii. wypowiedziały 
p<rsłuszeństwo oficerom, ośwfadcza1ąc, i'ż 
fodje nie mają żadnego interesu w tern, 
aby \rnkzyć z Ohińczykami. 

Rewolta wśród przyiby·lyieh z IndJi an­
. ~iels-ki.ch pułków kolonja1nych spo,wodv­
wa.ną z.os'ta./.a aidtacją lmntońc.zyków i boi 
E·zew?ków. 

OST'RZELIW ANrE SZANGHAJU. 

Londyn. 24 luf ego. 
\.Vedlug- nadesztych tutaj z Sza·nghaJu 

wl2·donmści. skutkiem osfrzeliwia1nia 
Szanghaju przez zbunto1wa111e okręty chiń 
skic zniszczone zostaty dwa domy, na­
Ccżnce <lo oby\vateJli Stanów Zje<lnoczo-

1~1)·cf1 oraz dwa inne domy, mieszcząice w 
sob·e sale k.Julbu fraincuskfe.go. 

Zhuntowaiy się dwie kanoinierki i dwa 
~rążowniki, zaagitowane przez aigentów 
~ządtt1 bJnNńskiego. iKanonierlki po wY-

starruiu szeregu p-0dsków aa miasto zdo­
faty ziblec do iKaTI'toirm, natomiast k.rążo­
winiiki opa111.01wano i po aJreszto·waniu zafo-
gii zatrzyimairno w porcie. : -· ~ ')..".( . 

PRZECIW ANGLIKOM. 
Lotldyn, 24 ltife?"O. 

Jak dono·szą z Szanghaj1u, Kuo-Ming-

Czang wyidaił roz.por-ządzenie, zahrainlaJą­
ce każdemu z Chińczyków nf etylko sprze 
daniia Ja!kie.giolk{)l!wlek iprodl.l!k:tu czy towa­
ru Anglii!rnrwi, lecz również oddania mu 
amkie}koh\1ie'.k us~ugi. ~ -.,f 

I rn !M!t croec:c Ł 

Nowe pretensje Gdanska. 
Razi hakatq polska amunicja. 

Agencja Wschodnia. 

Gdańsk. 24 lutego. 
Prasa niemiecka w Gdańsku omaw!a. 

n~ebezpicczcństwo, związane ze shcjono 
wanicm na wybrzeżu polskich oddziałów 
wojskowych oraz w związku z załadowy 
waniem amunicji na polskie okręty wo-
1ennc. 

V./ odpowiedzi na to stanowisku prasy 
„l>anzige:: Ztg" podkreśla, iż n!cbezp!e-

czeństwo to nie ]est znowu tal{ wfolkle l 
że r.aprzyklad obecnie żaden okręt wo­
jenn-.- pnlski w porcie gdauskim nie leży, 
pumimc: to jednak radzi Polsce, aby w in­
teresie obopólnej zgody przenios?a wyła­
dunek amunicji do Gdyni, gdzie z łatwo~ 
ścią wystawić mo:żna odpowiednie base­
ny, zaś składy amu::Jicyjne z Wrsterplatte 
oddaJa wolnemu miastu dla celó\\' gospo­
darczych. 

Niemcy pod hasłem zbrojeń. 
Nowe koncepcje rozbudowy Re~chswehry. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Beri~ 24 ilu'fego. 
W zw.iązku ,z 'toczą.cemi się w komisji 

budżetowej obradami nad etatem Relchs­
weh:ry, frakcja demo!kratyczna Reichsta­
gu wysląpila z dwnma wrnios'karni.: p!env 
szym z tY'Ch wniosków frakcja domaga 
się, by rząd Rzeszy w drodze rokowań 

międzynairodowych sfaral się uzys:kać 

z,godę aHantó\\' na zmianę zawa~tych na 
pcdsfawie art. 168 rozdział 1-szy 'fraktalu 
wersalslkiiego umów w przedmiocie zmo­
n0ip0Uzow~11i'a iprzez ki.Jka faibryil( niemieic 
~cich praiv;ra wytwarzania brnnf i amurt!icJI. 
Frakcja żąda, by prawo to rozszerzono 
na wszystkie fabryki broni !i amunicji na 

obszarze Rzeszy celem runO!iliwJeni:a m'fui 
sterstwu Rekhswoory oop-0wiedniego u­
rcgwloiwania cen za dos'rawv wo1s'kowe. 

W drugim wuiosku frakcja żąda wez­
wania rządu Rzeszy, by w czasie O!brad 
międzynarodowych przed:sięw.i:iąl ze 
swCj stromy wszystko, celem uzyskania 
od zaintereso1wanych ma-carstw zgody na 
zmiany postaTiowień traktatu wersalskie­
gQ, zawartych w art. 172 do 175 w fym 
kf eruilku, aby Niemcom pozwolono w 
miejsce obecnej Reichswe1hry zaprowa­
dzić miHcję ludową, jako sysłe:m obrony 
lkrajo1wej odpo·W'iadająceJ wyma,ga11iom fej 
obrony ze stanowiska narodowego.. 

Mroki zbrodni nie znosza światła wiary. 
Walka z religjq w Rosji. 

MOSKWA, 24 lutego (tel. wł. „Kurjera Ł6dzkie~o„). W wyniku maso­
wych aresztowań, dokonanych przez G. P. U. wśród biskupów i księży prawo­
sławnych w końcu ubie~łego oraz w początkach bieżącego roku, sytuacja cerkwi 
prewosławnej w Rosji zrobiła się ponownie nader ciężka. Cerkiew ta nie jest, 
jednakowoż pozbawiona kierownictwa, ponieważ arcybiskup uilicki, Serafin, 
sprawuje obowiązki zastępcy strażnika katedry patrjarszej. Wedlu!l najświeższych 
wiadomości, zażądał kierownik WTdziału przeciwreligijne~o G. P, U., Tuczkow, 
przyjazdu arcybiskupa Serafina do Jarosławia, w celu spotkao.ia się z metropolitą 
Agafangielem. Spotkanie to odbvło się w Jarosławiu, wyniki jego pozostają na­
razie niawiadome. Zaznaczyć należy, że metroµolita Agafangiel dążył, po ares.t:­
towaniu strażnika katedry patrjarszej. metropolity krutiokie~o Piotra, do objęcia 
jego stanowiska, lesz następnie rzekł się tego zamiaru wobec ujawnienia decyzji 
metropolity Piotra, który przed swojem uwięzieniem wyznaczył na swego następ­
cę metropolitę niże~orodzkiego, Ser~jusza, obecnie również uwięzionego. Od tej 
pory czyniło G. P. U. niejednokrotnie starania w celu po stawi1mia metropolity 
Aganfangieła na czele cerkwi rosyjskiej, starania te jednak spełzły, jak dotych­
czas, na niczem. 

Na widowni politycznej. 
(Od własnego korespondenta}, 

\\l SPRAWIE OBRONY GRANIC ZA· 
CHODNICH. 

Komisja wojskowa sejmu rozważala wniosek 
Zw'.iązku Ludowo-Narodowego w sprawie obron::Y 
graruc zachodnich oraz wyjaśnienia n iebezpieczeń 
stwa, które grozi Polsce z 1>0wodu twierdz ole­
miecklch na iraillicy zachodnie!. 

Ożywiona dyskusja nad tym Willioskiem miała 
charakter ściśle rzeczowy. Zarysowuje się w 
n:lej je<ln.omyślna opinia -stronnictw polsldch tak, 
że prav.ndopodolbinic uchwały zapadną jed.no­
myśinle. 

STAN ZDROWIA P. WICEPRF.J\UERA. 
W stanie zdrowia p. wicepremjera Bartla na­

stąpiło powtórnie pogorszenie, wobec czego od 
wczoraj nie opuszcza on prywatnych apartamen­
tów. 

Z POSELSTW A FINLANDZKI.EGO. 
P.osel oadziwyczaJny I miuiister pełlilomoony 

Pmlamdjl, p. Rrocope, powrócił do WarszawY i 
objął urzędowalilie . 

WYCIECZKA PARLAMENTARZY· 
STÓW POLSI<ICH W PRADZE. 

Przybyli wozoraj c godz. 7.30 rano przeJazdem 
w drodze do Paryża PM"lamentarzyści polscy, wJ­
tallli byili na dworcu przez poola RzpliiteJ p. La­
seckiego, J>rzedstawtideli parlamentu c.zecho.sto­
weckiego, konsula gerteralnesg-0 Dunajewskiego, 
wice-.Przew00rucza,cego sejmu Posła Stlv.!na i t.d. 
Pr,zedstawiclele iparlamentu czookiego pOdejmo­
wall gości. śniaidallJJiem. W parłamem.c!e PQWitat 
wyciecl.ike pdską przerw-0dn!azący se~mu Malipetr 
wyrażając rndość, że wizyta parlamentarzystów 
polskich, aczkolwiek krótka i nieóficja1na, jest do 
wodem coraz !illlinlei przejawiającej się d~żności 

'do zbliżenia obu narodów 1 przyczyni się d-0 
wspófprncy między obu parlilmentaml. 

---··---
Złote uśmiechy fortuny, 
1."ABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Czifennas1y dzień ciągnf en.Ia, 

Głównfejsze w:ygrane: 
Zł. 50.060 Nr. 61282. 
Zł. 15.000 Nr. 604...?6. 
Zł. 10.000 Nr. 16612. 
Zł. 3.000 Nr.: 11928, 28436. 
Zt. 2.000 Nr.: 37704, 58119. 
Zł. I.OOO Nr.: 14382, 50684, 77126. 
Zł. 600 Nr.1: 582, 16809, 175Z2, 27196 

28420, 31073, 31296, 33928, 56275, 63597. 
65541, 66303. 72446, 75510. 

Zł. 500 Nr.: 1826, 4084, 5571, 11731, 
:24063, 24644, 28344, 29362, 30225, 31666, 
38951, 41724, 43706, 49303, 46939, 46950, 
~56, 49071, 65284, 56801, 61772, 65505, 
fi6847, 77300, 79081. 

Zł. 400 Nr.: 4679, 5886, 6707, 7 , 
8657 14932, 19636, 19929, 23558, 26909, 
29237, 32222, 34235, 34646, 37059, 38295. 
39793. 44024, 44548, 45270, 48054, 49816, 
52910, 53469, .54590, 54638, 55000, 55395. 
62374, 62938, 64695, 65746, 68600, 70930. 
14121, 7.5065, 79{)78. 79202, 79804. 

Zł. 300 Nr.: 1329, 1354, 1461, 2018, 
3331, 4950, 6152 63.30, 6473, 6805, 7180 
7201, 7328, 7600, 8432, 8969, 10342, 10500 
10575, 10766, 10788. 13082, 13725, 14025, 
14583, 14824. 16066, 16083, 16178, 16310. 
1694~. 1793 18396, 18549, 18607, 20591, 
20599, 20804, 21441, 22082, 22,281. 22311, 
23178, 23296, 23309, 23328, 23483, 23731, 
23836, 25185, 25213, 25649, 25884, 26161. 
26628, 27032, 29502, 29536, 29621, 29995, 
30395, 32022, 32399, 32851, 33089, 34253, 
34535, 34989, 35363, 35849, 36333, 38562t 
39151, 39851, 40548, 40755, 41072, 41419. 
42400, 42824, 42875, 43779, 44178, 44189 
44655, 44812, 45053, 45821, 45949, 46208, 
47181, 492-01, 00668, 50711, 50988, 51097. 
511195, 51901, 52231, 52287, 53308, 53370 
53499, 54053, 54672, 54861, 55318, 55655: 
56412; 57167, 57&56, 59420, 59781, 59894 . 
60051, 61464, 63869, 64007, 64745, 6.5264, 
66123, 67161. 67380, 67431, 67573, 6787?_, 
67950, 68497, 69461, 69753, 70208, 70597, 
70644, 71754, 71486, 71720, 71952, 72122, 
72221, 72589, 73182, 73186, 75742, 79278, 
79761. 

Wykaz mniejszych wygranych 
oraz stawek ogląd.ac można 

w Kantorze wymiany 

Samuela Weinberga 
68 Piotrkowska 68. · 

Ws:r:elk!e •rtraoe wypłacam oatrchmiaet. 
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Pafistwo ,,narodowe" ezv „narodoVJośeiowe?" 
Łódź, U lutego. 

Ozy Polska ma być państwem n·aro­
doiwem czy narodow<lściowem? T<> zaga­
dnienie Wi31Żkiie, bowiiem d<l'tyozy ust.roju 
Państw.a. 

włączyć Białoruś i Ukrainę Sorw.iecką i 
zerupować ie mocno pr.zy nas. Na to nie 
1t1.icliśmy sił w roku 1920 ł na t-0 sił nie 
mamy teraz. Granica wykreślona trakta­
tem ryskim racze.i od]}'O'Wiad.a wschodniej 
p0isldej granicy Dmowskieg<>, niż wscho­
dniej granicy federatji J>Ol.sko - ukraiń­
skiej Piłsudskitego. Czy ktokohviek u nas 
chciałby nowej!'() ma~u na KliJów czy 
Mińsk? Myśleć o federacji z Ukraktą bę­
d2it' można chyba wtedy, gdy ukr.aiillliza· 
cJa Ukrainy Sowieckiej oostąpi tak date­
k~. że stanie się ona naiprawdę ukraińską. 
Dv tego czasu będą to nierealne mrzonki. 

, 

Aie też do tego czasu niewfadomo jak wo­
gćle stosunki w całej EurQJ)ie s!e uł-0żą i 
czy nasze sojusze nie cjejmą znacznie 
większych obszarów_ 

Myłiła się ta część społeczeństwa, któ. 
ra federacyjne plooy Piłsudstd~o trakto­
w~ła fako pOmniejszanłe Pll<lski. Idea 
państwa federacyjnego była wielka i oo­
tema .~imperjatistyo:ma" w dobrem tego 
sfowa znaczeniu. Ale nłe myliła się ta 
cześć Slp0feczeń1st.wa, kitór:a te federacyj­
ne plany U'Wablła za nierea~ do prze­
prowadzerua ze w.z~lędu na siły Polski. 
Hrasło: „mierz siły na mmiary" napotyka 

SWITY POLITYCZNE. 

w życiu na memożność u:rzeczyWistn1e„ 
nia, jeżeli siły zamiarom odpr0wiedzieć nłe 
mogą. Lepiej jest konsekwentnie prze­
prowadzrać program skromniejszy, ale 
program reałllly. Lepiej jest bmlować pań 
stwo narodowe i W1Zmacinłać je, Gdy pań­
stwo będzie mocne warunki się zmienią, 
a pr.zedewszystkiiem gdy najbłłższe nam 
na W schod.ńe narodow<>ścł dOrjdą do fa· 
kiiej takiej ś'W'iadomośoi narodowej. wte­
dy będzie C'zas na myśleniie o budowaniu 
państwa .narotlowościoweg<>, państwa fe­
deracyjnegO. 

St. B. 

Statystyka na.rcdowościowa mcn:e być 
1 jest tylko wytyczm~. I tu nie moillla 
mówić o t.em. że 30 czy tleś tam proceut 
mJesz1Jmńcóiw ki'lku mnycb nar'OdOWości 
(ufo jednej ł111!IIei 111iarodowości) wystarcizy, 
aby państwo było ,,statystyCZ111iie" naro~ 
do.wościowe. Pod uwagę trzeba w~ąć 
Mość tych narodOWOści, HczebnOść każ­
dej z nich w społeczeństwie państwo­
wem, łi.ozebność każdej z nich pOza pań· 
stwem, ich roxsiedlenfo, ich aspiracje -
M"eszcie szereg momentów o charakterze 
bistorycmym, kulturalnym, i t. d. Ale te 
wszystkie czym11dkli mafą m.aczenie tylko 
orzedw.stępne. Bo QstateC1lflie cbOdzi o 
kQJJ1k.retne zagadinieniP. łtl!lciego czy innego 
ustroju państwa, do którego rozwiązania 
D.rzyistąlJ)rić moma Or()'ll)iero na poostawie 
w;szystkich wyżej wymienionych ozyitmł- . 
ków. 

Nie ow dzen·a światowych mącicieli. 
JeżeU wialC!fy Jednej narodowOści, na­

rodowości .paóstw-O'We.i są domłnujące po. 
nad walorami narodowości .ii111nycb; toQ 
mogą ii pow~mny być Odprorwlednio uprzy­
wilejowanie. Jeden naród będzie wtedy 
ngOSJ>Odarzem" państwa, a inne będą -
.,mlfłie.~z-0ściamli narod-0wenri.". Państwo 
będZlie państwem ,,narotio.wem". ,Jeżeli, 
przeciwnie, walory jednę] nair-Od<>wcścl 
nie będą odD6'\Viedn!o sllne, państwo bę­
dzie musiało być zbudowane na podsta­
wie równoo'J)l'awinnema narodowości i 
wt.edy bedZlie ,,państwem narodow.ośoio­
wem". To róW!llOUJJrawaifor.ie może być 
mniej tub więcej pełine, zależnie od wm· 
.iemnego sto-sunku tych walorów pos:z-cze­
l?ólnycb narodów. ·w skład ·państwa wcho. 
d!zący.ch. 

Oo w siw-Olch k-01n.sr.;kwencjach OZJnia­
czają oba 01kr.eśłe1n!a? 

Aby na to pytanie odoowJedzi.eć, musi­
my pmedewiszystłdem zaiSrM.no.wić się, ja­
kie m~ą być mnieiSZOścl n.ar<>dowe i ja­
kie są ich asvir.acje. 

MJniiejszoścl 111ar<N!.niwe mogą być: 1) 
rozsiedtooe na całym teren.ie ipaństwa (niP. 
żydzi) ł mogą być 2) silm!}ione tery;torJal­
me. Te ostatnie zaś mog;ą mieścić się: a) 
w calOści na terenie d.ainego uań.stwa np. 
Luży;C1Zanie w NlemCtLecb, albo mr0„gą być 
otlłamam1 narodu„ którego częś,ć, więks7,a 
czy mnitisiza, p0zostaje ooza obrębem 
gr.ante państwa i to albo b) w dzielni.cach 
bezp0średnio IM"ZYłega1ącycb (POiacy w 
Niiemczech, Niemcy, Ukraińcy w Polsce 
albo c) w dzielnicach oddatonych (Sasi w 
Rumuirnłł4 Niemcy w ndektórych okolicach 
S.S.S.iR.). Tern samem zaś - w rz:wląz· 
hu !Z ca:ynnikami pQfłrrednio f)Odanemi -
1mwstaje ogromna różnorodność slflo8unku 
tych Dl111lietf®ZoŚci do państwa. O ile z nra· 
t'<idowościami łY!l>ÓW l, 2a i 2c mcże na­
rćd .państwowY dojść dQ pOrOzttmie.nia, o 
tyle z 111rarod0>wościami typu 2b t>Ororo­
rndoo[e j.est wogófe b. trudne. Weźmy 
r:bi0ćby rZa przykład Litwinów, których na 
Wrłłeńsrozyźnie jest odsetek wrooz nikły, 
a którzy upaircle uważają, że wedle wszel­
ki eh p;raiw oora im się należy, Tern tro­
dniiejsze bedzie p:-0-ro.zu:mie111i.e z narodami 
r.·osfadają.cemł ~waż.ną mniejswść, czy 
f~ż nawet •WZP-łędną łub belZW.zglęrlmą Wlię­
ksrość na jakfomś terytorjrum. JlOSiadają­
cemil n.ad.to tuż .zal!'ranlcą J)IOiwaŻJny odpo­
wied1ni.k. W·szeUde k'°lltoos.je samrOTządo­
we, zwł.aszcz.a terylJOrja!ne nie będą mo­
JJ;ły ich w całości zaspo:koić. Im więcej ' 
hedą miały, tem więcej bedą pr.agneły. 
Jeżeli bedą kuiturafniie stały niżej, Jeżeli 
tradyc!~ hi·strOrycznej będą miały miało lub 
wcale nie, to tembardz:ie j masadnłać będą 
swoje prawa li tylko iJCścią indywidiów. 
mówiacvch danym jezy,kfom bez względu 
na faldekolwiek rMnice iutełektualne, kul­
turalne czy .tnne. W oerspektywie bedzie 
danie im z1tpełnef;tO równouprawnienia -
w:ęc pańs.tw-0 nar·Odow-Ościowe, oo real­
nie w swoje kCt111Sekwen~jf w stosmku do 
naszych dzielnic wschrndnk.h omacz.a u 
uas : „.paMtwo federacyjne". 

Co z~~ <Fz.n.acza u nas naństw'° federa­
r.,·?.ne? W stostmiku do Lltwv - oddanie 
·w11eńisiZczyzny i przyledych terytoriów 
I ,;·twie, werdilP, P'roiek·tu Hymansa utworze 
nie !fwu kzntoinów l itwy „.Kowieński~" 
i „WiJeńskieg<>", W stosunku do Biał-O­
fi111si i UkraJiny: wydiziełeme z naszych 

1

'.'";·?m wFcbcdnfoh terytoriów Małoruskich 
r ~··-:-.,.~ńs.k•clt o nleokreślc.nych P-rartlicach. 
r- .... -~ftwn foderacyine miałobv dut.y sens 
; du7ą rade, gdybyśmy wedle dawnych 
·planów Piłsud:sldego mogli byli do niego 

Angielscy robe>tnicy przeciw taktyce Moskwy. 
Z tern bardzo lkategorycznem żąda­

n.iem zwrnca się tlo borlszewfków nie lea­
der skrajnfo konserwatywoych „Die -
hairds'ów", nie bez1ftasny ,,wróg proletar­
jału", lecz „tow:a·rzysz" J. Bromley, se· 
kretarz ge.nernlny związku meichani:ków 
i palla.czy p.aTowozOwYCh. Wybitny dzia­
l<licz traide-uni0:n'istyczny, czynny i bar­
dzo nawet czynny czlonek stawetneg'o 
Komitetu Rosyjsko - Ang;iełlSlfoiergo, wielo­
krotny, rndośnae witany gość Sowietów, 
perso111a gratissima cze•rwooego Kremlu, 
mający w Londynie opinję , ;bolszewlzują­
cego" socjalisty, ogt.asza rpod powyższym 
wca1le nie dwuznaic·znym tytutem aidykiul 
w „Da1i1ly News". !będą:cy gw.atto'Wnyun 

.aktem 'O's'lrnrżel1ia pod ardresem MoSikwy. 
Pn;ypomina:jąic porfo,żone przez si1ebie osp­
biście zastugi na polu zadeśnieni.a węz­
tów przyjarźmi pomiędzy klasą prnoującą 
obu :krajów oraz swO'je, ongii· talk szczere 
.i gorące sympatje <lila ,,nowej'' Rosji, o­
świadcz.a Bromley dob:i·tnie, że dz'i·ś ,,ma 
j1.lZ tego W'Szystklego do·syć". 

Zarrzuty formułuje o.n ściśle i rzeczo­
\.\io. Sowiety, podpisując w 1921 .roku u­
mowę z rządem angielskdm, wbowfąza­
ly siię,, .pomiędzv innem:i, zaofochaJć na 
przyszlo1ść wsze'lklrch alktów wrogich, w 
fe;j 'lirczibie za·ś oiczywli.ścfe d pro•pagandy -
która, nawiasem mówiąc, 2JO'Stafa, ·Ce'lem 
tm:illmięci.a niejasności, w owym traktade 
specjafoie wymfen~ona. „Pair Play" nde 
Jest je<lnalk w zwyczailll borlszewlic'kich po­
Hrtyików, gdyż, jak stwie1rdza kh były 
przyjaciel, a <Jibecny prze_ciwn:ilk, Moskwa 
riliie przesta1fa ani na chwr.•lę subwencjono­
wać ko1t1mnfst:vicznej prasy lvndyńskiej. 
, Akcja ta miata wyfą·cznle na ce1lu poade­
row.anie i.śc:ie witrjo1Iowemi nap.aśC'.iami na 
wtaiśai wYCh przywódców zorga{lli'ZOIWa!ll e­
go ruchu robotnfczego i wywo1fanle zgll!b­
negio roizlamu w toinie naszy·ch Trades U­
nionów.'' 

Brromley z góry i energficznrie odniera 
zwykle w trukkb razaich ar.gumenty su­
wieckiie, opairte na soifisiycznem rozróż­
niarJJu pomiędzy Kominternem, egzeiku­
tywą MJędzyna•wdów~d Ko.mll!nistycznej. 
maJącej .siiedz1ibę n.a jednej ulicy Mosikwy, 
a państ\\'Dwemi władzami rosyjs'.kiemi, u­
rzędującemf na drngiej ulk:y. Nadto hli­
sJm i szczegótowo miaił om możno·ść zaz­
r. ajomlenfa się z boaszew~ckiemi metoda­
mi pracy, by nie przekonać się flao.cz,nie, 
W SP'OSÓib natizupelniej pozytywny, że ÓW 

·P'Orornie samojstny Komi,ntern 1est fakty­
czni.e powolnem na·rzędzie.m w rękooh 
szait:taiżująrqnch nim św1iait caiły Sia1inów. 
Artylkul „Daiily News" zawiera poważne 
cstrzeżenie pod adresem Moskwy, „u­
śwdadomf.orny bow1iem proJetarjait, bez­
ustannie swoich prnw ·bronić zmuszony 
nie ma sl.t znos•ić dłużej milcząco lktamstw 
po:twairzy i orbe•lg, mio.tanych na wszyst­
kich jego wy.biltnych przedstawideli prze.z 
komuoistycmy.ch karjerow.iczów". 

Bromley zwiraica uwa1gę mi.ar{)rdia1ny;ch 
czynrndków sowleckiich na bardzo niiepożą 
dane następstwa ujemne irch kampamji, sy­
stE:mały1cznfie zmierzającej ku zrujnowa­
niu ibytiu aingielskioh związików zawudo­
wych. Utatwfa OrJa mianowicie dziafarl­
Il'O'ść ło.ndyńskich sfer rerukcy;jnych, naira­
fając na szwank wszelkie usHowanda le­
aderów socjaHstycznY'cih, pracujących nad 
utrwafor11i·em w szerdkiclh maS<l!ch sympa­
'tjii dfa lu<liu rosyjskiegn. 

Jeśli nie·rorumna, sellrniairska proipa­
g'a.nda bolszewidka zciiweczy tę, od kirtlru 
lait już prowadzoną akcJę, wówczas zer-

I 

wainiie stosunków potmlędzy dwoma kra­
jami przyczyni bez porównanda do·tkliw­
sze straty Rosji, a_.niże1li Angljd. 

Ogłoszenie takiego verba verHail:is wy 
warrfo tern większe i silniejsze wrażen1ie, 
iż ~darzyito się ·Olno - uimyś1o·ie czy przv­
pa1dlkowo - w chwfH. gody w Pairyżu ob­
rard1owa.fa nard najważniejszemi zag-adnrie­
niami świiatowemii Międzynarordówlka So­
ojaUistyczna. Wystę.pująrc przeciw im­
pc_1rja!Jstyicznei po1bityce wielkoibrytyjskie5. 
musi.at kongres uwzglę.drni ć w uchw-atarch 
swodch skargi -zagrankz-nych delegatów 
·rC·Sy>jskkh, przemawiających w imieniu 
ł. zw. „mi.eińszew·iików'' maz so1cja1l-rewo-
lurcjo1t1iistów, i wyikaz:ują1cych nies1tychaine 
dkrucieńslwia., pouełnliane przez wł'ad'ze 
sowi r!!ekie na tych towa1rzyszach, którym 
nie twfia do przeko1n.anira program komu­
nfczny. ów bralk toilerarnca1i ideorwej, prze­
jawiiają.cy silę w tak Jaskrawej i, dos'lown~e 
zalbójczej formie, uzurpefoJ.t nleJa!kio cięż­
ikii;: ia1rzuty, po·sta1wl.0111e boilszewi'kom w 

airtykule Bromfoy.a i żywo lkomen1towane 
przez uczestniilków parysk1i egio zjazdu. Od­
powiadają one poglądom dośwladczonych 
socjaaistów in'tlych również kr.ajów, jak o 
tem wnos~ć mo1żna z uwa.g wyb.itnego 
.ma'rksis1y, Jeam. Lct1g-ueta, zasta.nawiadą­
.Ce~o sfę we franc1uskńm organie par tvj­
.nym „Le Po'Pulaiire". n.ad treści' ą a·rtyku­
fu „Dad,ly News". Przypuszcza on, że 
stov.-a angielskiego lowairzysza d'Otrą, a 
r:awet jUJŻ dotairty aż do samego Kremlu. 
lego Olimpu sowieckiego, .i że spowodiują 
ztagodze'nie - oczywiście, pozorne i chwi 
!owe - kampa•nji aintfam.gie11s'kiej. Lon­
R"Uel jest zdania, że ruajwyższy już czas, 
by, pors'luszny ro·zilrnwim bo1lszewlak.i'm -
Kominlf:e1rt1 zo•stawi1f w polko1u orgamiza·c.ie 
robof11ircze nietyl'k:o wjeJ1lwbryityjski·e, aile 
i po1.0statych krajów europejs'kiirch. 

Byl·o·by 'to czynem, świiadrcząicym o 
gfebs7.ym rozumie poaftycznym, lecz wąt­
J)lć r.afoży, czy z,drobyć s:i'ę nań zechce i 
pofraf Moskwa.... Z. K. 

O czem piszą inni? 

PRZEGLĄD PRASY. 
ANOLJA WOBEJC PROBLEMU ZER· 

WANIA Z MOSKWA. 
Augur pisze w „Kur. Por." (24 •b. m.): 

„Obecnie wia<l-0mo już powszechnie, że dy;plo­
maci sowieccy w Londy;nie zaczynają się czuć 

ba.rdzo niesamow.icie i Anglicy izaczY1I1aią myśleć o 
możltwości ich wydalenia. Zgadza się ito z mado­
mościaimi z Moskwy o rniesrpO'koU.nem nawet nerwo 
weim naprężeiniu, z i~dem komisarze sowtieccy 
oczekują wiadomości o ich s'taillowisku bryitYi­
s'kiem. 

Wszyscy już się zgadzają, że był to lbtąd w.pro 
wadzać wogófo bolszewiików do Arnglji. Nawet 
przywódcy Labour Party, !'Jdylby się nlie lę.kald 

zakrzyczenia PTZOO swoich e'kstremistów, nawet 
sam Mac Donald, zgc~dni są co do tego rpun'ktu. 

Afo z 'l'aiz 'POlletnionym blędem rnależy slę liczyć. 
To też odpowiedz ią na powyżej postawione py­
tanie, praw<lZJiwą odpowiedzią według mojego 
zdania, jest wsika•za.uie na zwycza~ każdorazowe­
go rządu w Bryta.nji, sitararnia si.ę, arby mieć za 
soba cafy naród, a n.ie t ylko jego część we wszy­
stkich s,prawach z za:Jcresu zagranicznych stosun­
ków, które mają związek z kwestią poiko ju czy 
wojr.y. 

Te11 zakorzeniony zwyczaj WYŁwarza często 

bard.za trudne sytuacje, zupefrnńe n.iezrozumiafe 
dla cudza.ziemców. Mr. BaMwirn czeka, aż publi­
czni-. opinja wywierać będzie nacisk na niego, 
aby zerwa? z Mos·kwą, ponieważ wie, jak ważną 
jest ta sprawa. 

Pragnle tego nacisku tern bard.Zliei, por11 ieważ 

zdaue sabie spraiwę, że w prrzeciwrnym razie opo­
zycja 1'ochwyci sposobność, alby otworzyć silną 

przeciw niemu >kampanię. I dlatego czeka i bę­
dzie czeikat. A każ:demu wiadomo, że s'ko.ro raz 
kości zostainą rzucone, n~e może być 1uż co.foię­
cia się. 

Temba·rdziei ,przeto trzeba się zmuszać do mą­
drej rezerwy i wysilać się na cierpliwość, która 
może wielu lu<lzi doprowadzić do z.irytowania, 
ale która w końcu sowicie wynagrodzi się tym, 
którzy mieJi odwagę na nią się zdobyć. Mogę 

was za.pew.nić, że Moskwa niczego ·nie zyska na 
tern czekarniu". 

NAD TRUMNA ś. P. BASSANOWICZA. 
„Epoka" z dniia 24 b. m. poidaje: 

„W czterech językach przemawia.no nad ~ro­

bem: po Polsku, ipo litewsku, J>O żydowsku i po 

bia.forusku, a treść .tych :różnojęzycmiych o§wiad­
czet1 ująf kirótko w języku polsGdm senator Krzy. 
żanows•ld w ty·ch sf.owaclJ: , 

„Wobec otwaTtej :mog.rły ś. p. Jam.a Bassano­
w1icza wy.rażamy żal, że niema Go między nami, 
WY'T3.żarny uczucie dumy, że urodzila Go ziemia 
nasza, skrada.my cześć Je.mu i Jego żywotowi. 

Creimy Go za to, że ukocha>? na>tl!kę i •llrie<:lł świa­
tro w duszach ziomków w ozaslie i wa1ru.nkach 
cięż.kich. Ale czcimy Go więcej i goręcej ra­
zem z tturmami, rJctóre się tułaj 2Jbiegły - za to, c<' 

starnowl is.tatę Jeg-0 drucha - z.a rnlf.ość, która do· 
siięgla tak-Ich wyżyn, że wyiparowa·ly, U!lolmify s~ 
i cz,nik!y wszelka zfość i wsze11ka lll·ienarw~ć. Ży­
wimy pewność, że ten duch przeżyje Jego docze­
sny starn i 'będzie ży? między r!lami, SY·nami 1ed<ttei 
ziemi". 

Żatobne, W<lrniosle ruroczystośol skończyły się. 
Trzeba od nich wróc.ić do życia. A.Je ipracy ducha 
ś . .p. Bassanowicza, któremu tark piękny hołd rzło· 
żono, stataby się krzywda niezmierzona, gdyiby 
na dalszy bieg tego życia ositat•nie dni wileńskie 
nie WYWa'1'1Y żadnego wipJyw.u. Jesteśmy pewni, 
że tej Jcrrzy·wdy wszyscy, kitórzy nad iprochami 
ziemsddemi ojca narrodu litews'kiego stali, Mu nie 
wY>rzą<lzą. Skoro raz już po szeregu lat mogły 
uczucia rn i·łośoi dla kraju i narodu, cześć dla nau­
ki ·[ pracy zatr.iumforwać nad uczuciami nienawi­
ści, przecież nie może to zostać bez konsekwen­
cji 

Rzeczpospolita Liłew·sk.a P!'IZeszfa niedawrof' 
wstrząs, 'Z którego jeszcze nie ochłonęła. Je. 
steśmy przeświadczeni, że pp, Smeta.na i Wolde· 
mM·as szli do celu błędną nierraz dmgą, choćb'\' 
y; tern, ie to dobro w fikcji wojny z P<Jls'ka up:>· 
tryW.aili 

Ohchód żafoibny w WriJ.nie mógł ich przeko 
nać. że jest t·o poglaid mY'lrny i skłonić może dr. 
wstarnowienia się, czy nJe miaf racji poseł Kajrys , 
który dnia 7 grud.nia r. z. na posiedzeniu sełm~. 

hltewskiego 'PO raz pierwszy wzywa rząd c 
zmi~my polityki w stosunku do PO!lski. 

ś. p, Bassanowlcz podpisał za życia pierwsz:i-· 
akt niepodległości Litwy, a duch Jego po śmiercl 
wywołał moment, w którym w Wilnie obol< pań· 
stwowego sztandaru biało - czerwonego Polski. 
powlewała trófkolorowa żółto-zielono-czerwona 
chorągiew sąsiedniej Litwy. 

Za·iste, praca ducha, miłości są trwalsze · ma· 
cniei~ze, niiż wszystko, co mienawlść m-0że zdzla­
?aić >Da ~emi"' 
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W pa'st e groź ego sm ka i zab, ·cz j rutyny. 
Chińczyk urojony a Chińczyk rzeczywisty. 

Co wiemy o Chi ach„ - Rozbieżność poglądów. - Legenda I rz czywłstośt. -Teror rutyny. 
Tł'yb życia. - Horoskopy prayszłości. 

fK.oresp. wł Ul'.j. Lódzkiego"). 
Singapore, w lutym. 

wi O Chinach isfa'l.reje już .cała ogromna 
lituatura; wypadki ostatnie przyciągnęły 
rw. tei'en chiński. setki korespondentów 
pism eu~pejslcich i amerykańskich - ude­
rza jednak przedziwna rozbieżność. jaka 
pan je między poglądami przeciętnej czyta 
jącej publiczności na temat Chińczyków a 
tero,, jakiem.i są oni w rzeczywistości. 

Od chwili gdy mieszkańcami państwa 
Niebieskiego zaczęto się bliżej intereso­
wać . w Europie wytworzyła się o nich opi­
nja, której wyrazem jest pewien typ Chiń­
czyka, przyjęty powszechnie przez piszą­
cych i przez t:zytelników. Chińczyk - to 
wielki rozsądek, wielka P·ra:onwitość, ~noty 
domowe, przywiąza"lie do dawnych trady­
cyj, wstrzemięźliwość. Obdarzony takiemi 
zaletami przechodzi do literah· y Szcze­
gólnie wiek XVIII był okresem idealizacji 
Chińczyków. Obdarzano ich wszelkiemi te 
mi cnotami, który-eh Europe;czycy nie po­
siadali. 

Kiedy w drugiej połowie XlX wiek~ -
Europejczycy przeniknęli poza wielki mU1', 
oddzielający cesarstwo Niebieskie od re­
szty świata. opinja o Chińczykach zmianie 
nie uległa. Nawet bunt bokserów i wypad­
ki roku 1900 nie wpłynęły na zmianę zda­
nia kół liberalnych europejskich. Raczej 
D'i'zedwnie: w Chińczykach widziano tych, 
którzy, wyzyskiwani przez najeźdźców 
europejskich, wiedzeni rozpaczą, pbwsŁa1i 
przeciwko swym tyranom. Rewolucja chiń 
ska, masowy napływ inteligencji chińskiej 
do Europy i Ameryki umacniał wszystkie 
ile svmpatje. 

Odrazu w.i~ wypada mi zaznaczyć, ze 
typ Chm.czyka jaki wytworzyła fantazja 
wieku XVIll a p!·zechowały wieki następ­
ne, bynajmniej nie odpowiada rzeczywisto­

'ści. Oczywiście mieszkaniec Państwa Środ­
k-0we~o ma dużo zalet, których nikt mu od 
m-Owić nie może. Z tych zalet bodaj naj­
większą jest pracowitość, rzeczywiście wy 
jątkowa. Ale zaleta ta jest paraliżowana 

' GUY de MAUPASSONT. 

Konna· wycieczka. 
Dzięki dodatkowej robocie Hektor de 

Gribełin, skromny urzędik ministerium woj 
,ny otrzymał nadzwyczajną gratyfikację w 
1sumfo b:zystu franków. 

Oddając pieniądze, mówił do żony: 
· - Musimy zrobić jakąś przyjemność 

,eobic i dzieciom z tej okazji, Henrysiu! 
I _ Po długich naradach postanowiono spo 
~ ~"'IĆ drugie śniadanie w lesie. 
' - Myśl świetna, dalibóg - cieszył się 
@:ektor. - Najmiemy break dla ciebie i 
~bony z dziećmi, a ja wezmę konia z ujeż­
dżalni. To mi dobrze zrobi; a raz około 
Wielkiej Nocy możemy sobie na ten zby­
tek pozwolić! 

Przez cały dzień mówiono o projekto­
l'łanej wycieczce. 

Hektor co wieczora po powrocie z biu­
ra sadzał swego starszego syna na kolanie 
jak 1w koniu i podrzucając go w górę mó­
wił: 

-- Tak twój tatuś będzie na przyszłą 
niedzielę galopował podczas spaceru. 

W dniu oznaczonym break i ko1i jedno­
.::zcśnie stanęły przed bramą. Hektor po-
3zedł natychmiast obejrzeć swego wierz­
chowca. Podniósł każdą nogę kolejno, po­
klepał zwierzę po szyi i bokach, a kiedy 
cała rodzina zebrała się na chodniku oznaj 
roił z triumf em, że rumak jest bez zarzutu. 

Gdy wszyscy zajęli miejsca w breaku, 
sprawdził popręgi, uniósł &ię w strzemieniu 
i dosiadł ·wierzchowca, który rzuciwszy 
dę w bok o mały włos nie wysadził go z sio 
dla. 

- Powoli, powoli, kochanku - wołał 
Hektor poruszony starając się uspokoi..; ko-. 
nia a gdy po chwili rumak i jeździec odzy­
skl-tli pewność siebie cała kawalkada ru­
szyła w drogę. 

Dzieci upojone ruchem i ba1samicznem 
powie-trzem wiosennem wydawały piskli­
we okn.yki radości. Koń przesh·zaszony 
w17askiem poszedł galopa, a usiłującemu 
wstrzymać ' go jeźdźcowi kapelusz zsunął 
się z czoła i upadł na ziemię„. 

Woźnica musiał zejść z kozła, by wy-

przez największe nieszczęście Chińczyka, 
przez jego główną wadę - rutynę! Niema 
chyba trudniejszej rzeczy jak przekonać 
Chińczyka, ażeby zeszedł z dro~i, po któ· 
rej sto przed nim pokoleń już kroczyło. 
Choćby droga ta była najfatalniejszą, choć 
by wyraźnie przynosiła zgub ~ następ­
stwa - Chińczyk łatwo z niej nie ustąpi. 

Rutyna zabija przedewszystkiem góspo 
<larczo Chiny. Gospodarka chińska jest 
osobliwością, o której warto będzie kilka 
słów powiedzieć. Trzeba więc odrazu 
stwierdzić, że Chińczyk godnym jesl po­
dziwu za swą pracowitość i wytrwałość, 
które !50 nie opuszczają w najgorszych wa­
runkach. Przedewszystkiem gospodarka 
chinska odbywa się pod znakiem następu­
jące~() przysłowia: ,niema tak chudegó psa, 
z któregoby się nie wyciągnęło nieco tłu­
szczu". To przysłowie stosowane przez ad 
ministrację chińską, sprawia, że urzędnik 
chiński dokazuje cudów na po]u ściągania 
przeró:tnvch łapówek od największych nę~ 
dzarzy. Opłacanie urzęcłników i t. p. taj­
muje w budżecie każdego Chińczyka stałą 
a pokaźną pozycię. Zresztą ciąi!łe wojny 
domowe kończą dzieło zniszczenia, zaczę­
te przez administrację miejscową. Różni 
generałowie, czyli wodzowie band zbóje­
ckich, znakomicie zorga.nizowanych, gra­
bią spokojną ludność bez najmniejszych 
skrupułów. Strategja chińska na!razuje je­
dnemu generałowi przekupić drugiego. lub 
przeciągnąć (przy pomocy brzęczących ar­
grunentów) część je~o armii na swoją stro­
nę. Stąd wojna iest tu rzeczą kosztowną. 
Płaci za nie cynicznie zrabowa.na ludnóść. 

Pracuje więc Chińczyk w warunkach fa 
tałnych, ale t'Ogarsza je jeszcze stokrotnie 
z własnej winy, wskutek fatalnych metod 
gospodarczych. Chiny to wielki kraj rol­
nic:ty; 90 procent ludności zajmuie się rol­
nictwem. Ziemia jest nodstawą bogactwa 
te~o wielkiego kraju. Powstaje pytanie, ja 
ka przyszłość ma rolnictwo chińskie oraz 
jaki jest jego stan dzisiejszy. 

Kiedy znajdziemy się w Chinach W schod 

talować z przykrej sytuacji p. Hektora, 
który otrzymawszy z powrotem swe nakry 
cie głowy zawołał zdaleka do żony: 

- Nie daj dzieciom tak krzyczec. bo 
koń m:rie poniesie! 

śniadanie zjedzono w lasku Vłsłnet, roz 
łożywszy na trawie zimne mięsiwo, bułki 
i przysm&ki przywiezione w koszyku. 

- W spaniały kłusak - unosił się Hek­
tor nad koniem - chciał brykać z począt­
ku, ale widziałaś, jak go prędko tJsadziłcm! 
Poznał mistrza i nie drgnie już teraz! 

Wracano przez pola Elizejskie. Szerob„ 
ulica roiła się od pojazdów. Koń Hektora 
zara~ za Arką Triumfalną pognał jak wi­
cher do stajni lawirując między kołami mi­
mo wszelkie wysiłki jeźdźca wstrzymania 
go w rozpędzie. 

Break został daleko w tyle. Stara kobie 
h w fartuchu wolnym krokfom przecho­
dziła przez ulicę. Hektor nie będąc w sta­
nie pohamować konia jął wołać na cały 
głos: 

- Z drogi ... hej tam„. z dro~i!.. 
. Głuchą bylD widocznie, bo szla d~lej u­

licą spokojnie aż do chwili kiedy koń Hek­
tora w pełnym biegu zawadził o nią pier­
sią. 

Ppadła o dziesięć kroków dalej trzy ra­
zy wywróciwszy koziołka. Hektor przera­
żony, trzymając się kurczowo grzywy, krzy 
knął w niebogłosy: 

- Rc.tunku! 
A w chwilę potem przeleciał jak piłka 

ponad łbem swego wierzchowca, by wpaść 
prosto w ręce policjanta, który bieftł na 
jego spotkanie. 

W okamgnieniu otoczył go wzburzony 
tłum wrzeszcząc i gestykulując zaciegle. -
Jakiś stary jegomość szczególniej z wiel­
kim okrągłym orderem na piersiach i o­
gromnemi białemi wąsami powtarzał despe 
rackim głosem: 

- Do licha z takim niezgrabiaszem! 
Nie wolno jeździć po ulicach i ludzi trato­
wać, skoro się koniem kierować nie umie! 
Czterech mężczyzn niosących k'.obietę po· 
deszło. Robiła wrażenie umarłej. 

- Zanieście ją do apteki - rozkazał 
stary pan, a my chodźmy do komisariatu! 

Hektor między dwoma posterunkowy­
mi szedł ze !Souszczoną l!łową. Trzeci po-

nich, uderzy nasze oczy dziwna osobliwóść 
krajobrazu; zupełny brak drzew. Nietylko 
lasów, ale zagajników, krzaków nawet ni­
~dzie nie dostrzeżemy. Zaledwie tu i ów­
dzie, w rzadkich odstępach nieliczne kępy 
drzewek. Nie znaczy to, że tak zawsze by­
ło. Ale od paru wieków wieśniak chiflski 
bez miłosierdzia niszczy zadrzewienie. Rą 
bie drzewo na opał, na budynki, niszczy je, 
by rozszerzyć płaszczyznę zasiewów, tę­
pi, gdyż tępił je ojciE!c i dziad. Nie? myśli 
o tern, że brak drzew - to wysuszenie gle 
by, to śmierć dla je~o dzieci. Całą gospo­
darkę prowadzi z dnia na dzień, ot byle by 
się wyżywić i zaspokoić apetyty urzędni­
ka, policjanta i oficera. Bydła nie hoduje 
chyba w znikomej ilości i ·nęclznei;to gatun­
ku. O ulepszeniach gospodarczych nie 
chce nawet myśleć. Nie lepiej mają się rze 
czy w innych częściach olbrzymiego kra­
ju. Północ słynna ze swej urodzajnej ~le­
by, opołocona jest zupełnie z drzew i by­
dła. Wiadomą jest rzecza, jaką rolę od­
grvwa zalesienie pód względem obfitości 
wil~oci i opadów atmosferycznych. Tępie 
nie lasów to groźba wysui;zenia kraju, za­
mienienia ifo w pustynię. I już dziś to t:łro­
źne zjawisko - susza - daje się w Chi­
nach zauważyć. Na północy w Szan-Si mo­
żna znaleźć wielkie przestrzenie, ongiś słyn 
ne ze swej żyzności, a dziś przez brak 
drzP.w zamienione w nosępne pustvnie. 

Zeuropeizowani Chińczycy usiłuia czę­
sto walczyć z tym sfan.em rzeczy. \Y/ysiłki 
ich idą na marne. Wieśniak chiński obli­
czem swem skierowany jest wyłącznie w 
stronę przeszłości. Wie, że przodkowie tak 
robili, nie ośmieli się postąpić inaczej. Ła• 
twiej zgodzi się na obcięcie warkocza, niż 
n zmianę systemu gospodarowania, który 
w ósł z głębokiej tradycii. Przyszłość zu­
pełnie go ni"' obchodzi. Co się ma stać to 
się stanie. ,,Mon man tsan" - „idź powoli, 
nie śpiesz się" - jest jego dewizą. 

Ten konserwatyzm chiński, brak prze­
widywań na przyszłość już dziś doorowa­
dzil do ci~głych głodów w poszczególnych 

Iicjant prowadził jego konia. Tłum pocho­
dowi temu towarzyszył i nagle break się 
zjawił. 

Żona rzuciła się ku Hektorowi, bona 
traciła głowę, dzieci darły się. 

Objaśnił, że wywrócił kobietę, ale nic 
złego jej się nie stało i że niebawem do do­
mu powróci. 

Żona oszalała z przerażenia wsiadła do 
breaku, który za chwilę znikł na ze.kręcie. 

W komisarjacie Hektor podał swoje i­
mię, nazwisko i przydział służbowy. Poli­
cjant wysłany po informacje o stanie zdro­
wia ofiary, zameldował, że wróciła do przy 
tomności, ale skarży się na silny ból „w 
środku". Była to posługaczka lat sześćdzie 
sięciu pięciu nazwiskiem Simon. Dowie­
dziawszy się, że żyje Hektor uszczęśliwio· 
ny obiecał ponieść koszta kuracji i pobiegł 
do apteki. Siedziała w fotelu bezwładnie 
jęcząc zcicha. Dwóch lekarzy badało ją je­
szcze. Wszystkie członki były całe, oba­
wiano się jednak obrażeń wewnętrznych. 
Jeden z lekarzy zbliżył się do Hektora: 

- Pan jest sprawcą wypadku? 
- Tak jest. 
- Trzebaby tę kobietę oddać do domu 

zdrowia; znam jedną z takich instytucyj, 
któraby ją przyjęła za sześć franków dzien 
nie. Jeśli pan sobie życzy, abym się tem 
zajął„. 

Hektor uradowany podziękował i z ul 4 

gą w sercu wrócił do domu, gdzie żona ca­
ła we łzach oczekiwała go z niepokojem. 

- Nic się złego nie stało. Ta kobieta 
Simon już się ma lepiej. Za trzy dni nie bę­
dzie śladu wypadku! Oddałem ją do domu 
zdrowia. To nic, Henrysiu, to nic! 

Wyszedłszy z biura nazajutrz wstąpił 
dowiedzieć się o zdrowie M-me Simon. -
Zastał ją w dobrym stanie przy filiżance 
tłustego buljonu. 

- Jakże tam ze zdrowiem? - zapytał. 
- Nie lepiej, wielmożny panie, nie le-

piej; jestem zupełnie rozbita. 
Lekarz zdecydował, że należało czekać 

w obawie komplikacyj. Po trzech dniach 
Hektor znowu się zjawił w domu zdrowia. 
Stara miała zdrową cerę i spojrzenie pogo­
dne, lecz ujrzawszy Hektora zawodzić za­
częła: 

prowincjach. Głód jest tu zjawiskiem nor­
malnem, stałelrt, a nale.ty przewidywać łe 
w przyszłości sytuacja nieustannie będzie 
się pogarszała. 

Ruch europejski oite.rnął tu zwierzchnie 
warstwy społeczne, nie docierając zupeł­
nie do mas. Zresztą inteligencja chińska z 
pr.zedziwnem doktrynerstwem kłóci się na 
tematy najbardziej europejskie, nie dostrze 
gając, ie Chin w ciągu kilku dni prze. 
kształcić się nie da. Kolos chiński potrafl 
wygnać Euro,..,,..jczyków, ale czy potrafi za 
razem zerwać z zabójczą rutyną, czy po­
trafi pójść po drodze samodzielnej twórczo 
ści, a przynajmniej ~ czy prędko to po-
trafi ~ jest inną zgoła kwestją, · 

H. A. .. ---.. ---
POBOŻNI WIĘŻNIOWIE 

w) Wz~lędy osz;czędnościowe ~lon!­
fy rząd bc-lgijski do zred11'ko :va1nia Ho~ci 
więzień: w pomniejszych mianowlde 
miasta1ch pozo·stawiono jedynie areszty 
czasowe, z11aJduią·ce ię pod opieiką lnwali 
<lv-strażni.ka. Ponieważ jednak w Bc\­
gjl przysluguje prawo wszyst'klm bez wy-' 
jątku przestępcom chodzenia co n1e·dzfo1a 
na mszę, przeto dekret mlnlsterjalny po­
leca -przewożenie ka:żdcti so·borty wszyst~ 
!kich aresztowany.eh, osad'zonvch w <i­
wych zredukowanvich karcerach, a 'którzy 
objawią chęć wystuch2nia mszy, do na.i­
bllzszego miasta, posia-dają1cego wilęzlenf e 
z 'kaplicą. 

W fen spo1sób dana hn 1będzie moż­
ność asystowania na nie·dzie1nem 11abo­
żcństwic. po któreg-o skończeniu odw(J:żc­
ni oni bę.dą do sw01kh ,.r·odzimycih" {l!'C­
sztów. 

Nie ukg-a wąt.plh\"Oścl, iż w tych wa­
runkach niejc1de11 \vięzień stanie się naRlc 
pcibożnym, pcrJo.ctyczne tc:i.ude pod.róże •bo­
wiem przery\vają m0110tonję zamk:1."ętc­
g-o życia f mo•gą nawet utatwi sprycla­
rz1Cm ucic:::zkę. 

- Nie mogę się ruszać, wielmożny pa­
nie, tak już zostanę do końca życia ... 

Dreszcz przebiegł po kościach H~kto­
ra. Spojrzał pytającym wzrokiem na leka­
rza, który odparł wzruszając ramionami: 

- Nic nie rozumiem. Wrzeszczy, kiedy 
chcą podnieść ją. Nie wiem, co się u nici 
dzieje w środku i muszę wierzyć temu, co 
mówi. Póki nie zacznie chodzić nie mam 
prawa posądzać ją o kłamstwo. 

Minął tydzień, dwa tygodnie. M-me Si­
mon nie opuszczała fotelu. 

Jadła od rana do wieczora, tyła, roz­
mawiała wesoło z innymi chorymi wypo· 
czywając po pięćdziesięciu latach drepta­
nia po schodach, dźwigania węgla z piętra 
na piętro, trzepania materaców i dywa· 
nów, zamiatania i szorowania PQtl.ług i tyrr. 
podobnych zajęciach służbowych. 

Państwo Gribelin tymczasem rozpacza­
li: zwolnili bonę nie mogąc płacić jej pensji, 
oszczędzali na wszystkiem, a mimo to cała 
gratyfikacja rozeszła się. 

Hektor wreszcie zdesperowany ostate­
cznie zwołał konsyljum. Czterech wybit­
nych lekarzy stanęło przy fotelu M-me Si­
mon. 

Pozwoliła im się badać, macać na wszy 
stkie strony wodząc za nimi przebiegłym 
wzrokiem. 

- Trzeba ją zmusić do chodzenia -
orzekł jeden z doktorów. 

Wziąwszy ją wpół podnieśli w górę, a­
le wyślizgnęła im się z rąk padając na po­
dłogę z tak przeraźliwym krzykiem, ze co­
prędzej usadowili ją ostrożnie znowu w 
fotelu. 

Stwierdzili wówczas niezdolność do 
pracy. 

Kiedy Hektor przyszedł z tą nowiną do 
żony, padła na krzesło jąkając zrozpaczo­
nym głosem: 

- Lepiejby„. było.„ zabrać„. ją do do­
mu I... To nas będzie taniej kosztować„. 

Podskoczył: 
- Do domu?„. Do nas?„. Czyś oszala­

ła? 
Ale żona z oczami łez i rezygnacji peł­

nemi odparł~ mu na to: 
- Znajdź inną radę?„. Czy to moja wi­

na?,_ 
Tium. Jotsaw. 

I 
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Obrady budżetowa Rady 
Miejskie;. 

W bieżącym roku sz'kC1lt1ym zostały 
va d7liale ha.ndfowym wyżej wymienionej 
S?lkoły wpro.W1a<lzone dwa specjalt1e 
przearr1ioty t. j. n.auka reklamy l sztn.1ki 
sprzedawania. Prze<lmi10'ty 'te wprowa­
dzon:o, rozumiejąc, że z idęlJszego pozna­
nia reklamy i sztuiki sprzedawania czer­
pać może duże ka.rzyśc.i nietyl!ko naisz 
przemysł i haindel, le·cz i absolwentkd 
szkót z,awo1dQ•WV'ch. 

Doświ.adczeńi:a wVkazują, że absoil­
wenci ( tki) amerYk:ałlsklch szkót za wodo 
wyich, posiaida.jąicy z:n.ajomo•ść reikłamv i 
sztuki S·Przeidaiwania, prże<lsta:wia1ją 'O· wie 
łe lcvszy materjał żyidowy, arniżeli ci, 
kf.J,rzy tych J)<rzedmlotów niie s.tudjowaiH. 
Przede"wszystlkie:m wykazują oni więiksze 
ZdOłlno.ści w poszulkiiwa1n.i'u pracy, wieksze 

Na wczorauszem po3;iedzenfu R.ady eł ęci dD zawo.du kit1pieckiegio ł zaikfa<lan.La 
Miejskiej bieg dyskusji biudietowej został przed~:ęibforstw na własną rękę. , 
znowu zate:rmini{)lwany przez o·bstruk·cję Nauczani-e ly:ch iprzedmioit.ów może I 
ra1dine,go MHmana i ttofoniders!ldego. Ra- .naszą młodą 1mteligencję -za:wodiową skfe­
dini ci do. 'każ<led pozycji skla!Cl:a!lii wnioski, ·r-owaić na i'l1me tory. Czas już najwyższy, 
wsfawd:ając w ni1ch sumy ta:kie, ,j.akie im abK i _nasza mtodz.ie1~ za.vrzesta:ta · :v~ty· 
wp.atdty do glo·wy". Otrzymyw.a;to się dznc · s1~ wwoidtu kuio1eok1ego, rzem1e~lnl­
wrażenl'e teatru marjonetelk, gdyż obaj pa „ czeg-o I pracy wogóle ~ ~ocz, aby 1·?,c:i·c 
nov.nie rad!Ili na1przemilan co 3 minuty wY za P'rz.ykfa<lem. Amery'k1 1 ~nny:c:h kraiow 
skak1iwaili na 't'rybunę. . Jeśli ·się nie u· szuka:ta. nra'Cy, 1. zad'()lwotlenva na ty•ch po­
chwali zmiarny reguJaminu, łn1dżet nie ro laich dza? f a.tno.sc1. 
stanie w iterml:nie uchw.rulony, roboty se- Uzn,aJąc, że naiuika reklattny 1 szfokii 
zon10we nie rozpoczną sfę. Forma rzą:dów sprzedawa1t1i.a przy;niec;ie pra-wdzihve ko­
demoikratycZltlY<Ch zosta~e deptana a spro-- rzvści -~yil'ko _wtedy, ·o He nada sie jej cha­
WiaJdzana dl() albsurdu prze.z nledotjrzatyic'l1 :rrukter prnktycmy, zwfąże z codz!ennem 
do tego sipo·sc1bu sp6lżyicia obywa<te1li. życimn, S'to·su't1'kami lcikalnemi j wyma.ira­
Uahwalono dlO godz. 21-ej za/ledwie k:1ilika nilami chwfilli bieżąiceJ, - przystą1pita dy­
dzia1tów wydzia.itu zdrQ!WOltnoiści i posie- rekc,ia szkoty zawodol\vej do uruchomie­
dzen]e Qłdroczll:mo dó 001boty, dnia 26 b. m. nia skfomt sZ'ko!JnE>g-o przy ulicy Gtównei 

POWRÓT DYREKTORA POCZTY. 
Wczoraj powrócił z urlopu dyrektor 

Głównej Poczty Łódzkiej p. Płóciennik i 
objął urzędowanie. (u) 

MIN. PRACY ZAJMIE SIĘ PODWYŻKA 
PLAC INTELIGENCJI. 

Nr. 23 (r6g Słenk1ew~za). 
W ~le1Pie fym będą mfa.1fy ucze·niice 

rnożnooć zetlknięti.a sie z ildi.je1t1te!a . nrzą­
dzanjla wystaiw :l praktycznego ~:i stoso­
v;1a11ia wskazówek, jatkie przy aauce o·trzy 
mują. 

Przel'.Konają sie również, że nawet f 
przy skromnych bardzo środikach można 
st\v•o1rzvć ~laicóWikę - spetniającą swe w 

dania. g.dy siię ją oprze na trwafych. ro­
zumnych, dobrze podętych · zasada·ch ·ha,n­
dil-0wyich. Sklep bedzie prow.adzd·l sprze„ 
daż wywbów szkól zavmd'owych nietyl­
ko tó<lzildc'h, łeicz i zamie:js1cowyc:h. - wzo 
·ry do mbót ozdo1bnych I róż111ych dodait­
ków do robót ręcz·nych kobiecych. Kie­
rownktwo SJklepu <lo·loży starnń. aby wzio 
ry byty oparte o motywy swojskie. hndzi 
fy zamltowan1e i zroz:umrl·enie dla naszej 
rodzimej sztukii ludowej. W s'k1epie tym 
panie nauczviclel9.<i robót ręcznvch znajdą 
rćżnegio rodz.a,iu umiejęlmf e dobrane wy­
dawn~ctwa, które .im p'Oz:wo1Ją na111kę rnbóf 
ręcznych rozwinąć '" tym kierunku. a1by 
tt raszyoh dziewczą:f wyrobi«~ pojęde. że 
niejedn<dkrotniie w. prostocie tlkwi plękno 
nrawidziwe f. że estetvczny wygiląd nawe;f 
bardzo skromnego m~eszikania mo.żna pod 
nieść przez nierażącą sma1ku artystyczne­
go robótkę kobie-cą. Tym soosolbem spa­
czony lub zuoefnie niietobudzo.ny w pe­
wnych sfer:a·ch smaJk este:tvczny rozwi'I1ąt 
by się, usuwając liche. pozbawione wsze'! 
tk1iegio piękna f wdzieku „ozdoiby", szpe­
cace przeważną i'J.o ·ŚĆ na.szych mieszkań. 
Ohcąc jaknaJszybdej przystąpić do reali­
zac,W wyżej w.soomnlanych zamierzeń, u­
rządzono· w b!eiąqrm tvi:mdniu w skleple 

. wystawę wzorów na roooity ręczne oraz 
już gotowych robót róż·negio rodzaju, któ­
re można nabyć po przystępnych cenach. 

Dyrekcja szikoty i kferowmidwo skle­
pu ma nadv!eję, że spO'feiczeństwo łódzkie 
nie odmówi sweg-o l}oparda tej no'Wej P'la­
có"~iee, tia której stworzenne i u.trzymanie 
ztoża się wysi'łki młodzieży praicują·cej w 
szkotach zawod01wy:ch i o'każe z.a:fntereso­
wa·nie dla jej noczynań, - dając jej tym 
sposobem nchetę do. daQszej pracy na 
1fom 1polu. Spodziewamv siię też, że i ku­
piectwo tutejsze odn.ies.le s·ię z· życzliwo­
ścią do feg-o nowopowstają1cego przedsię­
;bJ.orstwa. które po1mnmo swy;ch ideo'Wych 
ce1ów wystrzegać się ibędzie niezdrowej 
ko1nkureincjti. 

Delegacja związku pracowników han­
dlowych i biurowych została w dniu 
wczorajszym przyjęta na audjencji u pa­
na ministra pracy i opieki społecznej, któ­
ry obiecał po rozpatrzeniu postulatów za 
jąć się sprawą ich żądań podwyższenia 

Ho wu -susłem oomotu · ~la ~ezro~of DU[~ umusłowuth 
płac. . __ - · _ (p) 

PRZESUNIĘCIE TERMINU WCIELE· 
NIA POBOROWYCH. 

Władze wojskowe zarządziły wczo­
taj, by część poborowych podlegających 
wcieleniu do szeregów wojskowych w 
terminie od 1 - 3 maja b. r., wcieloną zo 
stata dopiero po 1 lipcu b. r. Tyczy się to 
następujących kategoryj: a) poborowych 
kończących w r. b. ostatnie klasy szkót 
średnich lub równorzędnych, którzy ma­

' 'ją prawo do sfużby półtorarocznej oraz 
b) poborowych, którzy ukończyli wpraw 
'dzie średnią · Szkolę, lecz z różnych przy­
czyn nie złożyli jeszcze egzaminów· .doj­
rzałości i mają go skladać w roku bieżą­
cym. O ile te kategorje poborowych 
chcą uzyskać odroczenia wcielenia, winni 
złożyć do 1 marca b. r. podania do PKU. 
Do podań należy załączyć świadectwo dy 
rekcji szkoty. 

ZE ZW. STRAŻY POŻARNYCH, 
Wojewódzki związek straży pożar­

nych w dalszej swej akcji ńa polu pożarni 
ctwa przystępuje do zorganizowania o­
kręgowego związku straży pożarnych w 
Kole. Organizacyjne zebranie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 27 b. m. W pierw­
szych dniach marca r. b. rozpoczną się 
już ćwiczenia reprezentacyjnej drużyny 
Wojew. Łódzkiego, która weźmie udział 
w zawodach na zjeździe straży pożar­
nych w Poznaniu w dniach 25, 26. i 27 
czerwca r. b. W zjeździe wezmą udział 
również przedstawiciele straży państw.: 
f rancji, Szwecji, Niemiec, Czech a na­
wet Rosji sowieckiej. 

,,O ZADANIACH TEATRU LUDO­
WEGO". 

Dziś, w piątek, dnia 25 lutego r. b., o 
~odzinie 7-ej wiecz. w Sali Odczytowej 
Miejskiego Kinematografu Oświatowego 
ławnik Wydziału Oświaty i Kultury -
Pr. Kruczkowski wygłosi odczyt na te­
mat: „O zadaniach teatru ludowego". 

Po\vyższy odczyt będzie szóstym z lu 
towczo cyklu wvkładów popularnych zor 
ganizowanych przez Wydział Oświaty i 
Kul!urv dla szerszych rzesz pracujących. 
Wc.i~cic na odczyt wynosi 10 groszy. 

Bezrobotni za okazaniem legitymacji -
za wejście nie placą. 

nie ulegni-a zmiania. 
Wczoraj powrooifa· z · Wars-z-aw-y" spe­

cjalna delegacja wszystkich -organizacyj 
pracowników umysłowych Łodzi, która 
interwenjowafa w sprawie zniesienia 
krzywdzącyćh przepisów przy wyołacie 
zapomóg. Delegacja ta z posłami Kronin 
giem. T(wapińskim, Waszkiewiczem i in­
nymi przyjęta została na specjalnej kon­
ferencji przez Min. Pracy Jurkiewicza, 
któremu przedstawiła katastrofalną sytua 
cję pracowników umysłowych. Bezro­
bocie wśród tej kategorji nie zmniejsza 
się bynajmniej a p"omoc rządu dla nich 
jC;st minimalna i nie pozostaje w żadnym 
stosunku do poczynań rządu wobec ro­
br.tników fiwczriych. To upośledzenie 
inteligencji pracującej zaakcentowane zo 
stało przez wydanie nowej instrukcji o 
\l.:ypfatach zapomóg, która weszła w ży­
cie w okresie, w którym sytuacja gospo­
darcza państwa pozwalałaby raczej na 
pewne rozszerz,enie pomocy dla bezrobot 
nych pracowników umysłowych. Znie­
sienie krzywdzącej instrukcji, która w ł.o 
dzi pozbawi 60 - 65 proc., w innych zaś 
ośrodkach, jak w Rudzie Pabjanickiei. 

Zgierzu, Pabjanicah-:. i Piotrfowie 70, SO 
a nawet .99 proc. ogólnej1iczby bezrohot­
nych pracowników umysłowych tych .i 
tak już niskich zasiłków __:. staje się nie­
zhdne. 

W odpowiedzi na wywody delegatów 
łódzkich min. Jurkiewicz oświadczyl, ;ż 
nad sprawą tą szczegółowo się zastano­
wi i pow.eźmie odpowiednie decyzje. Nie 
nakżv jednak sobie czynić zbyt wielkich 
w tym kierunku nadziei, gdyż minister 
skarbu oświadczył mu, że na cel ten pie­
niedzy narazie niema i kredyty świeże 
nie mog~ być do budżetu preliminowane. 
Tal(e potraktowanie postulatów pracow­
ników umysłowych Łodzi wywołało w 
związkach pracowniczych rozgoryczen\e. 
Wyrazem tych nastrojów będzie zwota­
ny w 11ajbl:ższych dniach wiec sprawo­
zdawczy. na którem po omówieniu wyni­
ków ktinferencjj z min. pracy powzięte 
zostaną decyzje w sprawie dalszej · akcji 
o zabezpieczenie minimum zasiłków 
dla be:~robotnych pracowników umysfo-
wych Łodzi. ,(e) 

[e~ula monka ~o~konałym iro~kiem t~~ienia mmrów. 
Dalsza wyQiki. walki z tą plagą. 

Z o'frz1'lt11a1nei..tro ,przez od ~ar sanJ!tar­
ny przy W:Yldz~a:le Z<lwwo1tin śicli Puibłicz­
nej sprn:wozdania z Jl-go dozoru sal!lftar­
ne,gio (ołbejmujące.go II i V komisariat po­
ficjl pa:ństWQlwej} w s:praiwie przeprow:a­
dzoneJ przez samo.rząd miejski w grudniu 
roku Ulb. wa1lk1 ze szczurami zapomocą 
rtrutek z ceibuli moirskilej - s:twie1rdzono. 
iż reznilltaity tej akcir w dtzieil,niicy p&łnocno 
wsohoidniej naszego miasta dały ba:r<lzo 
dodaitnie wyniki. 

Podczas przeipmwadwnej krnnffroli zna 
leziono na powie'rzchni zii'emi 6.460 pa­
dłyc~h szczurów. Jak iza.sziezurzoną byf:a 
ta dzieln~ca, postużyć morie fakt, że np. 
znailez:inno n.a j)O>Sesji przy uil. Stary Ry­
nek 10 - 36 szczurów. A1elk&a!n<lryjskiej 
Nr. 9, Kilińskie.go 19, Potu.dniowej 17, Pót­
r1ocnej 23 - po 31 s2lczmów, Kamiennej 
Nr. 11, Noiwomieis.kiiej 28, So1inej 5-ipo 32, 
Ce,gielniianeJ 61, Półnoortej 16 - 19, Ptac 

\Voilnioiści 3 - 35, Pótnncne~ 40, Wschod­
niej 21 - po 37, Plac WolnoiŚci lL W~cho 
dnfa· 40, Wo~:bors'ka 21 - po 38, Kam'i'en­
na 2 - 39 szicmów, 1Kamieml1a 3, Pfa:c 
\Volności 6 - po 40, Aleksandryjs!ka 17-
42 sziczury, Pomoirska 11, WschlQdn:ia 6,­
po 43, Kilińsk1i·ego 17--44 szczury, Po'łn­
druioWia 13, Plac Wo1lno·ści 10, Wschodni1a 
Nr. 48 - po 45, Brz-e.zińsika 77-4.6 szczu­
r-ów. Wo1boirsika 19 - 47, Pomo·rs'ka 19-
48, Za wadz.ka 5 - 52, Zawadzka 12-53, 
Cegielniama 65, Stary Rynek 11 - p:o 54, 
W•o1bors.ka 32 - .55 szczurów, Nowomiej­
ska 6, Pioitrilwwska 15 - po 56, Zaicho­
dnia 22-57, W sc·hodnia 34 i 35 - po 58, 
Nowomiejs!ka 18 - 59, Narutowdcza 56-
63, Pomorska 17 - 64, Nowomiejska 17, 
Ogrodowa: 5. Brzeska 7 - po 67, Kamien 
ca 20 - 68, Kamle111na 7, PJac Wolno-ści 7 
po 73, Nowomaejsika 20, Wschodnia 66-
po 78, Cegiel,,,iana 4&-83 szcmrów, Ka„ 

WIECE ROBOTNIKÓW W WOJE· 
WÓDZTWIE. 

W dniu dzisiejszym wyjechał w po· 
'dróż inspekcyjną po województwie lódz­
kiem poseł łiarasz i sekretarz generalny 
chrześcijańskich związków zawodowvch 
p. Piechotkówna. Wygłoszą oni szereg 
odczytów na temat obecnej sytuacji. (p) 

AKCJA PRACOWNJKóW BUDOWLA· 
NYCH. 

W niedzielę przed poludniem odbędziP 
się w sali polskich związków zawodo­
wych wiec pracowników budowh nycb. 
na którym omawiana będzie sprawa re­
gulacji plac wobec zbliżającego się sezo-
nu budowlanego. (b) 

STRAJ!\ W FABRYCE SCHLEE'A ZUw 
KWIDOWANY. 

Po konferencji delegacji straikuhcych 
robotników z zarządem fabryki kapelu­
szy Schlee'a, postulaty robotników zosta­
ły uwzględnione, wobec czego w dniu 
wczorajszym praca w fabryce została 
wznowiona. (p) 

INSPE.KCJA ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ 
Wczoraj i onegdaj delegat Minister­

stwa Robót PublicznY,ch -radca ministerjal 
ny inż. Zieliński, przeprowadził szc~egó­
lową inspekcję .Elektrowni łódzkiej. 

Wszelkich wyjaśnień ze strony Elek­
tr wni udzielali: dyr. ToUoczko, inż. Ul­
man, prokurent ;Podciechowski a z Wy­
działu Iiandlowego p. Rogacki. 

Inż. Zieliński zbadał działalność wszy 
stkich biur Elektrowni oraz warsztatów. 
Dzisiaj będzie on' prz~mował wszelkie 
zażalenia konsumentów w Dyrekcji Ro· 
bót Publicznych ·przy ul. Zachodni.ej 67 
od godz. 12 do 2 po poł. (u) 

KUPCY A USTAWA STEMPLOWA. • 

Wczoraj organizacje przemysłowe i 
kupieckie otrzymały zaprosz.enie Min. 
Skarbu do wzięcia udziału w specjalne! 
konferencji, która odbędzie się dzisiaj dla 
\Vyświetlenia i omówienia ustawy o opła­
tach stemplowych. Delegaci ł·ódzcy do· 
magać się będą unormowania sprawy o­
płat stemplowych na pokwitowaniach, 
gdyż przepisy te interpretowane są przez 
miarodajne czynniki zupełnie dowolnie, 
wprowadzając zamęt i chaos do życia go­
spodąrczego ł'.odzi. (e) 

PRZEMYSŁ ŻĄDA NOWELIZACJI U-
STA WY O KASACH CHORYCH. 
Rada Zrzeszeń Gospodarczych m. Ło· 

dzi omawiała na ostatniem posiedzeniu­
sprawę . ustawy o Kasach ChOJ.'.YCh. \V 
dyskusji wskazano na konieczność nowe­
lizacji obecnej ustawy i odciążenia życia 
gospodaczego od nadmiernych świadcze11 
na ten cel. Konieczność rewizji ustawy 
tej uzn;do nawet Min. Pracy to też Rada 
postanowiła zwrócić się z obszernym me 
morjalem, zawierającym całokształt po­
stulatów przemysłu kupiectwa łódzkiego 
w tej sprawie. (e) 

Restauracja 
„Bl.AŁY BAR" 

Konstantynowska 5, tel. 42-11. 

Za obsłage procentu się 
nie dolicza. 

mienna 18 - 87, Nowomiejska 24 - 1-06 
Wo1lborska 1-107, Nowoimlejs!ka 22-110. 
Ko1nstantyno1wska 3 - 125, Wolborska 31 
-133, W·oilboirsk.a 147, WoUborska 7-154, 
Nowl()l!Tiiejska 19 - 158', Kiliińskiego 49 -
168, Narutowicza 32 - 183, Poludniowa 
Nr. 15 - 187, Ale!ksandryjska 5 - 338 
oraz przy ul. NoWl{)'111iejslldej 15 - 557 pa­
dly1ch szczurów. 

Co się tyczy p·oses:j.i i!)rzy Uil. Nowo· 
miejskiej 15. ·to z talk zna.czne:j liczby pa· 
dfych szicmów zna~eziono lla po„,derz.:chni 
ziiemf 53, resztę zaś podczas sprzątania 
rozmaii:yich s'klaidów, iicznie zna:jdujący;ch 
się na tej posesjd. 

Opierając s.ię na pOlwyższem i b!o'fą<e 
pod uwagę, że s.oczury, zażywszy trud 
znę, n.ieodrazu zdychają, lecz kryją s.ię do 
swych nor, należy przypuszczać, że ogól· 
na 'ficzba szczurów; padtyc'h w ·tym doro­
rze sanifarnym ua skutek podjętej akcji, 
przekracza zaiacznre pooa111ą na wstępie 
liczDe 6.460. 
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Co dziś usłyszymy z gło­
śnicy radJo-aparatu ? 

Program warszawskiej stacJi 
nadawczej. 

Warszawa, 1111 m. - G. 15 Komuni-
'katy: gospodarczy i meteorologiczny; 
16.30 Komunikat harcerski; 16.45 Odczyt 
p. t. „Miesiąc książki" wygłosi prof. tten­
ryk Mościcki; 17.10 Odczyt p.- t. „Ły­
żwiarstwo u nas i zagranicą" wyglosi inż. 
fr. Szymczyk; 17.40 Koncert popołudnio 
wy. Wykonawcy: kwartet instrumen­
tów dętych (1 trąbka - p. St Kokosi!l­
ski, 2--ga trąbka - p. Witold Radziński, 
waltornia - p. Marjan Pilewski, puzon -
p. Zygmunt Kielczyk, p. Helena Koszut­
ska (śpiew) i prof. Jerzy Lefeld fakom­
pa11jc:ment). W programie: Wilhelm Rom 
s6e, Moniuszko, Chopin, Wertheim, Nie­
wiarowski i inni; 18.40 Rozmaitości wy­
głosi p. L. La wiński; J 9 Odczyt z działu 
„Radjotechnika" wygłosi p. Włodzimierz 
Stc;powski; 19.30 Komunikat rolniczy; 
20.15 Transmisja koncertu symofniczr.e­
go z Pilharmonji warszawskiej. Syguał 
czasu. Komunikaty prasowe. 

Berlin 483.9 m. - 11 Koncert z płyt 
~ramofonowych; 16.30 Koncert muzyki 
lekkiej: 20.30 Muzyka kameralna kon...:crt 
kwartetu Rosego; w programie: Mozart, 
Brahms i Schubert; 22.30 Muzyka tane-
czna. ' 

Wrocław 322.6 m. - 11.30 Konc~rt z 
rtyt gramofonowych; 16.30 Koncert mu­
zyk: lekkiej; 20 Koncert wie.czomv: 
„Stworzenie świą);a", oratorjum Haydna. 

Londyn 361,4 m. - 14 Transmisja kon 
certu z hotelu „Metropol"; 17.55 Koncert 
muzyki skrzypcowej; 20.15 Sześć pieśni 
Sc.:humanna; 21.15 Wieczór operowy: 
„Orfeusz", opera Glucka. 

Wiedeń 517,2 - 11 Poranek symion:­
•'.'zny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 20 .15 
Knncert wieczorny, poświęcony twórczo­
ści współczesnych kompozytorów aus~rja 
ckich. W programie: Kander, R. Strauss. 
Gal i Marx. 

ZE ZWIĄZKU EMERYTÓW„ 
_ Na walnem zebraniu czf onków Związ 

ku .Emerytów Cywilnych - Oddziału 
Łódz. wybrano nowy zarząd, do które­
~o weszli: S. Musiatowicz - prezes, D. 
Dąbkowski - zastępca, .E. Goldszmidt -
skarbnik, S. Zwarycz - sekretarz, T. 
Dolewski, E. Sztajnhauer, J. Jabłoński, a 
,na zastępców: W. Keppe, I. Jakubowicz, 
.P. Wojnowski: do komisji rewizyjnej: 
Dr . .E. \Volski, H. Beatus, M. Rondthale­
równa, 'J. Szlumper i E. Sikorski. 

Uchwalono założyć kasę samopomocy 
z kapitałem tysL.~ złotych, z której czlon 
kowie będą mogli otrzymywać w razie 
potrzeby zaliczki do wysokości pięciuset 
r:.totych. Składka roczna 6 zł. i na kasę 
~ złote. ....... .-

i ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
' Staraniem Czerwonego Krzyża w nie 
azielę dn. 27 b. m. o godz. 12 min. 30 w 
pot. w sali Polskiej YMCA, Piotrkowska 
89, pan dr. Kryszek wygłosi odczyt n. t. 
>Jak należy zapobiegać powstawaniu cho 
rób sercowych". 

~Vejście na odczyt b"ezplatne. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następ-u­

jące apteki: M . .Epsteina - Piotrkowska 
225, M. Bartoszewskiego - Piotrkowska 
95, M. R.ozenbluma - Cegielniana 12, S. 
Garfeina - Wschodnia 54, J. Koprow­
skiego - Nowomiejska 15. 

STRAJK PAKARZY W ŁODZI. 
Wczoraj wybuchł strajk pakarzy, tak 

że wszystkie ekspedycyjne przedsiębior­
stwa przestały wysyłać towary pakowa­
ne w belach. 

Uprzednio pakarze zarabiali 1.80 na 
. beli, obecnie zaś wysuwają żądania pod­
wyżki do 2.20 gr. 

W związku ze strajkiem przypływ pa 
czek pocztowych w urzędzie pocztowym 
był bardzo minimalny. 

:Ekspedytorzy winni w jaknajkrótszym 
czasie dojść do porozumienia ze wzg-lędu 
na gremialny przyjazd kupców do Ło­
dzi, którzy wskutek strajku nie mogą za-
<lierać ze soh::l t.'.:iwarów. (tr) 

WIECZOREK TOWARZYSKI W POL­
SK,EJ Y. M. C. A. 

W nadchodzącą sobotę dn. 26 od godz. 
8 wiccz. odbędzie się w bieżącym półro­
czu ostatni Wieczorek Towarzyski w sali 
Polskiej YMCA, Piotrkowska 89 cieszący 
się, jak zwykle dużem powodzeniem dzię 
ki swemu specjalnemu charakterowi i ro­
dzinnej atmosferze. 

„l<URJER LÓDZl<I". ~i.f!teK._25 lulego 192!.,ro'K~. 

rocznicę zgonu 

ś.t p. 

Feli sa Rowińskiego 
wyraża serdeczne współczucie ojcu p. napoleonowi 
Rowińskiemu, kierownikowi Oddziału Łódzkiego 

Zarząd 6órnośląskłego Towarzystwa Weoroweoo. „KOft[Eftn 61EUHE" 
Sp. Akc. w Katowicach. 

Kierownikowi Łódzkiego Oddziału p. tłapoleo· 
nowi Rowińskiemu wra2 z rodziną, w pierwszą rocz­
nicę zgonu syna i brata 

,.tp. 
Feliksa Rowińskiego 

erdeczne współczucie 

Współpracownicy i Personel 
Udzł!ego Tow1rm1wa fióroefląskiego Towarmrwa Weu!owggo •. HOft[fftn filmHr. 

Nowy • c s dla Lodz· • 
Przemysł łódzki straci/ na tranzakcjach z Wiedniem 

600 tys. złotych. 
W grudniu ub. r. przemysł i kupiectwo 

. łódzkie zaniepokojone zostały wiadomo­
ściami o upadłości wielkiej firmy wiedeń­
skiej „Alpenlandiscbe Warenverkersge­
sellschaft" przyczem firmy łódzkie zaan­
gażowane zostały tutaj na kwotę prze­
szło 600 tys. ±t. Na skutek tego odbyta 
się w Krajowym Związku Przemysłu 
\Vłókienniczego specjalna konferencja 
wierzycieli łódzkich tej firmy. W wyni­
ku konferencji wystana została specjalna 
delegacja przemysłowców do Wiednia, 
gdzie ustalono, iż firma ta dotychczas u­
padłą nie jest. Zawieszenie wypłat przez 
nią nastąpiło wobec ciężkiej sytuacji w 
związku ze spadkiem bawełny oraz w 
skutek zawieszenia wypłat wielkiej przę 
dzalni i tkalni Nassereith oraz Bar.ku 
Przemysłowo-Handlowego w Schwarz. 
Wobec tego firma wystąpiła do sądu han 
dlowego w Wiedniu o przeprowadzenie 
przymusowej ugody z wierzycielami, 
którym zaproponowała 35 proc. należno­
ści, płatnych w 6-ciu równych ratach co 
2 miesiące, poczynając od 6-ciu miesięcy 

SALA FILHARMONJi. 

ł·IY ~OD[~fł !YmfonillDY. 
Wśród dotychczasowych wyslępów 

na estradziie :Filharmonii sł1usznem powG­
dzeniem cieszą się lroncerty sumfoni-czn-c. 
Po pierwsze są dostępne d[a szerokk:h 
mas wskuteik bez.pośredniego o<ldziia>ły­
\,ia1nia muzycznych dziwot-worów na psy­
c!_. ':lH: ii'Cznie zebranych osobników; po 
c1rngie wzbudzają zaicieikawienie różno­
barwnem brzmieniem 01-'kiestry; po trze­
c:e są nieodzownym pokarmem czy c!la 
n:u;:y!ków, czy dla przeciętnych słucha­
-czów. Wkońcu ucho ludzkie odbiera mi0 
stwo "Vzruszmiowych p-odniet, może ;uż 
nie 1owych, ani dfa współczesnych aspi­
racyj nieodvowtlednich, aile tern cenniej­
szych wsikutek uprzedniego poznania tre­
śc: muzycznej 'takich dziel jaik 6-ta sym­
fonia Cz.ajtkowskfe.go. 

O tern, że w Łodzi niema za g-rosz po­
sz:u:owania dla muzyki sprzykrzyfo mi 
s:i:: pisać. Powrócę do teJ kwestji przy 
odpowiediniejszej chwili. 

P. Walerjan Berdjajew - dawno na 
po-djum sa.!i rnie widziany, prowadził orkie 
str<: ze zwykłą sob.ie znajomością rosyj­
skiiej Hte:ratury symfonicznej, wnikając po 
większej części w ideową stronę dzieła, 
mnieJ uwagi poświęcając na techrniike ka­
pe'Jmistrzowska. P.rzydafoby się w.ięcej 
ję<lwości w taktowarniu, a mnie.i subtel­
nych odcieni w dyry.go\vaniu, któryeh czę 
stokroć orkiestra zrozumieć n1ie może, 

po przyjęciu ugody. Passywa firmy wy­
noszą 2 milj. 55 tys. 63 szylingi 26 gr., 
aktywa zaś - - 785 tys. {)85 szylingów 94 
gr. Jak się okazuje, firma ta w okresie 
od r. 1920 do 1926 poczyniła w Łodzi za­
kupy na sumę około 5 milj. zt., które w 
całości zostatv zapłacone. firma ta po­
niosła również w Polsce wydatne straty 
w wysokości około 400 tys. zł., obecnie 
zaś winna jest łódzkim firmom przemy­
słowym około 600 tys. zt. Zgfoszenia wie 
rzycieli łódzkich przyjmowane będą do 2 
marca b. r. Audjencja ugodowa zaś od­
będzie się w sądzie handlowym w Wied­
niu d. 16 marca o godz. 10 rano. (Nr. spra 
wy Sa 71127). Wobec tych wyników po­
dróży wierzyciele łódzcy postanowili od­
być walną konferencję w sprawie ostate­
cznej decyzji, co do wysuniętych propo­
zycyj ugodowych. Z ramienia tych wie­
rzycieli, do których należą najpoważniej­
sze firmy łódzkie - uda się do Wiednia 
na audiencję sądową specjalna delega-
cja. (e) 

--::::-

wsku"fetk maf ej ·lotnoścf i braku techniki. 
Na jei korzyść zaHczyć na·leży większą 
aniżeli w przesztym sezonie czystość 
brzmienia drewndanych qnstrumentów dę­
h nch. Pod względem -rytmicznym posia­
da jednak stale wielkie braki, które usu­
nąć mogłaby większa ilość prób, gdyby 
nie t. zw. wciąż opłakane wa.runikl finan­
sowe, na karl>ie których częstokroć opie­
ramy najpospolitszy brak chęci do pod­
niesienia kultury muzycznej w Potsce. 

6-ta symfonia Czajlkowskiego wypa­
dlaby do.syć dobrze, gdyby nie zbytcli roz 
dźwięk orkiestry w st-osunku do dyry­
genta. P. BerdjaJew umie jednaik nad nią 
za.panować e chwilowo, jeśU chodzi o 
dyna:mitczne .rnntrasty i spotęgowanie 
brzmienia OTkiestry, wlllikając oprócz te­
g:o w równo-rzęd11.ie rozwrljającą sfę '.deę 
symfonicznego dzieła. Naogół bla<lzdej 
wyszta 2-ga cześć symfonii i drugl temat 
pierwszej części, który eksp·resją muzycz 
neg-o wyrazu pr-zewyiższa niema1] wszyst­
ko co doitąd napisano w ramach symfo­
nicznego prze:prowadzenia myśli. Jest to 
specJafoą wfaściwośc,ią funwencjti Czajkow 
skie.go. 

Pierwsza część •. Maufreda'' Czajkow-
9kirgo wvpadta nieźle, natomiast frag;­
ment z baletu Prc,kofjewa „Miłość d<) 
trzech pomarańczy" świetnie pod każdym 
względem, który zmusft dy-rygenta do oo­
w•tórze·nia. frn1tment (po raz 1-szy w Ło­
dzi) ma charakter bez.prefensjonalnego 
marsza bardzo •oiekawe~o pod względem 
brzmienia orki estrv. Do najcieikawszych 
epizodów n ależą frazy kontrastowe gru..: 
py smyczkowych illstr:umentów o.raz 
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KĄCIK DLA PA~. 

Zmierzch karnawału. 
Kończy się długi l:e~·roiczny 'karnawał 

Jeszcze tylko parę razy wlo1żymy mie-nfą­
ce się od ce1l<lnów, ipametek, sztra:sów tu­
alety i trzeba będzie pomyśleć o skrom­
niejszej siukie.nce na okres wle·lkiego pO­
sfu. 

Hastem mody 'tegoro·cZ'tlej jest „jak naj 
bogatszy mate·rja.ł, jak na•jmniej przybra­
lllia". W myś·l te~ hast.a w karnawale 
nosiłyśmy polysku1ące, jak fuska węża, 
różnobarwne suknie rbal-0we., i:aJk pomysto­
we w dobraniu tonów, że nie wymagały 
już ża.drnej ozdoby, r>rócz kwi!aitu na ra· 
mieniu lub zbainalizowanego <kisi.aj sznu­
ra pere.t, zawsze jedrn•Jk podnoszącego ftu­
a'letę. Nosi:to się georgette'ę naszywaną 
biyskaitkatmi, wytłaczaną 1uib liworyzowa 
ną. · Moda hlworvza.cji jednak jest !edną 
z na~ba,rdzie.i króH<ich i sezonowych, jak1ie 
się w osta!fln.im Olkresie zdarzały. 

Po 'karna w.ale naileżatnby szybko prze· 
farbować na kollor ciemny Hworyzow.ane 
suknie i donosić je w ciągu PoSńu, bowiem 
na przyszły ro'k będą już zupetruie demo­
dees. 

Królową malerja.tów zosfarniie nada•l 
georgette'a. Będzie używana z.a.równo na 
sl<lki!lie wizytowe, z <l-tugiem.i r~awami i 
kotnie-rzyk1em (kamizel'.ki karbowane już 
wychodzą po tro·chu z .mody) jatk ł na wie­
cwrowe ~ daiooingowe. Ładna f pralkty­
czoa jesf g-eorgette'a desendoiwa w 'tym 
san;_ym a•Lbo innym ilrołorze: wygląda 
strojnie, nie wymag-a doidatków i .ni·e gnie­
cie się. Góra gładka, z1etkka wy•rzucona 
w linji bioder, albo oddęta od sipódniicz!kti, 
zlekka przymarszczonej. 

Ładne są fasony rozcięte z przodu i 
spięte klamrą ze szkasów. Wogóle - u~ 
.trzymuje się dą'że:nie do szlachetne:i pro­
stoty i 11.iepi;.zefadowyw.a.nia ozdobami f 
dodat'kami. Dążenfe to staje się wybit· 
nem zw!aszcza, gdy chodzi o codzienne 
su'kiienki. Kolo'r ~r.arnatowy, ciemno po­
PiEfa1ty d zie·lony będzie najbar<faiej no­
szony. 

Niestety, wyszły już z mo-dy wdzię­
czne kairbowaine i pllso~ra.ne s-póduóczlld 
w ~dóry-ch ta'k zyskiwafa każda figura. 
Obecnie nosi się tylko g-tadlkie spódnic?Jkii, 
robiące \\·rażenie '>'ąskich, z ukrytą wew­
nętrzmą kontr.afaldą z przodu, lub dwie­
ma hoicznemi. Bardzo modne są bolerka, 
odp'Owietdnie tyl'ko jednak <lila osób szczu­
płych. Lirija sta.nu podwyższyła się nde­
co w porównaniu z rokiem przeszłym -
ttie dosiięga jednak talii. Nosi się w da;l, 
szym ciąg-u sukienkii deux pieces, w każ­
dym zaś razie odaip sie zawsze stam. na­
wet w sukienkach jednoliitych. 

Przy;branie jak najskromniejsze: przy 
bolerku wvpust'ka, może być ko.f.nierzyk 
krawaf. Długość sukien pozostade be2. 
zmiany, gdyż w kiernniku skrócenia na­
wet wszechwładna moda oba\1v1ia się już 
ewolucji. H. N. 

p:ękne zastosowanie inzytlumionyich trą­
bek \,. wysokim rejestrze. Wogóle, gdy 
się Prokofiewa porówna z fnne:mi wspól­
czesnemi wielkościami śwJata muzyczne­
go, w dotbie zalewu kompozycji muzycz­
nej przez trywjalność, brak smaku i o­
"twarcie mówiąc chamstwo, twórczość je­
go zyskuje na wyróżnieni,u. Z pominię­
ciem porówaawczych eksperymentów i 
tak jest on arcysympatycznym kompozy­
lorem ostatn:ich czasów, Posiadającym ł 
smak a:rtysl:ycznv, cie'kawą inwencję mu­
zycz.ną w dź\Vliękowych zestawieniach, a 
nadewszystko swoisty i nieodparty 
wdzięk. 

Kompozycyjne wfaśdwości tego frag­
mentu w wysokim stopllliu umlait wyzy­
skać p. Ber-dja1ew . 

Na wieczo·rze śpiewała również sła­
wua osobistość p. Ada Sari, o której już 
kiedyś wyrazitem swoją oipfnję. Ze wzg!e 
dów ekonomii druku o-p,injj l:ej p-0wta:rzać 
nie będę. gdyż niie mógłbym się Olbyć bez 
niezbędnych komenta.r-zy. Dodam jednak. 
że obolk pokaźnej technikq kolorystyki wo 
ka:lneJ, ba•rdzo pięknego brzmfenia głosu 
p. Sani ma fatałną dykcję i chwiejność sty 
listyczneg-o ujęcia utworów różnych kom­
pozytorów. U niej Mozart jest „Lindą di 
Chamounix ~') a Rimski-Korsakow-gfo­
dzianem (arja z „Ca~iej Narzeczonej"). 

Szymon Waliewskt 

•) „li11da di Chamounix" słynna heroJ-na ot>C· 
ry Oca.tena Donizettiego (1797-1848). 

---~-~-----
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Pi~kno kształtów czy zdrowie?· 
• Estetyka a znaczenie tłuszczów w djecie . 

Niebezpieczeństwa zbyt radykalnych kuracyj odtłuszczających. 
Na1jznamJ.ie11111iejsz.a ce•cha dążeń obec­

ny{'h -· dbał·ość o .H:nję - pociągnęła za 
~obą mpetny przewrót w ,djeoie, zasadni­
cze p-rzeistoczeinf.e cndziennego tryibu ży­
cia, d ·!Jo llieityillko w z.asto:Sowan.iu do ilro­
blet, .ai]e i do mężczyzn, a na wet do mło­
dzieży i dzieci. Oczyw}foie k01biety spe­
cja1nie <f.o.prowardza1ją 01bawę turszy do gm 
niic naidaiszy.ch. Tł1uszcze. cukry i mącz­
ne -potravvy zvslaly nieomal carkowide 
wy/kreślone z jEl!dł-O'spisu. TendencJa obeic 
na do un1kania za wsze•lką cenę zaokrą-

. gleń o!.aiła pozo.staje - o He doty;czy to 
kobiet - w mżącej sprzeczao.śici z do-tych 
czas•o•w•emi wymogami ffil:ozofii i oparteti 
na niej cste·tyk~. która sa.n:kcjo•nowala pe­
wną pulchność foJ1rn koibie1cych, uważa· 
jąc linje lka:rnciaste, s1uche za nłe'laidne. 
Tyliko wsza'kże u ikorbiet. Mężczyzna ()ibo-

, w1iązany byf trenować się, aby móc spra­
wnie vefCl;ć swoje fonkcje rycerskie i lo­
wieak!ie. Zadaniem 'lrobiety, natomia:sf, 
bylo nale.żyte p.rzygotowa1nie się <lo fllll1k­
cji macierzyński-eh. W tym ce1u wskaza­
nem było dla rn:eJ gromadzenie w tkan­
ika1ch ciata pew.ne,g-0 naidmiairu p·o1ka-rmn po 
nad ohwifową potrze:bę, a1by na wypadek 
ciąiży, mogąictj zaskoczyć ją w olkrcsi.e 
Siką,pro•śioi pożywłlenia, miała pewien zasóib 
Uoozczu, z lktóreg-o organizm jej mógllby 
czerpać. Ta podświadoma ,przezorność 
fizjofo.giczma przetrw:ata przez w ieki, zna1 
dując w estetyce data 1wbiecego wy•raiz 
w upodoba!niu za.oikrąg'leń. 

Wczoraj jesZ1cze kobieta uhiegata się 
o obfittość 'kszfaltów. <lz1is1iai uni'ka, jej jak 
za.irazy. Jalkkołw1•elk obecna te.ndencja mo 
dy ma pewne swoje strony dodatnie, 
zw!aszcza w za·st-osowarniu do kobiet w 
·śroonlm wie41m, za.c:ho'dz.i wszalkże oiebez 
pieczeństwo, że do·p·mw1adztć ona może 
do niepożąda1ny.ch wyinilków w dwóch kie 
nrnkaich. Na1jnowsze :baida.nda stwierdzają. 
ż~ tkanka Uiuszczowa utrzymuje w równo 
w.adze system nerwowy. Zachodzi tern 
samem oba\vai, że nieumiair!lmwaine kulty­
W10wa111ie smuildo·ści !ksztaiłtów j w tym 
-cC'lu wykreślenie ilhllSZ·czów z codziennej 
dje:ty może zwl:c·hrnąć tę równowagę1 wy­
wo'lując poważne zaburzenia nerwowe. 

Oł!OROf'. MEREDITH. 
(82 

Evan Harrington. 
A1Storyzow1117 przekład z an&łe!sklego 

• Zofii Popławskiej. 

(Ciąg 'dalszy). 

- Dopóki na nowo nie ogarną pana 
WFttpJiwości - zauważył Evan. Harry 
wybuchną!: 

- Do djabla! gdybyś nie był pan wie­
cznie żebrzącym melancholikiem, byłby 
z pana najmilszy chłopak, jakiego kiedy­
kolwiek znalem! A teraz idź pan do 
Rózi. Niech mię pioruny, jeżeli nie widzę, 
że zdystansowaleś pan ferdynanda o 
całą dlugość. Pański styl podoba się 
dziewczętom. Ja lubię kobiety! 

Iiarry uciekł z uśmiechem i wiele­
mówiącym gestem. Evan zaś mógł swo­
bodnie rozmyślać, że wyrzucił część su­
my, za jaką związał się z krawiectwem; 
wspomnienie Rozy pobudziło jego myśli; 
gdzie jest Roza? Oboje tęsknili za sobą. 
Roza była w alei cyprysowej. Spostrzegl 
tę piękną jak gwiazda postać na końcu 
alei, między grubemi, wysokiemi ko­
lumnami ciemnych drzew; pośpieszył ku 
niej, postanawiając, że ani jedna minuta 
nieszczerości nie zachmurzy duszy, która 
tak wiernie kochała duszę inną. Widziała 
go i stala uśmiechnięta, gdy nagle z 
bocznej ścieżki jak cień wyłoniła się 
hrabina i oznajmiła, że musi na chwilę za­
brać brata. Czy jej slodka Roza wy­
baczy? Roza skinęła zimno. Serca 
kochanków przeszył dreszcz: nie, iżby w 
hrabinie dostrzegli podstęp, ale wrażliwy 
instynkt ostrzegł ich przed zlem. 

Hrabina miała do powiedzenia Bvano­
wi tylko tyle, że między jabłoniami spo­
strzeg-ta „niewypłacalnego jegomościa" i 
poznała, że los jego uległ zmianie i nie 
wątpi, że uda mu się zabawić towarzy­
stwo; następnie zadała bratu zbyteczne 
pytanie, czy ją kocha - na co Evan - we 
dług swego mniemania odpowiedział w 

Isrnieje nadto inne, ibodaJ groźni·ejsze jesz 
cze niebez;ptieczeństwo. Lilczne olbserwa.­
cje wykazują, że krańcowe unfikanie tlusz­
czów sprzyja irozwdjani1u siię gruźlicy, któ 
ra , jak stwierdz10100, 2'll1aicznie częściej wy 
stępuje u osób unilkają.cy;ch truszczów niż 
u spo•żywająęych je. Ntlewąt,pUiwY tein 
fakt sfażyć wtinien za memento dfa uih­
m.ają,cych się pair for•ce za . utrzymaniem 
l•'.ndi i wypowiadającyd1 w tym celu nie­
·<.:blagan ą WO'in ę tłusz.czom. 

Nie idzie oczywiście, za!tem, aby do-
, 

prow.adzrć tuszę do rozmliar-Ow naidmfor· 
111ych. Otyt{)lść da się podzieHtć oo trzy 
stadia: stadium 1po.żąd.a.ne, komiczne j bu­
<i'zą-ce potlitow.ainiie. Stopqeń p'll!Lchnoścl, 
który u koł>iety mo.że być stiv:sznie uwraża 
I!Y za pożądany, staJe się u mężczyzn od­
r.azu :ko1111i1cznym. Sto.pień otył10ści ll<:obie­
t;r jf'sl zawsze bądź po.żadany, bądź bn­
du,.c~ pl()!Jiifowanfo, ·rza.id1m arlbo nigdy ko­
mic?ny. U mężczyzny z wyjątildem nie­
Ecmych wypadków, bywa on rzadko in­
ny, n'.ż komiczny. 

Smiertelny strzał ż za węgła. 
OjcuJc zabija wlasnago syna. 

Wczora] Wydział Karny Sądu Okrę­
gowego w trybie · postępowania upro­
szczonego rozważał niebywałą dotąd 
sprawę przeciwko f'ranciszkowi Jancza­
kowi, lat 34, oskarżonemu z art. 464 cz. 
I K. K. o zabicie własnego syna przez 
nieostrożność. 

Jak wynika z aktu oskarżenia i z ze­
znań świadków sprawa przedstawia się 
następująco: 

W dniu 6 ·stycznia ub. r. we wsi Po~ 
krzywnica niejaki Józef Milczarek, znaj­
dujący się w stajni, usłyszał wystrzał z 
za stodoły, skąd po pewnym czasie wy­
biegi Józef Janczak. drugi syn oskarżone­
go z okrzykiem: „Mamo tato zabił Wład­
ka". Po chwili Milczarek zobaczył oskar 
żon ego f ranciszka Jan czaka, który na 
plecach niósł pokrwawionego swego syna 
Wfadysława i rozpaczliwie powtarzał: 
„O Jezu, co ja zrogilem"! 

Kiedy Milczarek obszedł stodołę i zna-' 
lazł się się na miejscu wypadku, ujrzał le­
żącą na ziemi fuzję. Cezpośrednio po wy 
padku f ranciszek Janczak prosil Milczar 
ka, aby ten w razie potrzeby zeznał, iż 
syn jego Władysław został zabity przez 
konia. 

Na pytanie sędziego, czy oskarżony 
przyznaje się do winy - Janczak, pomi-

sposób zadawalniający. Ale praktyczne 
damy żądają dowodów. 

. - Prędko! - ·zawołał Bvan, widząc, 
że Roza znika. - Czego chcesz? Zrobię 
wszystko! 

- Wszystko?!... Ale to będzie ci 
przykro ... 

· Hrabina chciała, żeby Evan prosit An­
drzeja, aby ten okazał się najlepszym w 
świecie szwagrem i zyskał sobie jej 
wdzięczność przez pożyczenie Evanowi 
stu funtów, gdyż ona, hrabina jest abso.­
lutnie bez grosza. 

- Naprawdę, Luizo, jest to rzecz, o 
którą mogłabyś poprosić sama! - prze­
kładał · Evan. 

- Nie, nie wypada, kochanie -
wzdrygała się hrabina i chociaż nieraz 
wyciągała od Andrzeja ile się dało, w tym 
wypadku jej pojęcia własności były cat­
ldem słuszne. 

Evan musiał się zgodzić. Zanim po­
zwolita mu odejść, pobiegł na koniec alei, 
przez bramę, do parku. Nie mógł dojrzeć 
Rozy. Poszła ubrać się do obiadu. Spo­
sobność może nadarzyć się znowu, ale 
czy wraz z nią przyjdzie odwaga? Od­
waga opuściła go nagle; zdawałoby się, 
że dla młodzieńca gorszą rzeczą jest pro­
sić o pożyczenie pieniędzy, aniżeli wy­
znać ukochanej, iż jest człowiekiem nisko 
urodzonym, niegodnym, podłym, który 
wciągnął ją w miłość dla siebie, bo gdy 
zostar sam na sam z Andrzejem, nie 
wspomniano o sprawach pieniężnych. 
Jednak Andrzej wYraźnie zdradzał parnie 
szanie. Powiedział otwarcie, że chce 
opuścić Beckley Court, że dziwi się sobie, 
że nie wyjechał dotychczas, że czuje 
jeszcze ręce i glowę i że mógł być takim 
osłem, żeby tu przyjechać! 

- Czy masz na myśli mnie? - w za­
myśleniu spytał Evan. 

- Och, ty! Ty jesteś prawdziwy 
jelonek! - wykrętnie odrzucił Andrzej.­
My zwykli ludzie interesu - czujemy się 
nie w swoim żywiole, i ta biedna Karusia 
nie może zasiąść do ich obiadów, żeby nie 
zemdleć; jestem dzięki Bogu radykał; 
wszyscy ludzie są dla ,mnie jednakowo 
d.obrzy, bez względu na urodzenie, o ile 

mo, że w policji i u sędziego śledczego 
wyrzekl się swego występku. przyznaje 
się oraz opowiada sądowi, że był to przy 
padek, bowiem kiedy chciał wypróbować 
popsutą fuzję, a nie wiedząc, że nabita, 
wypalił i na nieszczęście trafit w swego 
syna. 

Zbadany na sprawie nii]J.ki W.lwrzy­
niec Sobczyk zeznał, że niejednokrotnie 
słyszał przez ścianę swego mieszkania, 
przvle,.,.ającego do synialni Janczaków, 
jak Stanisława Janczakowa mówiła do 
swego mf'ża Franciszka: ,.Ty zbóju, za­
biłeś syna", pozatem świadek słyszał, że 
oskarżony zwalat zabójstwo na drugiego 
Syn::t S\V ";„,.,.,., T/wpf;i. 

Świadek Marianna Sobczyk zeznała; 
że dnia krytycznego po wypadku była we 
wsi Piątku, gdzie ujrzała Józefa Jancza­
ka, który wrzucał do wody naboje. 

Wezwany na sprawę biegły lekarz, 
zeznaje że Władysław Janczak zmarł w 
skutek wylewu krwi w jamie brzusznej, 
spowodowanego wystrzałem z odległości 
2 - 3 kroków. 

Jak wynika z ekspertyzy rusznikar­
skiej, fuzja i gilza znalezione w slomie za 
stodołą potwierdzają ten sam kaliber, 
przyczem fuzja jest niedokładną, gdyż 
kurek można podnieść tylko wtedy, gdy 
się jednocześnie trzyma za cyngiel. 

są uczciwi i sympatyczni. Ale taki drab, 
jak Jerzy Uploft, patrzy na każdego 
z góry! Do diabla! mam zamiar wnieść 
projekt o zniesienie kasty szlacheckie). -
Ostatecznie Andrzej nie omieszkał za­
puścić w drżące ciało Evana kilku strzał 
na temat owego okropnego obiadu. Zrobił 
to, jak mógł najdelikatniej"prawie prosząc 
o przebaczenie i wzdychając głęboko. 
Evan pochwycił jego rękę, dziękując. 
Choroba Karoliny była dlań teraz wytlu­
maczona. - Jutro zabieram ze sobą Ka­
rolinę - powiedział. - Luiza chce zostać 
- ma tu być piknik. Czy zechcesz za­
opiekować się nią i zabrać ze sobą? 

- Mój drogi Van! - odpowiedział 
Andrzej. - Zostać z Luizą?! - Powiem 
ci w zaufaniu, że to gorsze, niż mieć na 
karku dwie żony! Niema w tern nic obra­
żającego dla mojej cudownej, dobrej Har­
ry - która została w domu ale Luiza -
nie wiem, jak się to dzieje - ale Luiza -
tracisz przy niej głowę, wpadasz ·w wir, 
stajesz się automatem, niemową! Nie 
mam pojęcia, co robiłem i mówiłem od 
chwili przyjazdu tutaj! Mam wrażenie 
że kłamałem na prawo i lewo! Muszę 
znaleźć prawdę! Ach! jeżeli w bila sobie 
w głowę ten piknik, ktoś z nas musi zo­
stać! Powiem ci tylko, Van, że czuje się 
jak w łaźni. Kiedy wró~ę do domu, to w 
moich pantalonach dość będzie miejsca 
na dwóch! Będę musiał poszukać kraw­
ca, żeby mi je zwęził o połowę! 

Tu nadarzyła się sposobność do zro­
bienia jednego z owych żartów, które po­
cieszają nas, gdy zawierają w sobie coś 
z czem zaciekle walczymy. 

- Powinienieś mnie powierzyć tę 
robotę -- powiedział Evan, prawie zado­
wolony, że 11}0że kpić ze swego zniena­
widzonego ja, co uważał za wstęp do 
przyznania się do siebie. 

- Ach! - zawo!ał Andrzej, jak gdy­
by żart ten godny był podtrzymania. -
Hm! - a chcąc w sposób sprytny i na­
turalny odwrócić uwagę, zauważył, że 
pogoda jest uiękna. To dało powód Eva­
nowi do mówienia o swoim liście pisanym 
z Lymport, na co Andrzej powiedział: 
- Tasz! pisz! humbug! głupstwo! Nie 

WCZORAJ KREMY, 
DZISIAJ MIXA 

l\Hxa, naukowo przygotowana mieszanina kre­
mu i pudru, oa:nacza niesłychany postep w poró­
wnaniu z produktami zwyczajnemi istniejącemi od 
SO lat. W samej rzeczy, euche kremy sit naogół 
stearyna, jak zwyczajne św.iece (prosze slę itap;tać 
aptekarza; tłuste kremy wytwarzają w zetknięciu 
z pudrem grubą mieszanine, która przeszkadza 
oddychaniu naskórka. Przeciwnie, l'tlbca dzięki 
swojej subtelnej kompozycji nie zatyka por, a do­
broczrnne czynniki, które aawiera, e1:ynią naskórek 
piękniejszym i przyczyniają się do usuwania czer­
woności skóry. 

Jedno jedyne nałot.enie .Mixa pozwala posia· 
da~ przez cały dzień śwletą alabutrową cerą, 

' piekne, białe ramiona. Od c1as11 tego ng,d:i;wyczaj­
nego wynalazku posiadają czerwonawą skóre, krvi· 
11tą lub brudnawo-bladą cere tylko Panie, którE' 
tego pragną. 

Choci~by dzil lesze należ.y uobić próbę nic 
się przez to nie ryaykuje, bo gdyby tan środek w 
czemkolwiek zawiódł lub aie wywołał zupełnegc 
zadowolenia, gotowi jesteśmy J:a zwrotem tubr 
zwrócić pieniądze. Do katdeJ tuby jest dołączony 
kwit gwarancyjny. • 

„Mixa" można nabywać we wuystkich eto· 
sownych .sklepach po eenie zł, 6 za tubę. 

Generalne przedsta wlcielstwo: 
A. BORNSTEIN & Co., Gdal1sk, Bottchergasse 23-21 
Tel. Gda11k 66-14. Konto czek.: P.K.O. Poznań 207170. 

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. BOR.i~ -
SZTEIN & Co., dołączony jest sposób utycis " 
języku polskim i tylko za te gwarantujemy. 

Po przemówieniu prokuratora Żabiń­
skiego, który żądał bezwzględnego uka­
rania podsądnego, zabrał głos oskarżony 
Janczak, który ze łzami w oczach błaga 
sąd o najlagodniejszy wymiar kary, za· 
znaczając przytem, że odcierpiał karę 
swoją moralnie. 

Po pólgodzinne] naradzie s. Zaborow4 

ski oglosil wyrok, mocą którego Franci­
szek Janczak skazany został na 3 mii:.-
siące więzienia. (u) 

---···---

chcę nawet sluchać! Ani słowa o 'tern! 
Będziesz piwowarem, Van! Mówię, że 
będziesz! Boisz się, że nie potrafisz?! Ja 
ci mówię, sir, że się założyłem o to! Nie 
zechcesz chyba, żebym przegrał, hę? ! 
Założyłem się - i to poważnie, tak! Mu­
sisz i będziesz. Skończone. Nie możemy­
jednak, mój chlopcze, zrobić tego zaraz ... 
Stary Tom - bardzo poczciwy staruszek 
- ale, wiesz - przedewszystkiem musz.ę 
usunąć starego Toma! A teraz idź ubrać 
się do obiadu. Niech nas Bóg chroni dzi­
siaj przed Wielkim Melem! - mrukną? 
Andrzej po wyjściu Evana. 

Bvan niP mógł dojść do swego poko~u, 
żeby nie natknąć się na hrabinę. Czy pa­
miętał o . siostrze, która tyle poświęciła 
dla niego?! - Masz, masz! - zawołał 
Evan, i ręce jej zacisnęły się na chrzęst 
cudownego, metalicznego szeptu bankno­
tów. I „och, wspaniałomyślny Andrzej! 
Kochany poczciwy Evan!" brzmiały 
okrzyki wdzięcznej damy. 

Pozostała prawie jeszcze ]edna S·etka. 
Evan wyjął banknoty i przyglądat się imi 
ubierając:, Zdawały się mówić: „Teraz 
cię mamy!" Został schwytany przez 
dobroczyńcę· lub złośliwego czarodzieja, 
Zagadkowa ta sprawa miała znaczyć„ że 
godząc się na chwilowe upokorzenie, na 
wystawienie na próbę swojej osoby - · 
faktycznie zaś przez uznanie faktu, pomi· 
mo, że byt mu nienawistny - zyskiwat 
szacunek tajemniczego opiekuna - zdo· 
bywał potężnego sprzemierzeńca. To by­
ła próba - wytrzymał próbę! Czytał 
bajki arabskie i wierzył w cuda; zwłasz· 
cza zaś skłonny byt wierzyć w przychyl­
ność rzeczy magicznych, które zdumi ~ 
wają, nie raniąc. 

W nocy usiadł w swoim pokoju i na· 
pisał otwarty, męski list do Rozy; muszę 
też powiedzieć na obronę nędznika, za 
którego miał siebie w tej chwili, że WY· 
baczył jej odrzeknięcie s i ę od podobnie 
nikczemnego pretendenta. Usłyszał na 
korytarzu odglos kroków. Była to P olly 
Wheedle. 

(C. d. n.) 
- ·::::--_ 
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Pote1nanie ~arnawału. 
„ W o sole Ostatki". 

W clniu 28 lutego 1927 r. odbędzie się 
w sali f ilharmonji Bal Maskowy p. n. 
„\Vesołe Ostatki". 

Już niejednokrotnie Towarzystwo o­
pieki nad sierotami po żołnierzach Wojsk 
Polskich w Łodzi zwracał o się do społe­
czei1stwa z apelem o pomoc w dziele u­
trzymania tej filantropijnej placówki i za­
w sze zna.idowato sympatyczny' oddźwięk 
i szczodrą ofiarność. 

Wychowując w Sierocińcu 70-cioro 
dzieci obojga ptci, karmiąc je, odziewa­
Jąc i kształcąc każde z tych dzieci odpo­
wiednio do ich zdolności oraz budując 
własny gmach Towarzystwo nie może 
poniechać nieprzerwanej pracy nad uzy­
skaniem potrzebnych na ten cel fundu­
szów. 

Niema straszniejszej nieaoli jak nieao­
la i łzy opuszczonej sieroty. Niema więk 
szego zadowolenia, jak utulić taką biedną 
dziecinę, dać jej cieplo rodzinne, uchronić 
od zepsucia moralnego, wszczepić radość 
życia i przysposobić do uczciwej, poży­
tecznej pracy. 

Takie zadowolenie może mieć w zupel 
ności Społeczeństwo Łódzkie, ofiarnością 
którego utrzymywany jest Sierociniec 
przy ul. Wiznera Nr. 8. Jeden z powszech 
nie szanowanych obywateli m. Łodzi po 
zwiedzeniu Sierocińca powiedział „Czło­
wiek wprost duszą odpoczywa i lepszym 

się sam czuje, gdy widzi tych mi.łych 
smyków dobrze utrzymywanych i zacnie 
kierowanydh". Słowa te są najlepszą na 
grodą dla Zarządu Towarzystwa i do­
dają bodźca do dalszej pracy. 

\V przekonaniu, że dający cliętniej da­
je, gdy wie, jak jest zużyty jego datek, 
Zarząd Towarzystwa wzywa ludzi do ... 
brej woli, by poświęcifi parę godzin na 
zwiedzenie Sierocińca, by zobaczyli co 
się tam robi, a wówczas wierzymy dopo­
mogą Zarządowi w. tej pracy. 

Zarząd Towarzystwa ma niepłonną na 
ch.ieję, że zaanonsowana na początku te­
go impreza na rzecz Sierocińca wywo­
ta odpowiedni odruch w Społeczeń­
stwie i że gustownie udekorowana sala 
f"ilharmouji nie będzie świecila pustkami, 
komitet zaś organizujący zabawę zrobi 
wszystko, by goście wesoło spędzili je­
den z ostatnich wieczorów obecnego Kar 
nawału. 

t:;~ · ••. _._ __ 

ZABAWA TANECZNA TOW. ŚPIEW. 
t ; · „ECHO". 

' Dnia: 26 D. m., staraniem Komisji Docho 
dów Niestałych, przy Tow. Spiew. „E­
~ho" odbędżie się zabawa taneczna połą­
czona z występami chóru, monologami i 
aktualnemi kupletami. 

Komisja żywi nadzieję, iż wobec uro­
zmaiconego programu oraz wyjątkowo 
niskich cen biletów wejścia jak również 
obfitego i taniego bufetu, nie zbraknie ni­
kogo z członków i sympatyków Towarzy 
stwa. 

MASKARADA CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

Wszyscy, którzy chcą wesoło ' spęazić 
ostatki mieć będą doskonałą ku temu oka­
zję na maskaradzie Czerwoneiro Krzyża. 
Moc atrakcyj, piękne dekoracje, bufet ta­
ni i obfity . Cel dla wszystkich sympaty­
czny i irodnv poparcia. Oto powody dla 
którvch Łódź cała powinna znaleźć się 
w s,·· hotę dn. 26 b. m. w flilharmonji na o­
statniej maskaradzie C. K.. 

NA RZECZ POMOCY DLA WDÓW I 
SlEPOT PO POLICJANTACH. 

ZapO'wiedziana na najbliższą sobotę 
Zabavva Taneczna w Swietlicy N. F. P. P. 
p; Ż eromskiego 88 na rzecz pomocy 

\·Om i si erotom po poległych policjan 
z.nstaje przesunięta na poniedziałek, 

-~~„ lutego godz. 8 wiecz. z przyezyn 
"" -:- c•mitctu niezależnych. 

!·· •ni itet dokłada wszelkich starań, aby 
o:.t•~tni clzi e(1 karnawału spędzić jak naj­
milei i wesele~. 

N i ewątpliwie na tym wieczorze połą­
i:- rnny;n z takim pięknym celem będzie 
rojno i g\Ynrno. 

'i\'IELKA TOWARZYSKA ZABAW A U 
HALLERCZYKÓW. 

z,,-. HaUcrczvik6 w urzą<lza w sobot l'.' 
dnia 26 b. m. w -sali Mitośników Muzy~d 

·u1. Traugutta 1 (Grand-Hotel) zabawę to-

Z nadzoru sądowego nad firmą „a. Waks". 
Do Sądu Okręgowego w Łodzi wpły­

nęło podanie jednego z głównych wierzy 
cieli firmy „'B. Waks" znajdującej się od 
dłuższego czasu pod nadzorem sądo­
wym. 

W podaniu tern petent żąda uchylenia 
nadzoru nad firmą „B. Waks" ewentuat­
r.ie zmiany osób - nadzorców, motyw11-
jąc podanie swe tern, iż obecnie nadzor­
cy działają na szkodę jednych wierzy­
cieli, udzielając przy wypłatach rzekome 
przywileje innym i wogóle prowadzą nie-: 
racjonalną gospodarkQ. 

W dniu wczorajszym sprawa po·.vsi ź­
sza znalazła się na wokandzie Wydziału 
tfaPdlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, 
który rozpatrywat ją pod przewodni­
ctwem sędziego Łodziewskiego w a.w-

stencji sędziów handlowych p. dr. Sac!isa 
! p. Kaiserhrcchta przy udziale sędziego 
komisarza Pinkusa. Po wysłuchaniu gir.· 
sów pełnomocnika firmy petenta adwoka 
ta Missali, który popierał złożone poda­
nit oraz pełnomocnika firmy B. Waks 
adwokata Osieckiego i opinii sędziego ko 
misarza Pinkusa, który zaznaczył, iż o­
becni zarządcy doskonale kierują intere­
s:tmI firmy „B. Waks" i są ludźmi zaufa­
nymi prawie wszystkich wierzycieil, a 
przytem sprawują zarząd honorowo, sąd 
wydał decyzję, a mianowicie zobowiązał 
zarządców do przedstawienia sądowi w 
ciagu 2 tygodniowego terminu dokładne­
go bilansu i stanu firmy „B. Waks" na 
dzie1\ 1 lutego 1927 roku. (B) 

--::---

Walka z żebractwem na terenie Łodzi. 
Akcja Wydzialu Opieki Spol i Komisariatu Rządu. 

Z inLcjaifywy Wydziiaitu Opieki Sp0-
feicznej, w wmz.umien1!u . z Komisarjatem 
Rzadu, oobyta się w dn.i11 wczorajszym 
w Komisa.rjaicie konfe:rencJa w sprawJe 
zw:ikza111ia żelbraic~va. 

W 1mnferenicil, której prnevrodniczyt 
p. kottnFsarz rządu - Sf. lżycki, brali nad 
fu udz.fa1f: pn. la wnik Wydzifaf.u Opieki 
SDole·cmej W. Adamski. na-czetnik tegoż 
Wydziału T. W isfaws'ki, komendant woje 
wódzki potHcji państw-0wej podtl nstpe'kto·r 
A. Nledz.ielski oraz komendant poliicji pań 
stwiowej '11a tzn. Łódź. na<lkom!sairz L. Izv­
d'()lfczyk. 

W wyniku konferencji postanowiono, 
i1z wydane zostal'lie odpowiednie rozpo­
rzadzen!e, zabran.i'a1ąice że•bractwa ulicz­
nego. W myśl tego rozJ)'Orządzeniiai, uora 
wia'.iący żebrain.Lnę kalecy odstawianf bę­
dą d10 Miejskiego Domu Starców i Kalek, 
zdo1nr <lo pracy - do Miejslki:ch Domów 
Pracy, mianowicie mężczyźni do Domu 
Pracy dla mężczyzn, p:rzy ut Strzelców 
Kan1inwskkh 32, kobtety - do Domu Pra 
cy dla ik01biet przy ul. Cmootairnej 10-a. 

Emiora1ia 1olski1h ro~otnlk~w sezonowurh ~o ~iemier. 
Akcja rokrutacyjna obojmuie również woj. łódzkie. 

'Emigracja pols:kioh r-01botni.ków sezo­
nowych do pracy na ro<lt w Niemczech 
jest o.parta w rc1ku bieża;cym nai zasa<laich 
ustailonvcb ruktadem z dnia 9 grudnia r. ub. 
Plan rekrutaicji zosta'f już opraicow:any na 
pod:sta\lv1ie zgł•oszef1 pracodaiwców ni.e­
miecki1ch, przyczem pierwszeństwo pny 
wyjeźdzłe będą mie~i roibo.tnicy polscy, 
zwoll.rnien.i z pracy w Nf emczech w końcu 
ulbieglego roku, a przebywający tam do 
fego czas-u od kilku laf. 

Urząd 'Emigracyjny wy>dat z.airządze­
nia, mające na ceiJu -0chro111ę robatnd'ków 
polskkh przed wyzyskiem różnych pośre 
dnilków. Rejestracja i rekrutacja odbywa 
się -cairkowide za ]JO'Śre:dnic~em gmif1-
n~110h i pańsfwowyich urzędów pośrednic­
'twa pracy. Repartycja zapotrzebowań o­
bf"jmuje niektóre :powiaty wo1jewództw: 
po·znańskiego, pomor,s.kiego, śląski ego, 
łódzkiego, kiefoickiego, krakowskiego, 
1v.iow.s'kiiego, warszawskiego ~ bialostoc­
kiego. 

Urząd sta:oowczo ostrzega miesz'kań­
ców pozosta1fych pow;ia•tów, na które nie 
wyZinacwno zapołrzehowiań, przed .rozpo 
czynan.iem sfarań n.a wvJazd 11a roboty se 
zcmowe do Niemiec, irdyż sta.rania fe nie 
będą uwzględnione. W inny;ch ))()IWfataich 
bi;<lą uwzględni()(Ile jedynie imie11me zapo­
trzebowania do prncy, przesyłane za.jnfe­
resowanym przez Państwowe Urzędy P-0 
śre<ln.idwa Pracy. 

W interesie robotników leży ściste 
przestrzeganie instrukcyj 1 wskazówek, 
·ogłaszanych iprzez Urząd :Emigracyj(Jy, a 
i1nformacyj na1eży zasiięR:aić w urz.ędach 
gminnvC'h . starostwach, Pa.ństwowyich U­
rzędaioh P. Prncy oraz u inspelkfara emf­
graicyjnego dla spraw emigrantów sero­
nowych do Niemiec, który urzęduje w 
Częsfo.chowie przy Państwowym Urzę­
dzie Po-śrndnktwa Prncy (ul. Jasnogór­
ska Nr. 24, tel. 73). 

--::::--

Nastroje wśród włókniarzy. 
De/ogaci fabryczni o akcji podwyżkowa;. 

W lokalu komisji związków zawodo­
wych odbyto siię zebranie delegatów fa­
brycznych, celem 'złożenia sprawozdmfa 
z nastrojów, panujących w§ród szerokich 
rr.as robotnkzyich; w związku z rozpo·czę­
tą akcją ekonomiczną i wypowiedzeniem 
umowy w przemyśle. 

Ze sprawozdania delc.9-"a'tów oiK'azuje 
się. że w fałbryilrnich zwołane byty zebra­
nia. rohotników. którzy OŚ\\nia<lczyilf, że na 
każde wezwarnie zarządu głó'1.11ego opusz 
czą warsztaty. 

Przedstawiciele zarządu gtówneg-o za­
wJa<lomLli zebranych, że z miaist prowin­
cjor..a1nych nadeszły zawiadomienia o 

przyłączeniiu się <lo a'kcji i sfrajkl\1 na wY­
pa>Clelk pro'klamow.ania go. 

Nastę,on ie omawiano sprawę stra.rK:u w 
tkalni Schwe:,kerta i krytyilcowa110 stano­
w.islko zwią zku przemystowców, ponie­
waż nie c hce on interwenjować w "tej 
sprawie, choć odpowiada za cztoil1ka te: 
go ::w•rązkn, a fen osfaif:ni nie .chce pertra1k 
tować ze zw-ia,zkiem rOlbofnfil(ów. 

W rezoluc.ii delegaci stwierdzają. że 
robotnicy wałczą o swe prawa, nie lęka­
jąc sie bezrobocia. 

Zebrani akceptują stra•j,K, jalko broń w 
walce o polepszeoie bytu i wyrażają gotv 
wość poparcia stra}kl\ljących robotn}ków 
w falbryce Schweikerta. (b) 

Panika · w ~1elunka[~ i 1akamarka[~ to~1i. 
Oblawa ·policyjna na tarenie 7-go komisarjatu. 

Przed p<tru dniami Urząd Śledczy w 
ł:.od1.i został powiadomiony drogą pouf1ją, 
że ·w rozmaitych spelunkach i podejrza-

waTZyską dla czlo·n'ków i zaproszonych 
g-Gści. 

Kto· z sympatyków nie otrz.ymat przez 
iprzeo,czenie za.p·r:oszenia, zechce się zgto­
sl'ć po tako•we do sekrefar.iatu przy uVcy 
Pi•otrkowskiej 104, od godz. 6-9 wiecz., 
lub też przy kasie w dniu zalbawy. 

nych lokalach w obrębie VII komisar]atu 
pol. pa1istwowcj, ukrywają się osobnicy 
b1;dący w kolizji z kodeksem karnym. Na 
zasadzie powyższych danych II brygada 
Crzęd11 Skdczego, we~pół z policją umun 
dur~wati '\ ve komisarjatu dokonała obła 
wy, która trwała od godziny 12 do 4 w 
r.ocv. Policja przetrząsnęła wszystkie 
pod~jrzane lokale, nory i domy noclego­
w~. w rezultacie czego ujęto 28 osób, z 
czego 10 mlodych ludzi uchylających s!ę 

od służh .v wojskowej, resztę zaś za kra­
dzieże i oszustwa. 

W po~ród aresztowanych ujęto 5 zna 
nych ! niebezpiecznych złodziei, poszuki­
wanych przez sądy całej Polski, a miano­
wicie: f ranciszka Babirszo, Litwinsi, u­
kry\vającego się w Łodzi. Babirszd, po­
szukiwany jest listami gończemi Sądu 0-
krcgowego w Lidzie, przesłano go też do 
Lidy pod silną eskortą; Franciszka Za­
moj:-;kiego i Jana Łuchniaka, niebezpiecz­
ną d\\·6jkę włamywaczy, przybyłych na 
gr:fclnm: występy do Łodzi oraz Artura 
Bf'hra i Klemensa Śliwika. Ponadto uję­
to Juljannę Orzechowską, łodziankę. Tru 
dnita się cna puszczaniem w obieg falszJ 
wych banknotów i pozostawała w kontak 
cie z sza3ką fałszerzy, z których częśe 
już znajduje się pod kluczem. 

\Vymienionych osadzono w więzieniu 
ac dyspozycji władz sądowych, zaś 10 
ukr!'Wających się przed wojskiem ode­
słano do żandannerji. 

Lokale, w których dokonano areszto­
wa1i. opieczętowano, zaś właścicieli PO· 
ciągnięto do odpowiedzialności. 

AKCJA PRZEDSTP.i TKOWA W ZGIE­
RZU. 

W sobotę, dnia 26 b. m. odbędzie się w 
Zgierzu wiec robotników przemvstu włó­
kienniczego, na którym komitet strajko­
wy zda sprawozdanie z dotychczasowe-
go przebiegu akcji podwyżkowej. (p) 

ŻĄDANIA POŃCZOSZNIKÓW. 
Dzisiaj w sali Okręgowej Komisji Zw. 

Zawodowych o godz. 6 po pot odbędzie 
się zebranie Związku Robotników Prze­
mysłu Pończoszniczego w sprawie wy­
mówienia dotychczasowej umowy prze­
mysłowcom oraz wystawienia 25 proc. 
podwyżki płac. (u) 

DODATKOWE ZASIŁKI DLA BEZRO· 
BOTNYCH PRAC. UMYSŁOWYCH. 

Wczoraj zakończone zostały wypłaty 
zasiłków dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych z otrzymanej na ten cel kwo 
ty 80 tys. zt. Dzisiaj o godz. 10-ej ra110 
rozpoczynają się wypłaty z tytułu rekla­
macyj z wypłat wtorkowych. Jutro z ty 
tutu wypłat środowych, a w poniedziałek 
- z czwartkowych. Uskuteczniane one 
będą przez PUPP (oddział dla pracowui-· 
ków umyslowych) w tych 3 dniach od g. 
1Z-ej, poczem żadne reklamacje uwzgled 
niane nie będą. (e) 

PRAWO EGZEKWOWANIA KAS . 
CłlORYCH. 

W związku z informacjami -0 odebra­
niu Kasie Chorych prawa samodzielnej 
egzekucji, zwróciliśmy się do dyrektora 
Kasy Chorych d-ra Samborskiego, który 
udzielil nam następujących wyjaśnień: 

Dotychczas zarząd Kasy Chorych za~ 
wiadomienia o odebraniu mu prawa egze 
kucji nie otrzymał, a winien byłby tako­
we otrzyma~ z Ministerstwa Pracy, de­
partamentu ubezpieczeń, ponieważ Mini­
sterstwo Spraw ·wewnętrznych mogłoby 
podobne zarządzenie wydać jedynie w po 
rozumieniu z Ministerstwem Pracy. 

Najprawdopodobniej wiadomość o ode 
braniu praw egzekucji Kasom Chorych do 
tyczy jedynie kas w Małopolsce, które 
praw tych nie posiadają. W każdym ra­
zie sprawa ta dla łódzkiej kasy jest nie­
aktualna do czasu otrzvmania odpowied· 
nich zarzadzeń z Okręgowego Urzędu U-
bezpieczeń. (b) 

Miejski Kinemato!fraf Oświatowy 
Wcdny Rynek 

Od poniedJ:iałku, dnia 21 lutego 1927 roku. 
Dla dorosłych 2 młodaieży. 

QUO VADIS ••• ? 
Dramat w 14 akt.. płg. nieśmiertelnego arcydziele 

H~nryka Sienkiewicza. 
W roli Nerona - EMIL JANNINGS. 
Seanie bezpłatne dla młodzieży sakól powszechnycl~ 
W faki sposób ustrzec się można od choról:> ulrnź · 

nych? (~ruźlica, grypa, dur i- t. cl.) 

---~„--~-----~ 

Komunikaty. 
UWAGA! 

Wszyscy właściciele zakładów 
fryzjerskich mogą się zqłaszać z zapo­
trzebowaniem pracowników, 

Cech Fryzjerów 
Sienkiewicza Nr. 15, 
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Teatr, muzyka i sztuka. 
PRBMJERA W TEATRZE MIEJSKIM. 

Na zakończeitt.le kama·wafu daje Teatr Mieisiki 
w <lniu jutrzejszym sensacyjne. premierę 111ajśwież 
1>zei arcy-dowdp.ne<j kQ!Yledli lllynnego pisarza w" 
gierskiego Pranci~zika Molnaira w przektadtie Z. 
Kleszczyńs-kiego p. i. ,,Jedyny ratunek". Wysta­
wkna po raz ~ie11wsz)(.. prze<l kilku zaledwie ty­
gc;dniami w Wiediniu zostala natychmiast przetlu­
mrcwna na szere.g języków europejski·ch i ode­
grana Jednocze·śnie na paru s-cenach światowych. 
Po wars.za<W kiei premjerze, która odbyła się 'W 
uibieglą sobotę, jednozgodny g.los op1n1i krytyków 
stdecmych uzna·f „Jedyny ratunek" za arcydzie­
ło wlrruozostwa komed~sarskiego. 

O!ówną ·popisową rolę męską, kreowaną w 
Wtirszawie przez Stalllisrawskiego, odtworzy na 
naszej scenie Michał Znicz; cl6W1t1ą role kobie.cl\ 
śpiewaczdci operetlmwej - Jadwiga Ozylewska. 
W rola'C'h wafokisz~h: Kaztmierz Szubert, Stani 
s~aw Gro1icki, Tadeusz Krotke, Lucjan Krzemień­
ski. Reżyseruje M. Szpakiewiaz. Dekorację przed 
sk-.·iaJącą W11ęfoze iwilld nad morzem na111alowa! 
K. Mackiewicz. 

Rozgt<is .tryumf61w wa.rsza wskich orafl świetne 
fmię plsrurskie autora obok wyśmienite1 obsady 
t-O<rują jutrzejszej premje;rze drogę do ,pełnego po­
w-0dzc11Ja I lila naszym gruncie. fakt jed.noczesn-e 
go wrstawienia >komedii Molnara 11a scenie war­
szr. wski ei i na l&kkiei 'J)Owiększa jeszc.ze sensa­
cję zaintereso.wania. 

iPoc;il\tek V!.Yil\tkowo o godzinie 8. min. 15 ""' " 

fEA tR MIEJSKI. 
DziA na &>rzedstawJmiu dla inteligeincji po ce­

llach najniższ~h ,,Mecenas Bolbec i je.go mąż". 
Jutro, sdbota, o godz. 3 m. 30 po raz ostatni 

na przedstawieniu porołudniowem „Żywy trup". 
Ceny od 50 gr. do 3 zł. SO. 

Wiec.zorem premiera arcydowcipnej komc<lji 
Molnara „Je<lY111y ratunek", zaledwie przed paru 
dr.i~mi wystawionej pr.zez warszaws.ki Teatr 
Mr1fy. W kasie zamaw1iań ruch s.przedaid!y bar­
dzo ożyiwiony. 

W nie-dzielę, o gOdzi·nle 3 l!rtln. 30 iJX> ll'aZ pierw 
szy na przedsta1wieniu axwofuc!niowem wysoce 
i•nteresująca, aktualna sztuka Pera:yń'1k!iego -
„Uśmiech Jo.su", lktóra po tern p.rzedstawiel!liU zej­
dzie na dłuższy ~s z afisza. 

W.ieczorem powtórzenie JJremjery. 
W poniMzia•lck „Proibószcz wśród bogaczy", 

po cemwh 111aini.żs.zych. 

W próbach pod !kierunkllem reżysera K. Tatar­
kiewicza niegrana jeszcze w Łodzi komedia szla­
checka rw 3-ch aktach Adama G:ra:y;ma.ly-Siedlec­
kie~o „Popąs Króla Jegomości". 

Jednocze:Wie reiy1Ser Wt. Ryszkowski przys.te 
~IJlfe do o,pracowall!ia nasitęJ>rtej ;po „Popasie" pre­
miery, którą będzlie komedja bohaterska .Edm11nda 
Rostamda „Cyrano de Ber·gerac". 

TEATR POPULARNY. 
(Or;todowa 18). 

Dziś w (łałsz'Y1111 ciągu wodewil „Warszawa w 
nccy" ze śpiemm! i tańcami. Nowe de:koracJe t 
piękna rwYS'ta'Wa. Bez.rn~ humoru i wesołości. 

Jutro waeczarem „Owniem I Mieczem", prze­
róbka scenicz.na powieści Henryka S1el!lkiewicza 
w 5 obrazaclJ. Sfy1nma sztuka historyczl!la wysła­
w.fona ~staie rta des.kach naiszej sceny IJ)Opular­
·neJ z naJeży.tym .pietyzmem. Obsada ról: Bronow 
sk~ . Wemi.sówuia, Openów.na, Bo!k{)IWSki, Puchal­
ski, Gwido Trzywdar~alkorwslfci, Grewicz, Ma­
t11s.T-kiiewicz. Reżyseirja dyr. J. Pilarskiego. 

W bilety wcześn.iei rzao.patrywać się moż,na w 
obu !kasach 'teatru: w pierwszej przy ul. Ogrodo­
wei 18, oo godz. 11 do 2 po I>Ol. i od 5 wiecz. 
do ,godz. 10 wiecz., oraz w drugiej, w cukierni 
Gostomskiego o<l godz. 11 do 2 ,po po]. i od 4 do 
7 1v.lieczorem. 

TEATR W SALI OEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

W nadchodzącą sobotę wieczorem ;i w nie­
dzi elę po południu i wieca;ore.m, na zakończenie 
karnawału dyrekcja Teatm Popularnego w sali 
Gcyera wystawia wodewH karnaiwalowy „War­
sz?wa w nocy", który na deskach teatru popufar 
nego przy ul. Ogro<lowe~ cieszy·l się IJ}rzez szere·g 
wic·czo·rów doskoinalem powo<lze·n.f run . 

I ~~~~~az!-:~owy 
I Dziś! Dziś! 

Na ogólne T.ądanie Sz. Pub!iczności prze-

1 p::c;12!2!b°iiidiciW'łP~i1i:il~? I W rolach głównych: Przedwcześnie zmar-

~
t;1·<· łv naj!{enjalniefszy artysta 
~ Rudolf Valentino ł Alice Terry. 

!: ..._Ceny miejit:'"W dnie ~z:"dnie na 

I
~._' wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
" i święta od {!odz. 2 do. 3 po południu 

_1~.~60 ~r II m. 3~ J!r •. IIT m 20 J!r. 
w==;;oboty. niedziele 1 święta od go"dz'.3' 
oo poł I m. 80 ~r. II m. 40 ~r. III m.11r. 30. 

OSTATNIE ·WIADOMOSCI. 
. Wolo nicze malaczen8a Woros yłowa • 

Buńczuczny rozkaz do armji czerwonej. 
OSKWA, 24 lutego (A.W.). W zwią'iku z obchodem dziewięciofocia 

powstania armji czerwonej, komisarz wojny, Woroszyłow, wydał do armfi rozkaz, 
w którym podkreśla, iż jakkolwiek rząd sowiecki uprawia politykę wybitnie poko­
iową, to jednak należy być zawsze przy~otowanym do tego, iż obszar sowieckiej 
Rosji napadnięty zostanie przez nieprzyjaciół z zewnątrz, wobec cze~o głównem 
dążeniem każdego ż~łnierza winno być aknajdalej posunięte doskonalenie się 
gdyż ostoją Sowietów jest tylko dobrze zorganizowana armja. 

Stosunki między Turcja a Sowietami 
na torach nieporozumień. 

MO KWA, 24 lute!!o (A.W.). Turecko-sowieckie układy handlowe napoł· 
kały na poważnć trudnośc~ wynikające, m. in. ze względu na wygórowane Ż1'· 
dania Turcji odnośnie osiedlania się obywateli angorskich w Sowietach. 

Układy nale.ty uwatac obecnie za. faktycznie zerwane. W zwiąEku z tern 
sowiecki przedstawiciel w Angorze, Suric, w czasie najbliższym wraca do 
Moskwy. 

Areutowanie 1rernu lomif etu Hromoo. 
Był agentem mińskiej komuny. 

WILNO, 24 lutego {A. W.) W wyniku prowadzonej od dłutsze~o czasu ob. 
setwacji areszto no prezesa komitetu powiatowego Krom dy na po­
wiat wiłejski, Antonowi.cza. Aresztowany Antonowicz iako członek komuni­
stycznej partii tachodniej białorus iej znajdował się w ścisłym kontakcie z Miń· 
skiem dokf\d często jeździł po dyrektywy. Podczas rewizji u aresztowanego prócz 
szeregu niezbitych dowodów jego działalności antypaństwowej, wykryto spor~ 
ilość odezw komunistycznych. 

w ostatnich dniach na ca ym terenie województwa białostockiego dała się 
zauważyć energiczna akcja organizacyjna btałoruskiej Hromady. Specjalnie inten­
sywnie pracują poszczególne siedziby hurtków, które zwołują zebrania, często na­
wet bez zezwolenia władz. Członkowie hurtków rozrzucają ode;;r;wy i plakaty 
wzywaiące do wstępowania w szeregi organizacji. 

Jedyny w dziejach parlamentaryzmu skandal 
Zbroczony krwią człowiek na noszach podczas 

obrad 5kupczyny. 
Agencja Wschodnia. 

Belgrad, 24 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu SkupcZY: 

ny miał miejsce najpoważniejszy w histo­
rii parlamentaryzmu skandal. 

Stronnictwo Radicza zarzuciło mini­
strowi spraw wewnętrznych, Maksymo 
wiczowi, iż toleruje maltretowanie oby­
wateli. Minister zaprzeczył, twierdząc, 
iż są to zarzuty gołos!owne, których nie 
można udowodnić. W odpowiedzi na to, 

na polecenie jednego z posłów, należą­

cych do oskarżającego stronnictwa, wnie 
siano na noszach na salę obrad nagiego 
człowieka, zbroczonego krwią i pokryte­
go sińsami. "rzedstawiającego jako ofiarę 
brutalności komisarza policji. 

Na sali uc·n·nila się ogromna wrzawa. 
M. in. słyszeć się daty okrzyki: „Oto do­
wód, panie ministrze"! 

Gdyby przewodniczący nie zamknąl 

posiedzenia, na sali doszłoby do bójki. 

Rząd Poincar0go walczy z intrygą 
garstki rozbitków kartelowych. 

Tel. wł. „Kuriera Łódzkiego". 

Paryż, 24 lutego. 

Opinja francuska prawie jednomyślnie 
protestuje przeciwko nowej intrydze nie­
licznej garstki postów kartelowych z po­
słami: Malvy i Auriol na czele, która za 
wszelką cenę usiłuje podważyć egzysten 
cję rządu jedności narodowej. 

Za pretekst do nowej intrygi posłużył 
fakt, że Poincare zdecydował się wypła­
cić Anglii w roku bieżącym sześć milio­
nów funtów, Ameryce zaś trzvdzieści mil 
jonów dolarów, jako zadatek na rachu­
nek dlugów, zastrzegając wyraźnie, że 

wpłaty te niczem nie przesądzają ratyfi­
kacji długów, która zależna jest od par­
lamentu. 

Z powo'd.u 'decyzji tej, poset socjalisty 
czny Auriol, nrzv pomocy pól tuzina kan 
dydatów na teki ministerialne, wszczął 
rwetes, oskarżając rząd, że przystępuje 
do uregulowania sprawy długów nietylko 
bez zg-ody, ale nawet bez wiedzy parla­
mentu. 

Zła wola łnterpelatorów widoczna jest 
z tego, że, po pierwsze, Poincare wyraź­
nie zastrzegf, iż sprawa uznania długów 
zależy wyłącznic od ratyfikacji ich przez 
varlament; po drugie, że inicjatywa wpła 
cania rat prowizorycznych Anglji i AinP>· 

ryce była podjęta przez jeden z byłych 
rządów kartelowych, lecz wówczas pan 
Auriol milczaL. 

Tymczasem za wpłacanie warunko­
wych rat a conto długów, Poincare uzy­
skał, że ani Anglja, ani Ameryka nie będą 
żądały ratyfikacji w ciągu trwania obec­
nej kadencji parlamentarnej, gdyż żaden 
poseł nie zgodziłby się glosować za raty­
fikacją, mając na wiosnę roku przyszłego 
stanąć przed kolegjum wyborczem. 
Następnie Poincare uzyskał zapewnie 

nie, że dzięki wpłatom prowizorycznym, 
kapitały amerykańskie będą morrfy na­
pływać do f rancji, nie czakając na os ta te 
czne uregulowanie długów. 

Istotnie, podobno ostatnia pożyczka 
wewnętrzna, wypuszczona 11 lutego i po 
kryta tegoż samego dnia, odniosła tak 
błyskawiczny sukces dzięki znacznemu 
udziałowi banków amerykańskich. 

To też posłowie różnych obozów, jak: 
Candace, nieza eżny socjalista oraz Fran­
cois, należący do unji republikańska-de­
mokratycznej, t ez zastrzeżeń przvchylili 
się do inicjatywy Poincare'go. Podczas 
'debaty czwartkowej Poincare uzyskał 
także aprobatę samej izby. 
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J<atastrof a lotnicza. 
AgP~cja Wschodnia. 

Toruń. 24 fol:eg-c. , 
Dziś o go.dz. 11 przed potudnfem z pO· 

śród trzech wirujących samolotów my­
śliwskllch dwa z<lerzyty s•;ę, ws!kutek cze­
go oba samoloty runęły na z.iemię. 

Starszy sierżant-pilc1t, KrajewSiki, po­
n:iósł śmierć na miejscu. Sierżant, ldern­
jąicy <lrugi.m uszkodzo;nym aparatem, od-
11iósf poważne obrażenia zev.11ętrzne i od 
wieziony zostaJ do szp.itafa, o życie jego 
je<linaik nie zadrodzi O!bawa. 

Potajemny sklad broni w 
Paryżu. 

PARYŻ, 24 lutego (A.T.E.) Policja 
w poszukiwaniu skradzionego auta na· 
tr fłła na potajemny skład broni w któ­
rym znaleziono 10 karabinów maszyno­
wych, 90 karabinów, 100 rewolwerów, 
16,000 naboi do karabinów, 10 kilogra· 
mów prochu, granaty ręc2!ne i t. d. Po­
chodzenia i przeznaczenia te<,tQ składu 
broni nie dało się ustalić. 

Pożar w katedrza ko/oń„ 

skie1: 
KOLONJA, 14 lutego I.a. W,) W 

dniu wczorajszym w ałynnej katedrze 
kolońskieł wybuchł pożar spowodowany 
zapaleniem się transformatora, utywa• 
nego przy robotach remontowych. Cała 
katedra na.pełniła się gęstym gryzącym 
dymem. Strat ogniowa w cią~u paru 
godzin zdołała zlikwidować pożar. 

KOMUNIKAT. 

!Pluifon reprnzentaicyjny Lf&ii' Morsiki'e1 
I Rze1cznej w Łodzi, Piotfllrowska 91, cizia 
talri0iścią S\\~o.ją zjedrnywa z dniiern !ka:t­
dym coraz więcej nowych czfonków d1a 
Ugl, i po•za działafoośclą sf.użhorwo-repre 
zer·facy:itną p~uron bforze czynny udziat f 
w życiu lowarr-zyskiem. 'Kat<l'oitygod.nio­
we wieczor'k1i w dnie klubowe w lkażidą 
środę, przyiclągają szersze lmta społecze:ń 
stwa, pragnące stać b'lisko spraw zw,iąza 
nycti z życiem naszej rułodeJ manrna-rlct 
Obecnie tylutoin reipre.zentaicyj:ny wrządza 
w drnfu 1 marca f. J. w ostatan dzień kair­
na!Vaił.awy, swój vtieczorelk ~oiw:arzysikl, 
urczmaicviny fańcaiml. Wejśoie dtla czlo1n 
k6w UgE i w:prowa<lzonych gości. Po.nie· 
w.at za1ba w.a ta za!PO'W'iada się bardzo do­
brze. przeto pluto-n ma nadzJ.eję, że cil-Oin­
lkoWJie Ugi przybędą lkzntle. 

--::::-

Bacznoić P. P. Kupcy I RsemieiJ· 
nicy. 

Z inicjatywy sfor kupieckich or4anh1aje 1i4 
Koło Przylacł6ł tyg. „Rozwóf" organu Tow. "Ro• 
zwoiu Życia Narodo'i.rego w Polsce". Koło to ma 
na Hlu uzerogG'lran!e kupiectwa ł rzemiosła pol­
skiego wkoło pisma, które zdąta do unarodowi•· 
nła nauego :życia, a więc w pierwszym n"dzle 
handlu, przemy1łu, rzemiosł i rolnictwa. 

Ciężkie warunki nauego życia jlospodar· 
czego kdQ tym sferom it:dnoczyć si~ pod haałem 
rozwoju życia narodowego• 

Cały 1zere~ wybitnych jednostek ze światr 
go1podarczego zgło•iło swój alrcea do Koła Prsy• 
faciół tv11.. „Rozwój". 

Niko.10 nie moie zabraknQć. 
Zapisr przyimufe ł Informacji udziela Ad• 

mini1tracja tyg. 11Rozw6j"-Wartz1nra, Żórawia 2, 
tel. 13-14. 

Szwa Inia 

~-wa Ot~rony Kobiet 
\t.6dź, Piotrkowska 104-• , 

Szyle biełlzne 
mę~b. damską. dzilfclmu\ i P• 

ścielowa,,, oraz 

kołdry I abaiurr. 
Dzierganie dziurek, 

ł:ryte szycie, mereżki, ażurki, haf\ 
~czenie i plisowanie. 

Pierzs i puch 
ł pościel na zamówienia. 

C:~n przyst~111 __ , 
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„llurjer Łódzki". Piątek 25 lutego 1927 r. • 

s i Handel Zagraniczny 
w latach 1925 i 192.6. 

ex) W polskim handlu zagranicznym 
nie można jeszcze ustalić jakiejś określo­
nej linii rozwojowej dlatego, że z 8 lat 
Istnienia odrodzonego państwa nie było 
nawet 2 lat, które upłynęłyby w jednako­
wych mniej więcej warunkach. Pierwsze 
5 lat inflacji markowej nie nadają się do 
porównań z powodu wysoce zmiennej wa 
luty i niemożności należytej oceny war­
tości przywozu i wywozu, jak również z 
powodu niedokładności naszej statystyki 
z owych lat nawet pod względem ilości 
przywożonych ł wywożonych towarów. 
,W roku 1924 na Polskę spadły dwie klę­
ski: nieurodzaj i dyletancka dyktatura go 
spodarcza p. W. Grabskiego, który wów­
czas uprawiał arcyliberalną politykę han­
ltlową pod pozorem obrony interesów 
konsumentów. 

W roku 1925 na nasz handel zagrani­
czny wywarły dominujący wpływ na­
stępujące fakty: zmiana arcyłiberalnej 

polityki na skrajnie protekcyjną przez te­
goż p. W. Grabskiego, wybuch wojny 
celnej z Niemcami od 1 lipca, załamanie 
się złotego od 1 Sierpnia i świetny uro­
CłzaJ. Rok 1926 znów był odmienny od 
swych poprzedników. Dopiero w tym 
roku ujawru1 się w całej pełni wpływ 

spadku waluty, który stał się dumpingiem 
Wa naszego wywozu. Trwający przeszło 

7 miesięcy strajk górników angielskich 
powetował z nadwyżką skutki trwającej 
w dalszym cią!lu wojny celnej polsko­
niemieckiej, lecz tylko odnośnie do wy­
wozu naszego węgla. Natomiast ujemny 
wpływ na nasz handel zagraniczny wy­
warły marne zbiory płodów rolnych, któ­
fe wypadły około 20 proc. gorzej niż w 
roku poprzednim. 

W tych warunkach nasz handel zagra­
niczny, wyrażony graficznie, przybiera 
kształt linji zygzakowatych, odmiennych 
w każdym roku, z których nie można wy­
ciągać żadnych logicznych wniosków, a 
można tylko rejestrować i uwypuklać 

punkty tych zygzaków. 
Przed dalszemi uwagami trzeba za­

inaczyć, że główny Urząd Statystyczny 
obliczał wartość przywozu i wywozu do 
maja 1926 r. w złotych obiegowych, a od 
czerwca 1926 r. oblicza je w złotych w 
złocie, przyczem wartość towarów przy 
wożonych rozumie się fakturowa bez włą­
czenia do niej opłat celnych, a towarów 
wywożonych z włączeniem opłat wywo­
zowych i kosztów transportu do granicy. 
Wobec tego obecne wykazy wartości 
różnią się od dawniejszych, a w poniż­
szych· zestawieniach wszędzie jest poda­
na wartość w złotych w złocie. 

Główna różnica handlu zagranicznego 
Qh,ydwóch tych lat polega na tern, że 

ujemne saldo z r. 1925 w kwocie 331 mi­
lj nnćw zmieniło się na dodatnie w r. 1926 
w kwocie 410 milionów złotych. Taki re­
zultat osiągnięto głównie ze zmniejszenia 
przywozu, a nie ze zwiększenia wywozu. 
Przywóz r,padł z 1603 do 896 milionów, 
(, i. o 707 milionów. podczas gdy wywóz 
wzrósl z 1272 ~o 1306 milionów t. j. tylko 
n 3.t miliony. 

PRZYWÓZ. 
Zmniejszenie przywozu najważniej­

szych grup towarów w r. 1926 w stosun­
ku do r.1925 wynosi w miljonach złotych: 
produktów spożywczych 308, oroduktów 
zwierzęcych 45, materjałów chemicznych 
nieorganicznych 14, metali i wyrobów 
metalowych 40, maszyn i aparatów 45, 
środków komunikacyjnych 27, materia­
łów i wyrobów włóknistych 130, odzieży, 
konfekcji i galanterii 55 i instrumentów 
precyzyjno-pomlarowych 14. Natomiast 
zwiększył się przywóz materjałów che­
micznych organicznych o 14 i rud ołowia­
nych i cynkowych o 12 milionów złotycli. 
Oczywiście, że zmniejszenia przywozu 
metali i wyrobów metalowych, maszyn i 
aparatów, środków komunikacyjnych, 
oraz instrumectów precyzyjno-pomiaro­
wych jako przedmiotów niekonsumcyj­
nych nie można uznać za objaw korzystny 
dla gospodarki społecznej. 

Znamiennym J godnym napiętnowania 
jako niedołęstwo jest ten fakt, że Polska 
- kraj przeważnie rolniczy - ma stale 
ujemny bilans handlowy w dziale pro­
duktów zwierzęcych i to na poważne 

kwoty, które wynosiły w 1925 r. 81, a w 
1926 r. 41 milionów złotych. Do tej 
grupy G. U. S. zalicza skóry, futra, wło­
sie, szczecinę, pierze, puch I obuwie. Ten 
ostatni artykuł należałoby raczej zaliczyć 
do odzieży lub konfekcji, ale nawet po 
wyeliminowaniu obuwia z tej grupy jesz­
cze pozostaje ona bierną w bilansie han­
dlowym. 

WYWÓZ. 
W roku 1925 ywóz wyniósł 13,602,708 

tonn wartości 1272 milionów, a w roku 
1926 - 22,303,963 tonn wartości 1306 mi­
lionów złotych. W ten sposób tonnaż wy 
wozu wzrósł o 64 proc., a wartość jego 
wzrosła tylko o niespełna 3 proc. Jest to 
fakt tak uderzający, że zasługuje na 
szczegółowszą analizę. Złożyły się nań 
głównie trzy przyczyny: jakość naszego 
wywozu, świato...,v svadek cen surow­
ców i znacznie niższe ceny, uz~rstane z~ 
wywożone towary w roku 1926 niż w r. 
1925. Nieomal całą różnicę tonnażu r. 
1926 w stosunku do roku 1925 pokrywają 
węgiel 8,031,201 i 14,281,071 i drzewo 
3,267,708 wobec 4,970,047, a zatem towary< 
najtańsze. 

Nadzwy~zai korzystną koniunkturę wę­

glową w r. 1926 wyzyskarśmy iednostron 
nie tylko pod względem ilościowym, ale 
nie pod względem wartości wywozu, 
gdyż w r. 1926 otrzymaliśmy przeciętnie 
za tonnę 17.60 złotych wobec 18 złotych, 
otrzymanych w r. 1925. Gorzej przedsta­
wia się eksport naszego drzewa, bo 
wzrost przypada t!łównie na drzewo su­
rowe i opałowe. nieznacznie wzrósł w:-·­
wóz drzewa półobrobionego, a spadł wy­
wóz gotowych wyrobów i dlatego w r. 
1925 za 3,267,708 tonn uzyskaliśmy 227 
milionów, t. j. przeciętnie za tonnę 70 zł., 
a w r. 1926 za 4,970,042 tonn otrzyma­
liśmy tylko 21)7 milionów, t. j. przeciętnie 
za tonnę 41,70 zł. Trochę lepiej przedsta­
wia się eksport produktów naftowych, 

których w r. 1925 wywieziono 296,068 t. 
za 66 milionów, a w roku 1926 - 410,838 
tonu za 76 milionów złotych. ale i tu 
obserwuje się spadek przeciętnej ceny z 
224 złotych za tonnę na 186 złotych. 

Z produktów spożywczych wywieźli­
śmy w r. 1925 cukru 196,030 tonu za 77 
miłjonów, a w r. 1926 - 266,690 tonn za 
74 miljony, jaj w r. 1925 - 27,071 tonu za 
47 miljonów, a w r. 1926 - 58,566 t. La 
74 miliony, mięsa w r. 1925 - 34,793 t. za 
49 milionów, a w r. 1926 - 33,877 t. za 
35 mfijonów, pszenicy w r. 1925 - 94,231 
tonu za 24 miliony, a w r. 1926 - 53,011 
tonn za 14 milionów, żyta w r. 1925 -
177,062 tonn za 32 miliony, a w r. 1926 -
222,695 t. za 40 milionów, jęczmienia w r. 
1925 - 105,121 tonn za 22 miliony, a w r. 
1926 - 138,0H t. za 25 milionów, paszy 
w r. 1925 - 159,344 tonu za 18 milionów, 
a w r. 1926 - 324,723 t. za 28 milionów. 
Jak z tego widać w r. 1926 nastąpił spadek 
wartości wywozu cukru, mięsa i psze­
nicy. 

Z grupy metalowej wywieźliśmy że­
laza w r. 1925 - 42,486 t. za 11 milio­
nów, a w r. 1926 - 20,849 tonu za 3 milio­
ny, blachy żelazne) w r. 1925 - 21,651 t. 
za 7 miljonów, a w r. 1926 - 26,401 t. za 
8 milionów, rur w r. 1925 - 22,985 t. ta 
12 milionów, a w r. 1926 - 26,527 tonn 
za 9 milJonów, ołowiu w r. 1925 - 14,605 
tonn za 12 mifjonów, a w r. 1926 - 17,244 
tonn za 13 milionów, cynku w r. 1925 -
68,921 t. za 58 milionów, a w r. 1926 -
113,972 t. za 88 milionów l blachy cynko­
wej w r. 1925 - 24,878 t. za 25 miljonów. 
a w r. 1926 - 8347 t. za 7 milionów. W 
tej grupie rok 1926 przedstawia się gorzej 
nit r. 1925, !ldyż pomimo wzrostu tonnażu 
z 212.931 t. do 242,064 t. uzyskaliśmy z te· 
go wywozu w obvdwóch łatach j( ..::iako­
wą kwotę 139 milionów złotych, gdyż 

wywieźliśmy znacznie więcej cynku su­
rowe~o a mnie' blachy cynkowej. 

M:ifor; .-. •, i wvrohl)W włókn'c;:tych 

wywieźliśmy w r. 1925 36,005 t. za 142 
miliony, a w r. 1926 - 31,997 t. za 78 mi­
lionów i zwierząt różnych w r. 1925 -
2,330,913 sztuk za 101 milionów, a w :·. 
1926 2,695,992 sduk za 67 milionów. 

CENY. 
Obliczając przeciętne ceny za tonnQ 

wywiezionych towarów w r. 1925 i 1926 
znalazłem, że tylko za pszenicę, groch i 
ziemniaki uzyskano w roku 1926 nie­
znacznie wyższe ceny, natomiast wszyst 
lde inne towary zostały wywiezione w r. 
1926 po znacznie niższych cenach niż w 
r. 1925, a więc: cukier 394 i 279, jaja 1730 
i 1270, masło 3,380 i 2400. mięso 1420 i 
1035, chmiel 9020 i 6950, drzewo surowe 
43,50 i 25, <' :żewo półobrobione 79 i 58,30. 
benzyna 317 i 276, surowiec żelaza 295 i 
195, żelazo i stal 272 i 168, cynk 8"1!-1 i 77'f­
blacha cynkowa 985 i 885, len i odpadki 
775 i 495, gęsi 6,45 i 4,15 i t. p. 

Przykład cen eksportowych z r. 1925, 
gdy nasza waluta przez 7 1lliesięcy była 
pełnowart--·' „iowa, a w ostatnich 5 mie­
siącach straciła stosunkowo mało, ł z r. 

„Kurjer Łódzki.''• 

1926, gdy złoty obiegowy spadł oo 57,5 
proc. wartości parytetowe), ootwierdza 
naocznie prawdziwość znanej doktryny o 
samołeczniczej zdolności chorej waluty-. 

Zdeprecjonowana walli.ta nie odr_~J. 
podnosi ceny towarów w swoim kraju, 
lecz odrazo o1'r..i ~ ceny towarów ~--_ ;o­
wych na rynkach światowyc~~ . uznaJ~„ 

c~ch 1
- 1lko cenv w złocie, i dlatego towa­

ry z kraiów o zde;>recjonowanej walu::!e 
łatwo jest sprzedać zagranice, skąd za nili 
płynie złoto i u:idrawia chorą walut~. 

Zjawisko to jest znane pod nazwą dumpi~ 
gu walutowego. To jest główna przyczy· 
na aktywności naszego handlu zagrani 
cznego w r. 1926. Ale dumping walutowy 
działa jak narkotyk tytko na krótką metę 
i dlatego n~" że być trwałą podsta „ ~ 
aktywności handlu zagranicznego. Dzia· 
łanie jego nnwil1no skończyć się -· tym 
roku, gdyż on już wywarł należyty skur 
tek, t. j. ustabilizował naszą walutę. 

Wysoce niepomyślnym objawem n · 
s7ego handlu 7~~tm;icznego iest znaczna 
różnica ce:t tych samych towarów wy­
syłanych za~ranicę, a konsumowanych , 
kraju. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że eks· 
port cukru jest połączony z bardzo wielką 
stratą, co prowadzi do takiego paradoksu, 
że w Polsce ludzie spożywają mało cukru 
z powodu jego drożyzny, a w Angfji 
karmią nim świnie z powodu jego taniości. 

Przemysł naftowy skarży się stałe na 
straty z eksportu produktów naftowych, 
które stara się odbijać na konsumcji we· 
wnętrznej. Jest nawet rzeczą probłema~ 
tyczną, czy osiągamy zyski z eksporh! 
naszego standartowego artykułu wywoz. 
wego - węgla? Z uzyskanej w r. 1926 
przeciętnej ceny za tonnę 17,60 złotycL 

trzeba potrącić koszty przewozu do gr~­
nicy, które do Gdańska wynoszą 12 zł. 

obiegowych = 6.90 zł. w złocie, do in· 
nych stacyj granicznych - mniej, prawdo 
podobnie przeciętnie trzeba potrącić 3.60 
zł., w takim razie loko kopalnia za węgieł 
eksportowy otrzymuje się 14 zł., a Z..'1 

węgiel dla konsumcji wewnętrznej pohic· 
rano w drugiej polewie 1926 roku 18.SC 
złotych w złocie! 

UWAGI OGÓLNE. 
Entuzjazm z powndu czynnego bilall· 

su handlowego bez uwzględnienia ko.rzy. 
ści i strat z eksportu nie jest uzasadniony 
F.ks;:;0rt jest korzystny tylko w tym wy · 
padku. gdy on przynajmniej pokryw:\ 
"ła~ne koszty produkcji. Ponieważ m~ 
nie możemy zmienić cen światowych. l '. 

pow~' ższ~' zasadniczy postulat osiągnb 
my dopiero wówczas, gdy dostosujem~ 
swoje lcoszty produkcji do cen światc­
wych, względnie gdy ograniczymy pro· 
duJ.cie takich towarów, jak cukier, któ· 
rych eksport z powodu znacznie tarisze; 
produkcji w innych krajach nam się niE 
opład. 

Nie można tego wszystkiego uskute· 
cznić zaraz, ale trzeba do tego dążyć, w 
przeciwnym bowiem razie uboga PoJska 
będzie dalej powiększała swe ubóstwo na 
wet przy czynnym bilansie handlowym. 

Inż. Józef Jaskólski. 

. 'ooieraitie 1rzemus1 kraiowu. 
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s s cyine o.rzeczenie 
rtajwyższego Trybunału. Administracyjnego 

w sprawach celnych. . . 
• 

ex) Dnia 8 1u'fego 19?7 o.glosil N.A.T. 
'IJ.:yrok rozstrzygający kwestję, czy wta­
dze celne mo.gą w ciągu 2 la1t po diokona­
nen1 ocleniu towarów ż-ą<lać dodatkowych 
doplat, rze!korno dlatego, że pie[wffine o­
clenie byto mylne. Mil11i:sterstwo Skarbu 
pO\YOtująic się na roizp. Min. Skarbu z 13 
grudrnia 1920 roku, które zezwala·to na do­
G.a tkowe poibiernnie doipfart ce:lnyd1 i wy­
mferzaifo rmporterom dziesiąt~k:i tysięcy 
dO'daitikowy1ch doplait na lk:rnoie tysięcy zlo­
ty.eh, na towary, które dawno już sprzeda­
no przy kalkul-owaniu pierwotnie oiptaco­
uego da. 

Dop!atv ceilne po talk dtugim czasie wY· 
mierzo111e. byly ogromną krzywdą, a1ib~­
wlenn dotbięci niemi, musie1.f je oipt.aca:ć 
z wła;sny.c'h funduszó\v, bez możnoiŚci ka11-
kullowa.rnia tej dio1p!aty na towane, dawino 
)UIŻ sprzedanym. 

Maso·we 'te doip'lalfy - wys~ucrdwiruniem 
błędów z.aijmowaily się spOC'jałnle biima w 
po:szczegó!nyc'h Dyrekcjach Cer - stały 
się przyczyiną ruiny 'licznych kUtpców i u­
lfrudiniaity wszelki impo1rt, slmro niikt niie 
byt ip.ei\virry, czy w ciia;gu 2 1at po otrzy­
maniu i ode·ntiu ·to.wairu z zagranicy niie 
będzie zmuszoinym dl() do1płaity, wynos·zą­
ce:J nieraiz wńęcej, aiż wa:rtoś·ć samego 
dawno diuż sprzedanego ;towaru. 

1 iPrzechwko temu .godzącemu wogóle w 
bezp?oczetńsibwb 1praiwne postępow.amiiu 

wla•dz ceJnych wl!liósI szereg firm mato­
po1lskiioh 1 śląskich, zast<i„P'ionych przez ~d­
'"io~ca'ta dr. Na.Jidera z Krakowa, p:rzeic1w 
Min. S:k.airbu skairgi do Tryibunał'u Admi­
nistracyjnego, z powotanietm się między 
lr.nemi na 'fu, że odnośne rozporządzenia 
Miin. Skarbu. jalko s.przeczne z ustawami 
ce1nemi pańs·fw zaborczy•ch, kt-óre dotąd 
uohyfone ruie zosla!y, jes•t nie ważne, a do­
pfaty rniedoipuszcz.ailne. 

Na skuitelk: (y1ch slkarrg odbyły się roiz­
prawy w N. T. A. w Warszawie w ~!fud­
rniu, a wyrok, oczeikiwany ze zrozumiałem 
naiprę:żenfem, 01gfosz<Jtly zos<tat dnia 8-go 
amego 1927 r. Wyrok teITT orzeikł, że do­
p'fa„'ty celne są ·beiz.prawne, a samo rozpo­
rz<l,dzenle Min. S'k:arlbu z 13 12. 192(). re­
guilują;ce u nas stosuniki ce'lne, jest sprzec~ 
ne z doita;d obowiązującemi ustawamn 
państw zaborczych i dlatego nieważne. 

Zflaczenie łego 01rzeczenia jest nader 
doIJ.1iosre. 

Wyrok fon uwo~ni fysiące 1mporler6w 
'Od diopf.a1t celn)l'C'h - rozchod'zi slę tyllko 
za czas ub1egfy oilrnfo 1 d pół mi~jona zt. 
i zmusi Mi-n. Skarbu zająć się corychlej 
upoirza,dkowaniem spraw celnye'.h, slkon·o 
zasadnicze rozporza,dzeinJe Miln. Skaribu, 
!1'e;guluią.ce te dziedzinę, uznane zostało 
przez N. T. A. za niewiaiżne ~ ruieiobo1wlązu­
jące. _____ „„ __ _ 

BJRek materiałów ~u,owlanJ[~ w to~1i. 
TEKTURA SMOŁOWCOWA'. 

,... ex) Na rynku tektury smolowcowej w 
Łodzi odczuwać się dało w dniach ostat­
(nich pewne ożywienie, w związku ze zbli 

! żającym się sezonem budowlanym. Naj­
,więcej stosunkowo zapytań w tej branży 

{napływa z dalszej prowincji Poważną 
przeszkodą do zupiełnego ożywienia są 
'-obecne silne mrozy, dzięki którym kupiec 
'wstrzymuje się narazie od zakupów. Ho 
roskopy na przyszłość w branży tej są 
dość dobre. Zarówno wśród dostawców, 
iak i wśród odbiorców panufe przekona­
nie, iż obroty w sezonie obecnym znacz­
. nie przewyższają obroty sezonu zeszlo· 
rocznego. Przedewszystkiem dzięki 

r wzmożonemu ruchowi budowlanemu. 
Zaznaczyć należy, iż klienci miejsco­

wi iak i zamiejscowi nte posiadają na 
skladach żadnych zapasów towarów, 
wobec czego najmniejsze nawet zapotrze 
bowanie skierować musi hurtowników 
do fabi;ykanta, co znowu wplywa na to, 

• iż wszystkie prawie fabryki są przez cały 
1 czas w ruchu, przerabiając większe lub 
' mniejsze ilości surowca. . . 
~ •Jeżeli chodzi o ceny, to w nadchodzą-
cym sezonie ulegną one najprawdopodob 
niej zwyżce, w pierwszym rzędzie i:a 
skutek zwyżki cen surowej tektury. Nie 

' ulega wątpliwości, że o ile obecnie zapo­
trzebowanie klienteli byłoby większe, 
zwyżka ta już.by nastąpila, dzięki jednak 
narazie jeszcze słabemu zapotrzebowa­
Hiu ceny papy pozostały bez zmiany. 

Firma Bronisław Golde i Ska w Ło­
dzi notuje ceny papy następująco, przy 
30 proc. pokryciu gotówkowern, resztę 
wekslami z terminem dochodzącym do 
trzech miesięcy za rulon wymiaru 1/6.75 
m. loco Łódź: 

OO (Nr. 175) zt 4.30; OOO (Nr. 150) zt. 
-1.70; 0000 (Nr. 125) zt 5.45; 0000 bis (Nr. 
100) zl. 6.25; prima (Nr. 80) zł. 7.20. 

"'łYNEK DRZEWNY. 
Na rynku drzewnym w, Łodzi panu]e 

w dalszym ciągu sezon ogorkowy. We­
dług jednakże opinii przemyslo\v:có;v 
drzewnycll nadchodzący Jezon prze1dzie 
pod znakiem poważnego ruchu, tern bar­
dziej, iż nikt z hurtowników zapasów 
drzewa nie posiada, a sezon budowlany 
zar,ow iada się dość poważnie. Magistrat 
nuprzyklad, ma zamiar budować ~il~a­
dziesiąt dornów dla swych urzędmkow, 
pozatem domy w Łodzi są naogół do tego 
.:;topnia zniszczone, iż większość i,c~ -yvy­
maga :emontu. Ponie.wa_ż. wtasc!c1ele 
nieruchomości otrzymuJą Juz obecme ko­
morne znacznie większe, łatwiej im bę­
c! zi e doprowadzić swe domy do porządku. 
Zaznaczyć jeszcze należy, iż we wszy­
stkich pi·awie domach w najbardziej opla 
lrnnvm stanie znajdują się Podłogi. O ile 
wiGC rm:nocznie się remont tych podtóg, 
sama tódź desek podłogowych potrzebo-

wać bęazie ogromne ilości. 1J eżeli cłioozi 
o tendencję, to zaznaczvć należy, iż okrą 
glaki w dalszym ciągu są bardzo poszuki­
wane, co powoduje na nie tendencję moc­
ną. Brak okrąglaków na naszych ryn­
kach tłumaczy siP. znacznie zwiększonem 
na nie zapotrzebowaniem Niemiec, które 
zakupują znaczne ich ilości, płacąc nawet 
ceny o wiele wyższe, niż obowiązujące 
na rynkach krajowych. Jakkolwiek na 
Zjeździe Przemysłowców Drzewnych w 
Warszawie, sprawa ta była przez sfery 
zainteresowane poruszona i wysłano na­
wet do czynników miarodajnych memo­
rjal, w którym wskazano, iż wywóz ta:. 
kiej masy okrąglaków doprowadzi do zu­
pełnego wyczerpania się zapasów tego 
gatunku drzewa na rynkach krajowych, 
dotychczas nic w ty'm względzie nie 
zdziałano i importerzy niemieccy w dal­
szym ciągu drzewo to zakupują. 

Warunki sprzedaży w Łodzi pozosta­
ły w branży tej zasadniczo bez zmiany. 
W dalszym ciągu obowiązywało tutaj po­
krycie wyłącznie wekslowe z terminem 
'dochodzącym do 3 miesięcy. 

Ceny kształtowały się w sposób na­
stępujący: 

Deski od 314 cala do 1 cala od zł. 95.00 
do 100.000 zależnie od gatunku. Deski 
podłogowe 1 i pół cala do 4 cali od zt 100 
do 110 zależnie od gatunku. Stolarka od 
zl. 130 do 145.00 zależnie od gatunku. Dę­
bina zł. 170.00. Buczyna od zl. 160.00 do 
170.00 zależnie od gatunku. . 

Ceny powyższe obowiązują loco Łódź 
za jeden metr sześcienny. Zaznaczyć na 
leży, iż chodzi tu o materjal znajdujący 
się na składzie, materjał zaś, którv wy­
konać należy na zamówienie oblicza się 
o 20 procent dtożej . Adhał. 

---:<>:"-
ex) W da1·szy;m dągm utrzymuje się, 

r.ie dający się wytrumaczyć cenami ma­
łeirjatów "tairtyoh wysoikJi pozdom cen na 
suroWi·ec (szczegókiie w stD•sunlru do 
drzewa SZIJJilkowego), maijdJUjący ·oidźwiie.r 
cl:a<l1eruie w niiebywiafycb cenach, 01trzv­
mywanyich przy przetarga1ch w dyrek­
cjaicb !as·ów państwowych. 

Jedynem, z<laje się możiliwem .wyjaś­
nlieniem ipodobnego sfaUiu .rzeczy jest wy­
wóz nasze.go surowca do Niemiec w cellu 
przetarcia go na miejscu. . . 

· Pow-yiżs·ze odbija się w bairdz·o nr. eka · 
·rzysl:ny spo1sóib '1a przemyśle tartacz111ym 
'k:rałµ, który wakzy z niezm~ern.emi tru­
dnościami przy zao;patrywamu się w su­
rnwfoc po cenad1, odpowi:a.ctaja,cych ce­
nom materja.'łów ta1rtych na rynku wew-
nętrznym. . 

Na rynkiu a•ngieilskiim ii fra111cus!k:11m sy~ 
l:uacja ni<J'ma. NaraZ:ie zb~ n01rmalny. 
Są jeidnalk: wi.doki, że z chwilą roz~o.czę­
cla sezvnu budo·\Ylanegv, szczegó1nie we 
Prancji, eksport nasz zwiększy się, Frnn­
cja bowtem posiadą. zaledwie mare zaioa­
sy cirzewa. 

Zyski Polski na strajku 
angielskim. 

ex) Palkfyczny e/kspoirt węgda w ro!knf 
1926, dz:ię'kli wyjąiJlrowea konjuinktuirze -
spowodowanej strajldem an,g'ie'lskim, wy­
niósł 14,281,000 toi1111 v.nairto8ci 252,110,000 
zl.. w z;łiocie. Bez teij lronjlllilkrury wy ... 
niósllby o1roJo 7 mil!jonów łon, oo przy ce­
nie 17 ,2 zł. w ztocie sfanowi1roby -
120.400,000 zt w .zlocie. Be21pośredni:a 
wiięic mvdwyżlk.a ekspoirlu, s,porwodowana 
sfrauikiiem angielskim, wyno-si oko1fo 132 
miJjiamów zt w zitrere. _ 

Korzyści ~111nyich :IJ'{)za elk:spo1rfom wę­
gla, Po!ls!ka praiw.fe n1ie miaitia, nadwyżikł 
bro'Wi1em e!ksp'()lf'te.r6w ikolksu, 1JII'OidiwkMw 
na:ftowych i że<la:za byfy nd'ewą'tipHWi.e baT­
dzc niemaiCzne. Poońewiaż czy.rnne sa11<lo 
hilansu ł!a111.dltlwe1.gio_ wynioisto prawie 410 
miilj.o.nów z1., łwierdze111ie wię.c, że byto 
o.no osfąg'flięfe 1e<lynfo dzięki eksipoirtowi 
wę,1rla, je•st :mpefnńe ITTiesttuszne. . _ 

Potwrerd'za1ą to równ1eż dane ido~CliiO-: 
we. wykazv.jące, że elk:siporrt wszys"tldch 
lit11ny·cih fu.wairów, po•za węglem., byt w ir. 

1926 zailediwie o 2,451,385 :f;om większy, 
mż WT. 1925. 

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA ZWIEDZA.JA· 
CYCH TARGI PiRASKIE. 

ex) Pańsfwowe ko1eje w tzoołiosł!o­
waicji u<l'z.ielają na wszysi!k:ie pociągi zniż­
k'. 33 pwc. os·obom, zwiedzającym XIV 
TaTgń P.r.as'kfe, które się odbędą od 20 -
27 marea 1927 r. 

Zniilika: ła OOowł.ąz.-uJe od 16 do 31 mar-
ca T. b. _ _ __ 

Legifymac3e n.a Tairgi Praskie my-skać 
'!T'ożna w biurze Zwia,ziku To'Wlarzystw 

Kupieckich w Poz1t1.ainiu, uil. Pocztowa 31. 
Z oikaz!ji XIV Targów Pras!kfoh odlbę­

dą się w !fym samym cz.asie t j. oo 20 -
27 mairca r. ib. Radj1ofaTgi, które przy.gO­
towuJą sensację przez z.ademOl1S'lro1w.a:nde 
nowego w.ynafa.1zlku „wiidaenia na odle:g· 
floiść". 

NOTOW ANTA ZLOTEOO POLSKIEOO 
w dniu 24 tu.tego 1927 r. 

Za 100 zlntych: Loo<lyin 43.50, Zurycli 
sprzedaż 58.35, kupnlO 57.85, przeic'i·ęfne 
5825, Be.rJin 46.76-47.24, wyptaita na 
Wairsz.awę .i Poi;naiń 46.8$-47.095, Wie­
deń czeiki! 78.82-79.32, Pra'gal 377.fil i .pół. 

Z OIBLDY LóDzKIEJc 
iNaJ dzis.iejszettn ze:bmruiu gi:e.tdy Uxliz· 

ki•ej zawarr'tb niastępudące ·uainzakcie: 

Gotówka. 
iDolary :tło~yclJ. 8,925. 
ifunły atng'{eilSlcie ·zt 43,40. 

Akcie: 
Bama{ Polsft{l ~- 103, 75. 
N<Jibel zt. 3,25. · 1 

Elektrownia Dąibr•otwflecka zt. 60---64-
66-68. 

Obrofy aość oiywiooe, ~enidell'c]a U· 
~rzymana. (ah) , 

NOTOWANIA NIEOFICJALNE GIEŁD 
ZBOŻOWYCH. 

Lódź-Zboże. 

24 1utego 1927 r. 
Żyto 42,50-43.00. · 
Pszeni•ca 55,50. 
Jęczmień zw. 36.00. 
Jeczmień braw. 38.00. 
o"wles 36.00. 
Otrę.by żytnie 29.00. 
Otrę.by pszenne 28.00. . 

Kowalski. F1rydensch t S-ka w Kałłszu, 
daWlll. A. DeutschmaitL 

Żylnfa spe1cj. najprzedn. 65.00. 
Żytriia htkSUSO\Vla 63.50. 
Żytnla Patent. 62.00. 

B.racia M. t L I<owatscy. 
Pszenna I gait. 79.00. 
Pszenna OOO 62.00. 

Młyn „Korona" w Lbdilii. 
Pszel1:Ila I gal. 79.00. 

Zelechowski w Lowicw. 
Żytnia lulks. 65.00. 
Żytnła 0000 63.00. 

Pszen11a 0000 79.00. 
Pszenna OOOOA. 76.00. 

Schneider i Zimmer - Młyny Parowe 
Leszno (Wielkopolska). 

Żymia luksusowa 66.00. 
Żytnia Nr. 1 47.00. 
Żytnla Nr. 2 44.00. 
Pszenna Patria 87 .OO. 
P~zenna 0000 79.00. 
Pszrc na OO 73.GO. 
Te·rndencja uPrzymana. Sytuacja SIPO­

kojna. 

DOLAR W LODZL 
Na wczoraJszym rynku prywafoym w 

Lodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtowaE się po kursie 8.93 w żą. 
daniu i 8.92 w płaceniu. Tendeucjp 
spokojna. Obroty średnie. 

GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 24 lutego (Pat.) 

Notowania oficjalne. 
Ootówka. 

Dolary 8.92 - 8.94 - 8.90 

Czeki. 
ttofanaja 359.17 
LoJ.1.dyn 43.52 
N. Yorl~ 8.95 
Parvi 35.075 
Praga 26.58 
Szw&jcarja 172.55 
\Vi?dtń 126.40 
.Wlocby 39.05 

PAPIBRY PAiqSTWOWE I USTY 
ZASTAWNE. 

S-proc. pożyczka konwersyjna 98.-, 
97.SO 

Pożyczka aolarowa 51.-, 47.50, 48.-
5-proc. pożyczka konwersyjna 58.-, 

58.25 
Pożyczka kolejowa 101.50 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

zł. 51.50, 51.-
5-proc. obl. Tow. Krea. m. Warszawy 

zt 61.25, 59.50, 60.-
4 i pół proc. obl. Tow. Krea. m. War­

szawy 56.50 

'AKCJE. 
Gtowano w złotych. 

Bank Dyskontowy 13.-, 13.10 
Bank Polski 102.-, 101.-, 101.50 
Bank Spółek Zarobk. 11.70, 11.85 
Bank Handlowy 5.10, 5.-, 5.05 
Bank Przem. Lwów 0.20 
Bank Zachodni a-. 2.10 
·Kijewski 0.30 
Strom 6.50, 7.-
Elektr. Dąbrow. 60.-, 75.-, 72.­
P. T. E. 0.27, 0.23 
Siła i Swiatlo 97.-, 95.­
Częstocice 2.15 
Michałów 0.48, 0.46 
Pirley 43.50, 49.~, 48.50 
iWysoka 5.-

' Nobel 3.25, 3.20, 3.25 
Lilpop 21.50, 21.75, 21.25 
Ort~1ein 0.48, 0.45 
Parowozu 0.98, 0.99, 0.98 
Rohn 0.70 , 
Starachowke 2.72, 2.68 ' 
Zieleniewski 17.75 
Żyrardów 15.50, 16.10, 15.85 
!Jablkowsry 0.28 
Spirvtus 3.20, 3,25 
Puls 7.-
Wildt 0.16. 
Elektry'~"ność so.- 83.-

. Brown Boveril 2.35 
Cz" „,i; ri.59 
'Oos~a;vice !14.-, 53.­
Cukier 4.25, 4.30 
Łazy 0.26, 0.27, 0.26 
Węgiel 89.-, 89.50, sg.­
Cegielski 34.50, 32.50 
Modrzejów 6.50, 6.45 
Ostrowieckie 17.40, 18.-
Pocisk 2.10 • 
Rudzki 1.55, 1.56, 1.55 
Ursus 2.25 
Zawiercie 34.-, 33.50, 35.­
Borkowski 2.-, 2.05 
Haberbusch 93.-, 94.- : 
Żegluga 0.29 

GIEŁDA LONDY~SKA, 

L<>ndyn, 24 lutego "(PAT). 
Notowania końcowe. 

j 

New-Jork 4-,85*" Holandja 
Franc1a 124,00 Bel~ia 
Włochy 111,35 Niemcy 
Sxwaicaria 25, 22114 Hisznanja 
Portugalja 2,IH Dania 
Sswecja 181111, Norwegia 

n,111/4 
34,ll8311 

20,463/, 

28,921/r 
18,'2 ()1/ I 

18,79 
Praga Hił,68 Helsingfors 19lł , 55 

43,50 Wiedeń 34,42 Warszawa 

OIELDA PARYSKA. 
Paryż, 24 lutfgo (PAT). 

Londyn 
Belgja 
Włochy 
Rumunja 
Dania 
S"'weoja 

Notowania końcowe. 
12.1,99 N. Jork 25 .-.· 1 

355,75 Szwajcarja 49 t ,5 1 

112,00 B:olandja l 023,75 
15,30 Hiszpanja 438,50 

681,25 Niemcy 605 OO 
6 2,fiO 
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CZ RY ~:iłp~:::,j:~!ji BA ND A KR W A WEGO JIM A :::!:.~~~~~go J11ck oxie 
Poe&. o g, 4-el . w sob. i nie• 
dz. o 1-ef. Orki<astra pod kier. 

p. NlEWJADOMSKIEGO. 

Potężny dramat sensacyjny w 8 wielkich aktach ilustr. walki z przemytnikami na pograniczu Meksyku i St. Zjednoczonych. 
rtad program: FARSA AMERYi<AŃSKA W 2-ch AKTACH. 

Sala ogrzana! Na l·:JZY. seans wszystkie miejsea po 60 gr. 

HURT 1=========::11 DETAL ------Wszelkie nasion a rolne, warzywne 
i kwiatowe gwarantowanej dobroci 

poleca: 
SKŁAD NASION 

w l.ODZI 
ul. Piotrkowska 110 

telef. 54 - 90 

W. Rutkow~ki 
Cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 
:-: Specjalne oferty na żądanie. :-: 

Do akt. nr. 262-27 

lołouenie. 
Do akt. Nr.77-27 r 

oomresauonle ~kaiiaf 1 OGŁOSZENIA DROBNE. 
p0 10 crony sa wyraz. Cla po­

smbłlęnh iv:au a crD.n7 n 
1l'7TłlL N.l}rmJfeJ!n oatoszenłe 

50 lt'OSZJ'. 
Do sprzedania I 

urządzenie I 
młyna. „„ ... „„„„„„„ ... „ ... „ 

Aleksandrów pod 
lódzią, A. Szneider 

ODMROŻfftlf 

HUDH l SDPBldlt 
'1upełna wyprze­
U daż po cenach 
znitonych mebli no 
wych i utywanych 
Zakład taplcenko· 
mebloyY ul. Piotr­
kowska 183. 

Potrzebna . słutl!.ca 
dobrae umlej11,ca 

gotować do re1tau­
racjł. Abramow1kie· 
ito 30. 
l!lotrzebny chłopiec 
li" do praktyki do 
tapicera. Nawrot 8 
B-cia Gabałowie. 

• 

,__D .... ET_AL_,, I HURT I 

Komornik pray 
Sądzie Okręgowym 
w ł.odai Leon Wą 
sowsld, zamiesz­
kały w ł.odzi, przy 
ul. Przejaw nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust, Post.Cyw. 
ogłassa, te w dniu 
4 marca 1927 r. od 
godz. 10 rano w 
lodzi, ouy ulicy 
Narutowicza ~nr. 4t 
odbędzie słę aprze­
det przez licytację 
ruchomości należ!\• 
cych. do hraela 
Szwarcmana, skła­
daill•ych się z roz­
maitych skórek fu­
trzanych I t. p. o­
cenionych na 1umę 
930 zł. 

.Komornik przy­
S~d11ie Okrq~owym 
w todid. Teofll 
Słani••• zam. przy 
ul. Konstantynow­
ekłef 51 obwieazcsa, 
.te w dn. 4 marca 
da 19J7 r. od g. 10 
rano w l..odd pr11y 
ul. Gdań1kiel nr. 5 
odbqdałe się 11prze­
da.t przez publ!Hnl\ 
licytacfę ruchomo­
łci wódęk. win ł 
likierów ,naldllcych 
dlO Abrama Winte­
ra, onacownnych 
na 867 •ł. 50 ~r. 
lódł, d. 4,II 1927 r. 

Komornlk 

Oryginalna maść 
z (kogutkiem) 
„1'1ROZOL" 

leczy i goi ran­
ki, powstałe od 
odmrotenla. .-· • 

Hople dom w ru­
chliwym punkcie 

od 20.000 do 30,000 
złot,.c:h. Oferty do 
nlnłejezejfo plama 
sub "F. D .•. 

Pot-;;;b~~dol;; szewc na dam­
ską szpilkową l 
drewniane obsasy, 
Płacę od 7-7.50 zł. 
Aleksandrbw przy 
lodzi Lutomierska 
nr. 4. skład obuwia 

CZElCOL~DA.' 
.OPTIMA: · 
~ d.EST MMLD?łfA 

Do spirzedania używane 

wozy i rolwagi 
· oglądać można: 

Nowo-Cegłelnlana nr. 20. 

ULFOCOL 
LAOKOON 

leczy skutecznie K A S Z E L 
chrypkę, katary dróg odde­

chowych. 
Odrzucać naśladownłctwa! 
Do nabycia w aptekach. 

Czopki hemorojdalne Gąseckiego, 
(z Kogutkiem) usuwają ból. krwawienie 
swędzenie, pieczenie, zmnicjssają Gu­
zy (żylaki). Sprzedają apteki i składy 

1ptec11ne. 

Dr .mediJ z. RAKOWSKI 
Tel. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

KONSTANTYNO\VSKA 9. 
Przyjmuje od 12-2 i 5-7. 

waaaa 

SKLEP 
w rozmiarach 6 X 8 m. na ulicy 

Piotrkowskiej 
posz:ukiwa ny. 

Oferty sub. 11Ąt G. 24" do Adm. 
11Kurjera Łó~zkiego0• 

Dr. med. 
ZYOMUnT 

DAIYnEH 
Urolog 

choroby nerek, 
pęcherza i dróit 

moczowych. 
Pr:ayJmule od 1-2 
. i od 5-8. 
Pbllmowlo•• 11 

dawni•! Olgi4aka 
tel. 48-9S. 

Dr. 

fKKf HI 
Kłlltisklego tłl 

u puy Głównej : 
choroby wene• 
l'J'Cllne, sk6rae 
i dróg moc•o­
wych prayjmuje 
od godz. 1J - 1112 
od goda. 61/1-8 1/e 

Dr. med. 

L'ikielny 
Chol!'-:>b~ ne•eltt, 
p~c:herma ł dl'6g 

mocsowycb. 
Przvfmufe od 4-7 
NAWROT Nr. 8. 
· Telaf. 19-90. 

DR. MED. 

PRYBUl~KI 
choroby skórne 
włosów wene­
ryczne i moczo• 

płciowe. 

Leczenie światlem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9-2 i od 
4-8, 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25·38. 

Łódt, dn, 8-Il-27 r. 
Komornik 

L. Wąsowski. 

Do akt, 287-27 r. 

D~łDJlenie. 

'1!'. &tani••· 
R;'ii"."' E~ N~'."' 2osr27; 

Da~oszenle 
Komornik przy 

Sądzie Ol<rę~owym 
w lodzi LEON WĄ 
SOWSKf. zamłesz· 
kAłv w Łodzi, przy 
ul. Przefazd nr. 8, 
na zasndgie art.1030 
Ust. Post Cyw. o­
~łasr;a, że w dniu 
4-go marea 1927 r. 
od godsiny 10 nno 
w Łodzi, przy ulicy 
Cegielnianej nr. 53 
odbędzie się sprze­
dd przez lkytacfę 
raohomości należą­
cych do Hludy Gut· 
manowej, składalą -
cych się z tova· 
rów I mebli, oce­
nionych na 11umę 
1100 Zł. -
ł.ódt. d. 23/ll-27 r. 

Komornik 
L. WĄSOWSKI 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w ł.odzl Leon Wą 
sowsłr.I, zamiesz­
kały w ł.odzi przy 
ul, Prnjazd nr. 8, 
na zasadaie art. 
1030 Ust. Poat.Cyw 
ogłagza, 4e w dniu 
4 marca 1927 roku 
od godz. 10 rano w 
ł.odd pray n!lcv 
Wachodnlej nr. 74 
odbędzie się spr:i:c­
daź puez !!cytację 
ruchomości nalei!l­
cych do Falikaa 
Obermana, składa- Do 11kt. Nr. 169-26 r 

f11eych się z mebli OGŁOSZENIE 
f t, p„ ocenionych . 
na sumę 2000 d. K_omorn1k przy 
ł.ódt, 24-U-1927 r. Sądzie Okręgowvm 
Komornik w Łodz!LEONWą-

L. W ą•ow&ki. sowaki, z11mie1Zka-
ly w l.odal. przy 

Do akt: Nr. 178/2'7 r. 

OgłoHenie. 

Komornik pr:av 
~14dde Okręgowym 
w lod11i, LEON 
WĄSOWSKI. zam 
w lodzi, tirzy ali­
CT Przeiaad nr. 8. 
na zasadzie art. 10JO 
U. P. C. o!łłaeza, ie 
w dniu 4-go marca 
1927 r, od itoda. 
10 rano w ł.odal 
przy ul. Narutowi­
cza pod Nr. 39 
odbędzie się aimi:e, 
dat pnes lłcyta 
clę ruchomołcl na­
leil\cyc:h do Filipa 
Jaazuńskiego ekła­
dajĄcych a!ę z me­
bli. ocenionych na 
sum• 6'10 Zł. 
lódlA. dn. 15, II-27 r. 
Komornik 

L, WĄSOWSKI. 

ul, Przeia•d nr. 8 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Po1t.Cvw. 
ogłasaa, .te w dniu 
8·go marca 1927 r. 
od godz. 10 ratro 
w Łodzi przy uliey 
~arutowicza nr, 56, 
odbędsle się sprze 
d11t przez lłcytację 
rnchomoścł nalełl\· 
cvch 'do Salomona 
Rozena, składają­
cych się z mebli I 
t, p. ocenionych na 
sumę 1800 zł. 
ł.ódt, do. 24.II-27 r. 
Komornik 

L. WĄSOWSKI 

onm1egsmamo. 

Sprzedają 
apteki i składy 

apteczne. - --- Tanio, na ratv I za­
gotówkę Zakład 

Tapicereko- dekora• 
cyjny Braci Gaba­
łów Nawrot 8, po­
leca otumany, fote­
le, łt>żanki i krzesła 
oraz przyjmuje się 
obstalunki, przera­
bia materace otoma­
ny i zakładanie fi­
ranek. 623 

Lek. Dent. 

pq:yjmuje 
w Lecznicy na 
WÓLCE od 9-2 PP• 
codziennie tel. 4090 

. 4 
Ł6ika 

metalowe, me.te­
race druciane I 
wykiełane, wóz 
Id dzlectnne u­
m,-walkl NaJdo 
~odnlej I naJ 
łaG!e! w skła 
dnie fabi7yc11-

n7m 
"Dobropol" 
l'lotrkowaka 
S w podwóuu. 

Dr. med. 

P. RR~Uft 
powrćcił. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r• 
n y c ·h, wene• 
rycznych i mo• 
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5-8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. 

Choroby kobiece: 
akuuerja 

J>rzeprowadzil 
się Zgierska 11, 

te!. 34-72. 

inematograf w do-
brym punkcie w 

Łodzi do spuednnia. 
Wiadomoś~ : An­
drzeja 44, dy1try­
bucja . ..,_..__,,_..,..,_ 

Skład kolonj.-delik. 
śliczne urządze­

nie, duto towaru, w 
dobrem połoteniu, 
du:te okno wy1ta­
wowe, w Kroto11:y­
nle w rynku zaraz 
do sprzedania za 
8 500 •ł. Zgło3ze­
nia: T. Radziejew­
•ki. Krotoszyn, Ry· 
nek 1. Krotoszy4• 
ski Dom Delikate­
sów. 

Cłprzedem ce gł ę 
tJ ó0.003 szt, Skier 
niewicka 11. .Malec 
kl. 

nom murowany o 
3-ch mieszka­

niach a ogródkiem 
Pokój z kuchnią 
wolne. Zaraz do 
sprzedania. Ulica 
Towarowa nr. 14. 

Sp;;;d;;w plac 75 
przez 50 łokci 

20.300. Wiadomość 
Szara 20, Osieja. 

771 

POSldJ i Dflll· 
Zaofiarowane. 

Służ14ca z dobremi 
świadectwami u­

m1e1ąca dobrze i 
samodzielnie goto­
wać potrzebna do 
polskiego domu. -
Wiadomość od 6 do 
7, 1klep p. Jaroel4-
1kiej„ Piotrko•:inka 
121 816 

Po.tr;;;;bn·~w 2 pr";: 
sowacakł. Naru­

łowfoza 24. 878 

notrzebna służ„ca 
ze świadectw•mi. 

Zgłaszać się Wól­
caań1lra 35, m. 6. 

839 

Poszukiwane 
Młoda oaoba po­
ili! u:ukuje jakiei­
kohrid: po111dy d„ 
pomocy w 1to•po­
darstwle lab do 
sklepu, zna takie 
uycle. Oferty sub 
•Pracowita". 

ftolecam sum!enne­
p sto czterd•iesto­
letnieito cdowieka. 
który był w moim 
maj„tku przez lat 1l 
włodarzem i nie­
strudzonvm praco­
wnikiem. Jest ener­
Jffczny, piśmienny ł 
do każdei roboty 
nadający się Pomor 
ska 23. m. 6. 836 

'1dolna podręczna 
Iii poazukule ~racy 
w magazynie kape­
luszy. laskawe o­
ferty pod „Podrę­
c:11na• do 11 Kurjet'a• 

837 

lokale i m1mkan\a 
ftoszukuje eię gar­
l' sonlery dla samot­
nego, z eddEielnem 
nlekrępnJącem wej· 
tciem, w śródmie­
ściu. - Oferł,- pod 
11K. t." do admini-
1tracjipisma. 

Przyjmę na mieSll­
kanie panów. -

Andraeia 60, m. 22. 

Do WTnatęcła na 
Chojnach ładny 

słoneczny pokój z 
kuchnią 5 minut 
drogi od przystan­
ku tramwajowego. 
Warunki dogodne. 
Oferty do adminl­
stracll „Kurjera ł.." 
sub .Chojny". 

' . 

Odstl\pię pół sklepu 
z urzl\dzeniem. 

Wiadomość Gda4· 
eka 18, w s1'leple 
apo.tywczym. 807 

lklep • mieuka­
t.l niem wpro1t od 
gospodarza do wy­
na'jęcia. Petersbur· 
aka 11, 

2 ~koje z
0

bc~ 
w Rudzie Pabia­

nickiej, ul. Piotrkow 
ska 4. naprzeciw­
dragiego przystanku 
łramwajoweito 1-aze 
piętro, front od za­
ra• do wynajęcia. 
Wiadomość na miej 
scu od godz. 4 do 
7 wi11csór. 829 

P~kÓi ~ ~~tewti;r; utrzymaniem -
Juliusza L. 4. m. 11 

834 
IUvnnjmę ładnie u· 
U.I' meblowany po­
kój solidnemu panu 
(pani). Nawrot 43. 
m. 4. 838 

Matr1monJalne. 
llbc<au saybko i do 
Ubrze wylść zamllł 
lab się otenlć? Na­
pisz do Administra 
cji 11 Matrymonfum• 
WarsHwa, ul. No­
wo~"odzka 36, Wa­
runki przystępne.­
Wybór olbrzymi! 

i!lkuszerka I.Olszew 
Al ~ta, przyJmufe 
umówienia. - Dla 
niezamożnych us­
tępstwo, Piotrkow­
ska L. 118, m 9. 

Pianista r~\y~owa­
ny przy1ma1e za­

mówienia na wie­
czorki. Solo duet, 
trio i jazband, Ka­
likstŚwlątkowski ul. 
~lerska 11. 787 

Obuwie~k~ 

Dr. med. 

~. lewkowiu 
Choroby skórne.wt 
neryczne i płciow• 

Konstantroowata 1Z 
Tel. 55-52. 

przyjmuje od lł· 9 
-1 l od 6-8, dla 
pań od 4-5 . 

Dla nieumoinych 
ceny lecJ1nicze. 

Dr. 

Róianer 
Choroby skór• 
ne, weneryczne 
moczopłciowe 

Leczenie s:atacz 
nem słońcem 

górskiem. 

NARUTOWICZA ! 
(Dzielna) tel. 28·98 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5-8. 

Dr„ 

M. filaier 
Zielona 6. 
TEL. 45.49, 

Choroby skórne 
weneryczne. 

?rz;yjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 l od 7-1 

Dr. 

Szkolna 12. 

Dr. D 4 Dr. med. 

L~.!~J ~~ H. ~mma[ber miWIBiiki ~.neumark 
Dr. 

Komornik przy 
S,d~ie Olarę:?owym 
w Lodal, na Staro· 
1\wo ł.askie, AloJ­
•F Gałcsyt\ald, 
urzędujący w Luku 
o•?asza. łe dnia 11 
marca 1917 roku 
od gods. 10 r, w 
Kozubach - Nowych 
gm. W o la-W ętyko­
wa odb,d:de •i• 
sprzedał, pue& pu­
blicz.licytac.ruchom 
kartoflarki - walca 
talenowe~o i wal­
ca kambeloweito -
należąoych do Miko 
łafa Pietrzaka osza­
ct11wanych na 1.300 
Zł. 

PrsyjmuJe w l~czn 
Piotrkowska L. 294 
od 12-2 i od 6-8 

Technik budowlany 
potrzebny do wy­

konania planów i 
kotztorysów budyn­
ków. Robota akor­
dowa w okolłcy Ło­
dzi. Oferty z warun­
kami podać do ad­
mlnlstracjl pod Te­
chnik budowlany. 

lUydslertawl, mie­
szkanie s ogród · 

klem na Nowych 
Choinach, Wiado­
mość: Południowa. 
nr. 40, m. 21, A 
Sue ter. 

męskie i dziecinne 
na raty dln urzęd­
nlkówPanstwowych 
R. Górski, Kllińaklc 
ito 55, !-"b~azyn 0-
buwJa. 537 

Choroby. włosów, 
skórne, wenet'yćs­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe· 
ntgena i 1 a m p ą 

kwarcową. 

- toel. 41·32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo­
płciowych. Lecze­
nie szt. słońcem 
wyżync;wem. 

Przyjmuje od d-10 
od 5-8 popoł. 

Cbo•ob:y sk61'ne 
I "l!lfener7c11no, 

pnv!mule coda!en­
nla od g. 5 do 71/a 
po poł„ w n!edsle· 
le i święta od 11 
do 1-el. Tel. 48-62 
6-go S!erpnla 1 

Sienkiewicza M. 
Choroby skfiroe I 

weoervczoe. 
Naświetlanie 

lampą kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

CENY PRENUMERATY: 

Moniuszki 5 

choroby skórne. 
i weneryczne 

Leczenie prom. 
Roent~ena 

przyfmuje od 11-1 
i l"d 7 - 8. 

Panie od 3-4. 

Z.a.ek, d. 21/U-1927r. 
Komornik 
Ga~a.7:6.•lr.l 

w domu, 

Mas: 
da!!llskłe 

nowa do wyootyczenla 
Gdańska 64. m. 12, 

Naborowski. 

810 

Hore~etytor 6-7 
kl. potrzebny za 

raz za obiady Ki­
lińskiego 60, m. 4 
od 4-6. 

595 

nosllUkuj, dutego 
~! sklepu z mie~z­
kanlem i magazyni­
kiem Okolica obo­
jętna. Oferty z wr­
młarem ubikacyj i 
odręcznym plani­
kiem oru cen1' nad 
syłać do .Kuriera" 
pod „E. W." 80f> 

zanublonR dnkmnnH 
f~arja dudek fadąc 
,;I z Sandomierza 
do Ło:l:d zitu':-!ła 
1aldewkę z dowo­
dem oso~lstym i 
rótnemi Heh.mi -
l.a1kawef!o znalaz­
ce upras7a si„ o 
zwróeen!e na uHcę 
Pryncypalną 4 (Ko­
ziny). 832 

Przyjmuje od 12-3 
i od 6-9 wiecz. 
wóR".""

0

MED~ 

W. ł!m!~ 
Chor. s!rórne wenc· 
ryc•ne i moc•o· 

płciowe. 
Gdańska 4!. 

Vnyfmuje od 8 d'l 
10112 r„ od 1-2A3 
p.p. i od 8-9 ,.. . 

I 
C.ENY OGLOSZ.Eiq- MIEJSCOWYCH: 

Konto cz~a Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 lamy) 
w Łodzi z n!edz. dod. ilustr. miesięcznie zr. 4.20 w tekście 40 „ „ 1 " 4 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiP.dających filie w 
Łodzi, a centrale gdzie indziej, o 50 :>roc. drożej od cen miejscowych. 

firmy zagranicZP1e o 100 proc. drożei. 

kow e Dla rnbotnikó'l'l' • • 

P. K. O. prowincji „ „ 

Zagranicą • 
N2 61747. 

Odnoezenie do domu 

„Kurier Łódzki i „Łódzkie Echo Wieczorne" łącznie 

Redaktor Naczelny: 

Czesław Gumkowski. 

• 
Za tekstem 30 „ „ 1 „ 4 

• 3.70 Nekrologi 30 „ 1 „ 4 

„ S.OO Komunikaty · 30 1 „ 4 
/Zwyczajne 8 1 „ 10 lamów 

• • tO.so/Drobne 10 gr„ posz.ukiwania pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogło-
1 szenie 1 zł„ dla bezrobotnych - 50 gr. Ogłoszenie nadesłane po 

" " 0.40 godz. 7 wiecz. o 30 proc. drożej. 
z odnoszeniem do domu zł. 7.10 miesięcznie. 

, fl<l i' ito we własnej drukarni ul. Zawadzka Nr. I. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie iuż przyjęte oglJ. 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia . 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 

nie odpowiada . 
Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarium, uważane są za 

bezpłatne. 

R<:kopisów zarówno użytych iak i odrzuconych redakcja nie zwraca 

\Vvdawca: Jan Styn11łkowskł. 
z upoważnienia T-wa Drukarska-Wydawniczego Sp. z. ogr. odp. 


